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Ziemie Zachodnie i Północne Polski 992 -  1945

Historyczna wystawa 
w Zamku Książąt Pomorskich

WCZORAJ W ZAMKU KSIĄŻĄT POMORSKICH otwarta 
została wystawa niezwykłej w agi pn. Ziemie Zachodnie i 
Północne Polski 992—-1945 dokumentująca nasze historyczne 
i  moralne prawa do ziem nad Odrą i Bałtykiem odzyska­
nych 40 lat temu. Ekspozycja ukazuje wiele bezcennych ory­
ginałów dokumentów — przemawia swym autentyzmem.
NA UROCZYSTYM otwarciu 

wystawy, prezentowanej we 
wrześniu br. na Zamku K ró­
lewskim w  stolicy, a w Szcze 
cinie mającej swą drugą hi­
storyczną odsłoną (kolejnym 
etapem będzie Wrocław) obe­
cni by li członkowie Egzekuty­
wy K  W PZPR z sekretarzem 
KW Czesławem Uścinowiczem, 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, włada miasta, a 
także placówek konsularnych 
w Szczecinie. Licznie przybyli 
pracownicy kultury.

Otwierając wystawą dycr. 
Wydziału K u ltu ry i Sztuki UW 
Mieczysław» Chmielewski po­
wiedział, że stanowi ona je-

(Dokończenia na str. 2)

1 listopada -  
Święto Zmarłych

Problemy BHP główną troską ruchu zawodowego

Zbyt duża straty 
snołeczne i moralne

WARSZAWA PAP. Troska o bezpieczne 1 higieniczne warun­
ki pracy to jeden z najważniejszych nurtów działalności ru­
chu zawodowego. O znaczeniu tych problemów świadczą fak­
ty. W ostatnim czasie w gospodarec uspołecznionej wydarza 
się każdego roku przeciętnie ponad 200 tys. wypadków przy 
pracy, w tym 1200—1400 śmiertelnych i  66 tys. powodujących 
długotrwałą niezdolność do pracy lub trwałe kalectwo.

powstaje z powodu zaniedbań 
oi-ganizacyjnych, nieprzestrze­
gania reżimów technologicznych 
i braku dyscypliny.

B A R D Z O  C Z Ę S T O  d o  z w y k łe j  
fo rm a ln o ś c i s p ro w a d z a  s ię  te ż

('Dokończenie na str. 2)

KAŻDEGO roku stwierdza 
się ponadto k ilka tysięcy no­
wych przypadków chorób za­
wodowych. Jak się szacuje o- 
becnie 1,5 min lud<zi pracuje 
w warunkach szkodliwych lub 
uciążliwych dla zdrowia. Wszy­
stko to powoduje, że każdego 
roku renty inwalidzkie uzysku­
je ok. 10 tys. osób..

Kartka z kalendarza

Grób Nieznanego Żołnierza 
ma już 60 lat

WARSZAWA PAP. Symbolem 
serdecznej narodowej pamięci Po­
laków jest Grób Nieznanego Żoł­
nierza na placu Zwycięstwa w 
Warszawie. Upamiętnia on boha­
terstwo I poświęcenie bezimien-

Przed zimą

Czy zaskoczy?
NADĘSZŁA pora, drodzy 

Czytelnicy, abym wyznał 
Wam rzecz skrzętnie od daw 
na ukrywaną. Otóż, podobnie 
jak Jan Pietrzak z kabaretu 
„Pod Egidą", który od lat ży­
je z opowiadania własnego 
życiorysu, ja utrzymuję się z 
jednego tekstu napisanego 
przed laty. Tekst ów powstał 
w wyniku zaobserwowania 
dwóch powtarzających się 
zjawisk: po pierwsze, że po 
jesieni następuje u nas zima, 
i po drugie, że przychodzi 
ona zwykle niespodziewanie. 
(Dokończenie na str. 2)

nych żołnierzy, poległych na wszy 
stkich frontach wałki z niemiec­
kim faszyzmem, na frontach wał­
ki o wolną I niepodległą Polskę.

Inicjatywę upamiętnienia bez­
imiennego bohaterstwa polskiego 
żołnierza podjął w 1925 roku ów­
czesny minister spraw wojskowych 
— gen. dyw. Władysław Sikor­
ski. Grób postanowiono zlokalizo­
wać w centralnym punkcie War­
szawy — pod trzema środkowymi 
arkadami nie istniejącego dziś pa­
łacu saskiego, gdzie mieściła się 
siedziba Sztabu Głównego Wojska 
Polskiego. Przed pałacem znajdo-

(Dokończenie na str. 2)

Dzieci Płocka”  
w Londynie

D O  L O N D Y N U  w y je c h a ła  50-oso - 
b o w a  g ru p a  c z ło n k ó w  H a r c e r s k ie ­
go  Z e s p o łu  P ie ś n L - i  T a ń c a  „ D z ie ­
c i P ło c k a " .  W  n a jb l iż s z ą  s o b o tę , 
2 l is to p a d a  p o ls c y  h a rc e rz e  w e z m ą  
u d z ia ł  w  w ie l k im  k o n c e r c ie  c h a r y ­
ta ty w n y m ,  k tó r e g o  c e le m  je s t  ze­
b r a n ie  fu n d u s z y  n a  p o m o c  d la  g ło  
d u ją c y c h  d z ie c i A f r y k i .

Znaczne są oczywiście straty 
ekonomiczne ponoszone przez 
gospodarkę z powodu złych wa 
runków pracy. Tylko na jed­
norazowe odszkodowania i 
świadczenia wydaje się co ro­
ku, średnio 1,1 młd zł. Trudne 
do oszacowania się również stra 
ty społeczne i  moralne. Złe wa 
runki produkcji powodują szyb 
sze zużycie sił biologicznych 
człowieka, sprzyjają rozwojowi 
różnych schorzeń itp. Niekorzy 
stne warunki pracy są też przy­
czyną szybkiego przemęczania 
się, licznych stresów, a w kon­
sekwencji osłabienia wydajnoś­
ci.

W każdej branży od la t zna­
na i niezmienna jest lista za­
kładów, w których stopień za­
grożenia dla życia i zdrowia 
ludzkiego jest szczególnie silny. 
Sytuacja w tych przedsiębior­
stwach ma niemały wpływ na 
ogólny obraz bezpieczeństwa i 
higieny pracy w kraju.

Z kontroli prowadzonych 
przez społeczną i państwową 
inspekcję pracy wynika, że zde 
cedowana większość wypadków

Od jutra

Cukier 
bez kartek

D O K O N A N A  o s ta tn io  o ce na  
w ie lk o ś c i z b io ru  b u r a k ó w  
w s k a z u je , ż c  p r o d u k c ja  c u k r u  
3 b ie ż ą c e j k a m p a n ii  n ie  b ę ­
d z ie  m n ie js z a  n iż  w  r o k u  u -  
b ie g ły m . W  z w ią z k u  2 ty m  
R ad a  M in is t r ó w  na  w n io s e k  
m in is t r a  r o ln ic tw a  1 g o spo ­
d a r k i  ż y w n o ś c io w e j i  m in is t r a  
h a n d lu  w e w n ę trz n e g o  i  u s łu g  
p o d ję ła  d e c y z ję  o  z n ie s ie n iu  
r e g la m e n ta c j i  s p rz e d a ż y  c u ­
k r u  z d n ie m  1 l is to p a d a  b r .  
Z g o d n ie  z w c z e ś n ie ! o g ło s z o n a  
p r o p o z y c ją , U rz ą d  C e n  u s ta ­

l i ł  cen ę  d e ta lic z n ą  p o d s ta w o ­
w e g o  a s o r ty m e n tu  c u k r u  b ia ­
łe g o  k r y s z ta łu  w  w y s o k o ś c i 
90 z ł za 1 k g .  C e n y  p o z o s ta ­
ł y c h  g a tu n k ó w  c u k r u . u s ta lo n o  
w  od$> Tf* te d n ie j  p r o p o r c j i  do  
c e n y  p o d s ta w o w e j.

W  c e lu  u ła tw ie n ia  r e a liz a c ji  
k a r t e k  p a ź d z ie rn ik o w y c h  na  
c u k ie r  p o  d o ty c h c z a s o w y c h  
ce n a ch , p rz e d łu ż a  s ię  w a ż n o ś ć  
ty c h  k a r te k  d o  5 l is to p a d a  
b r .  w łą c z n ie .

W.Jaruzelski przyjął 
premiera Rumunii

W A R S Z A W A  P A P . N a  za p rosze ­
n ie  r z ą d u  P R L  p r z y b y ł  w c z o r a j  d o  
P o ls k i  p r e m ie r  rz ą d u  S o c ja l is ty c z ­
n e j  R e p u b l ik i  R u m u n i i,  C o n s ta n t ia  
D ss c a le s c u .

W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  r u ­
m u ń s k ie g o  g o śc ia  p r z y ją ł  I  s e k re ­
ta r z  K C  P Z P R . p re ze s  R a d y  M i­
n is t r ó w ,  g e n . a r m i i  W o jc ie c h  J a ­
ru z e ls k i.

Konferencja prasowa

w Konsulacie ZSRR

Nowy program KPZR
WCZORAJ w Konsulacie Ge­

neralnym ZSRR w Szczecinie 
odbyła się konferencja praso­
wa z udziałem dziennikarzy
szczecińskich oraz przedstawi­
cieli środków masowego prze­
kazu z województw ościennych. 

(Dokończenie na str. 2)

Przed 68 rocznico

Rewolucji Październikowe!

Umacnianie 
tradycyjnej przyjaźni

68 LAT temu klasa ro­
botnicza Rosił rewolucyj­
nym zrywem stworzyła 
wyłom w światowym sy­
stemie kapitalistyczno-feu- 
dalnym. Powstanie pierw­
szego państwa socjałistycz 
nego stało się faktem.

W SALI konferencyjnej Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 

(Dokończenie na str. 2)

„Shoah” w polskiej TV

Szczegóły i całość
W TELEWIZYJNEJ dyskusji po 

pokazanym wczc-raj filmie „Shcah" 
(„Zagłada” ) Szymcn Szurmiej, 
przewodniczący Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego Żydów w Pol­
sce powiedział, że „część prawdy 
to nieprawdo". Bardzo to trafna 
opinia o filmie Cla‘ude'a Lanzmana. 
Celem filmu, który w całcści ma 
aż 9 godzin projekcji jest poka­
zanie zagłady Żydów w Europie 
podczas ostatniej wojny.

Bardzo debrze, że nasza tele­
wizja przedstawiła nam polski 
fragment tego filmu. Mogliśmy sa 
mi zobaczyć jak się przedstawia

światu Polskę, Polaków i kawałek 
naszej najnowszej historii.

Uczestnicy telewizyjnej dyskusji 
po projekcji filmu — a byli to 
ludzie, którzy okupację znają nie 
tylko z filmów i książek ale prze­
de wszystkim z własnego życia 
— powiedzieli w niej wiele bar­
dzo ważnych rzeczy. Już nie tyl­
ko to, że film p. Lanzmana jest 
wyraźnie tendencyjny, że z praw­
dziwych zdarzeń i opinii układa 
nieprawdziwy obraz tragicznych 
losów Żydów i Polaków żyjących

(Dokończenie na str. 2)

Recital A. Dvarionaite 
Marek i Wacek 
Stary Teatr z Krakowa

W NIEDZIELĘ rozpoczyna
się w Szczecinie miesię­
czny cykl imprez ku ltura l­
nych pod hasłem „Polska — 
Afryce” . Całkowity dochód 
wszystkich koncertów, spekta­
k li, aukcji itd. przekazany zo­
stanie na fundusz pomocy 
głodującym dzieciom A fryk i. 
Organizatorami są: Dom K u l­
tury SM „Śródmieście” , Polskie 
Stowarzyszenie Jazizowe i  K lub 
„13 Muz".

(Dokończenie na str. 3)

Odkrycie z „brodą“
B O N N  P A P . W  p o s z u k iw a n ia c h  

s k u te c z n y c h  ś r o d k ó w  p r z e c iw k o  
b e zse n n o śc i, w  k l in ic e  c h o ró b  n e r ­
w o w y c h  p r z y  u n iw e r s y te c ie  m o n a ­
c h i js k im  p o s ta n o w io n o  w y p r ó b o ­
w a ć  n a  lu d z ia c h  d o r o s ły c h  d z ie c ię ­
cą  k o ły s k ę .  P rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  
k i l k a  n o c y  z r z ę d u  e k s p e ry m e n ty  
w y k a z a ły ,  że m o n o to n n e , r y tm ic z ­
n e  k o ły s a n ie  d z ia ła  n a  d o ro s ły c h  
r ó w n ie  s k u te c z n ie  j a k  na n ie m o »  
w lę ta .
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Zbyt duże straty
(Dokończenie ze sir. 1) w u  s ta n u  b h p  na  k o ń c o w y  e f e k t  n a j^  b e z  należytego wsparcia

sigasg s s r 7 ^ s s " & . s s :  *  w *
? 2 u  d °  Sr “ n ie g o  n a d z o ru  J“ »™ «■»H WTlądHU. lu b  p r z e -  zawodowych 1 podległej im spo-
le c b n ic z n e g o . W ie lu  b o w ie m  o rz e d -  1 *  w s z y . lk . n l  o w y n ik i  g o s p o d a r -  łecznej inspekcji pracy. Spo-
n S S . 1 j 'U t o u S  ‘ " n l e S le d y ^ r a S e '  i jm c z a s e m  w P o lsce  . „ n k c jo n u je  i« m l Inspektorzy są dziś wy- 
“ n ie d ia n ia  i  p r z y p a d k iy  | 2 >  » ¡ « l«  u re g u lo w a ń  p r a w n y c h  d o ty -  posazeni w  szersze uprawnie-
p o d s ta w o w y c h  zasad i  p rz e p is ó w , c z ą c y c h  s fe r y  B H P . Z o b o w ią z u ją  n i a  p iZ  kiedykolwiek. Sytuacja
« w 5Pr o t \ c i " ySw y« .;»T Emra6 i:  « « ¿ ¿ “ i w  zakresie BHP wymaga jed­
nie“  bPr a k  l u t i r a i d e i  S e n t  w p ly -  p rz e s trz e g a n o  zasa d  b e z p ie c z e ń -  nak szybkiego odtworzenia spo- 

s tw a . W  n a s z y m  k r a ju  is tn ie ją  Jecartej inspekcji, 
ró w n ie ż  lic z n e  p a ń s tw o w e  i  z w ią z  
k o w e  o rg a n y , k tó r y c h  z a d a n ie m  
je s t  c z u w a n ie  n a d  p rz e s trz e g a n ie m  
o b o w ią z u ją c y c h  n o r m . I s tn ie je  m . 
in .  a d m in is t r a c y jn a  s łu ż b a  B H P , 
p rz e m y s ło w a  s łu ż b a  z d r o w i# .  P a ń ­
s tw o w a  In s p e k c ja  P ra c y , P a ń s tw o ­
w a  In s p e k c ja  S a n ita rn a ,  W y ższy  
U rz ą d  G ó rn ic z y ,  U rz ą d  D o z o ru  
T e c h n ic z n e g o  i  in n e .  P o w o l i  o d ­
ra d z a  s ię  ró w n ie ż  sp o łe c z n a  in ­
s p e k c ja  p r a c y ,  k tó r a  w  1.939 r .  s k u  
p ia ta  p o n a d  209 ty s .  osó b . W a ż n ą  
r o lę  w  k s z ta łt o w a n iu  ś ro d o w is k a  
p r a c y  s p e łn ia ją  te ż  s p e c ja l is ty c z n e  
in s t y t u t y  m e d y c z n e  o ra z  C e n t r a l ­
n y  I n s t y t u t  O c h ro n y  P ra c y .

W  sobotę w Zamku

Wieczór chóralny
W SOBOTĘ (o godz. 18) w 

Sali Bogusława Zamku w ra­
mach wieczorów - chóralnych 
wystąpi chór Stuttgarter Vo- 
calensemble pod dyr. Wolf­
ganga -Isenhardta. W progra­
mie m.in. muzyka J. Brahmsa, 
H. Schroedera, H. Distlera. Bi­
lety w kasie Zamku. (Up.)

ZAWODOWE organy nadzoru 
kontroli niewiele zdziałają jed

Umacnianie tradycyjnej przyjaźni
(Dokończenie ze sir. 1) kreślił olbrzymią drogę jaką 

przebył od tęga historycznego 
odbyło się ostatnio spotkanie momentu ZSRR, stając się 
aktywistów miejskich imstan- dziś światową potęgą będącą 
c ji: Towarzystwa Przyjaźni w stanie skutecznie bronić po-
Polsko-Radzieckiej oraz PZPR koju na naszym globie.
2 okazji kolejnej rocznicy * * *
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- ODBYŁO się także posiedze- 
luscji Październikowej. nie Zarząrł-u Miejskiego TPPR.

Na wstępie glos zabrał I se- Jego przewodniczący, prezy- 
fcretarz KM PZPR Andrzej dent miasta R. Rotkiewicz 
Sperczyńsiki. Przypomniał kilka przedstawił działaczom towa- 
podstawowych faktów histo- rzystwa zadania wynikające z 
rycznych z dziejów rosyjskiego postanowień X I Zjazdu Krajo- 
ruchu robotniczego, zwracając wego TPPR. Obecnie w pod- 
j  e dno c ze śnie uwagę na to, że stawowych instancjach trwa 
epokowa myśl Lenina stała się ożywiona działalność — 
drogowskazem, który jest dla miejska konferencja sprawo- 
społeczeństw ciągle aktualny, zdawczo-wyborcza TPPR od-bę- 
To dzięki niemu i ludziom ro- dzfe się bowiem 18 stycznia 
zumiejącym jego mądrość so- przyszłego roku. Rosną także 
cjalizm przeszedł z teorii do szeregi towarzystwa. (mor) 
praktyki.

Głównym punktem spotkania 
stał się wykład doc. dr. hafo.
Władysława Grabskiego (z In­
stytutu Krajów Socjalistycz­
nych PAN) omawiający przy­
gotowania społeczeństwa Kra­
ju  Rad do kolejnego X X V II 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Z kolei konsul Konsulatu 
Generalnego ZSRR w Szczeci­
nie Borys Szardakow pczdro- 
w il wszystkich przybyłych na 
spotkanie i złożył im serde­
czne życzenia. Nawiązując do 
wydarzeń sprzed 68 lat pod-

Newy program KPZR
(Dokończenie ze sir. I)

To spotkanie pracowników 
konsulatu i przedstawicielstw 
handlowych ZSRR z dziennika­
rzami tradycyjnie organizowa­
ne przed rocznicą Wielkiego 
Października, poświęcone było 
tym razem przybliżeniu najnow 
szych wydarzeń w życiu spo­
łeczno-politycznym K ra ju  Rad.

Konsul generalny ZSRR w 
Szczecinie W ładimir Basaniec 
omówił znaczenie nowego pro­
gramu KPZR, który będzie sta­
nowił kanwę do dyskusji przed 
X X V II Zjazdem KPZR. Głów­
ną cechą nowego programu 
jest skoncentrowanie się wokół 
spraw związanych z przyspie­
szeniem rozwoju społeczno-gos­
podarczego ZSRR z uwzględnie­
niem potrzeb socjalnych społe­
czeństwa.

K O N S U L  K o n s u la tu  G e n e ra ln e g o  
w  S z c z e c in ie  Ig o r  B a sza r in  p r z e d ­
s ta w i ł  a k t u a ln y  s ta n  w s p ó łp ra c y  
p o ls k o - r a d z ie c k ie j  w  d z ie d z in ie  go 
s p o d a rc z e j ze s z c z e g ó ln y m  u  w z g lą d  
n ie n ie m  n o w y c h  fo r m  k o o p e r a c j i  i  
b e z p o ś re d n ie j w s p ó łp r a c y  p rz e d ­
s ię b io r s tw  p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h .

W  t r a k c ie  s p o tk a n ia  g o sp o d a rze  
k o n fe r e n c j i  o d p o w ia d a li  na  sze re g  
p y ta ń  s k ie r o w a n y c h  p rz e z  d z ie n n i­
k a r z y ,  d o ty c z ą c y c h  r o z w o ju  g o s p o ­
d a rc z e g o , p e r s p e k ty w  r o z m ó w  g e ­
n e w s k ic h  na  n a jw y ż s z y m  s zcze b lu  
i  w p r o w a d z a n iu  p o s tę p u  te c h n ic z ­
n e g o  o ra z  m e c h a n iz m ó w  e k s p e r y ­
m e n tó w  g o s p o d a rc z y c h  w  z a k ła ­
d a c h  p ra c y .

fw a b )  ■

Historyczna wystawa
(Dokończenie ze sir. 1) ze S a e ze c in e m , le c z  12 lu te g o  1939 

den z najważniejszych akcen- r°k“  °1C1,,€ napisał książkę
ł / , . . .  __„ B o is k a  n a d  O d rą  i  W is łą  w Xtów o b c h o d ó w  40-lecna p o w r o -  w ie k u ”  i  dedykował ją  „ M o je m u  
tu Szczecina d o  Macierzy i  sta- Synkowi żeby pamiętał” , i  Damie-

d ? . “ ,S łT ’  K W  P Z P R  C z . U SclfłO -
W le n ia  Się nad naszą t i u d n ą  w ic z  w rę c z y ł  o r g a n iz a to ro m  w y s ta -  
h i s t o r ią .  w y  o r o f .  M a r ia n o w i W o jc ie c h o w -

S Z C Z E G O L N IE  w z ru s z a ją c y  m o -  s k ie m u  o ra z  d o c . E d w a rd o w u  P o d -  
m e n t  n a s tą p i ł  g d y , o b e c n y  na  u r ó -  k o w s k ie m u  — d y r e k to r o w i  A r e h l-  
c z y s to ś c i p r o f .  M a r ia n  W o jc ie c h ó w --  w u m  G łó w n e g o  A k t  D a w n y c h . M ę­
s k i  —  n a c z e ln y  d y r e k to r  A r c h iw ó w  d a le  4 0 - lę c ia  W y z w o le n ia  Z ie m : 
■ P a ń s tw o w ych  — p o w ie d z ia ł:  S z c z e c iń s k ie j.

—  N ie  je s te m  w ła ś c iw ie  z w ią z a n y  N a  I I  p ię t r z e  Z a m k u  w  G a le r i i  
S z t u k i  W s p ó łc z e s n e j B W A  p o k a ­
z a n o  w a ż n y  d z ia ł  n a s z e j n a r o d o ­
w e j  s k a r b n ic y  — B a rd z o  o k a z a łe  
p r e z e n tu ją  s ię  T r a k ta t y  T o r u ń s k ie  
z l a t  1411 i  1463, o p a t rz o n e  m n ó ­
s tw e m  p ie c z ę c i, ś w ie tn ie  za c h o w a ­
ł y  s ię  k o p i  a rz e  z a k o n n e , d o k u m e n ­
t y  m o n a rc h ó w  i  k s ią ż ą t.

WYSTAWA jest doskonale 
pomyślaną wszechstronną pre­
zentacją polskiej obecności hi­
storycznej na Ziemiach Zacho­
dnich i Północnych oraz pol­
skich zmagań z naporem ger­
mańskim.

Wystawę tę trzeba obejrzeć. 
Niezapomniana to lekcja hi­
storii. (ław)

Grób Nieznanego Żołnierza 
ma już 60 lat

(Dokończenie ze 9tr. 1) 28 bohaterów poległych w walce
wał się w owe czasy pomnik z niemieckim okupantem bojowe 
księcia Józefa Poniatowskiego, odznaczenia nadane pośmiertnie 
Wykonanie projektu Grobu Nie- ich synom I mężom, 
znanego Żołnierza powierzono ...P,Jed Grobem Nieznanego 2oł 
warszawskiemu artyście rzezbiorzo nierza trwa nieprzerwanie honoro 
w! Stanisławowi Ostrowskiemu. w„ worta. Tu ozfoywajg się potno 

2 listopada 1925 roku do mogl- tyczne uroczystości. Jest bowiem 
ty złożono prochy nieznanego zoł Grób Nieznanego Żołnierza ży- 
nierza, jednego z wielu, którzy od- wym symbolem pamięci wszyst- 
dali swe życie w walce. Bezimien kict) Polotów, pamięci o bezłmien 
nego żołnierza odznaczono ordę- nych żołnierzach, poległych w bo 
rem Virtut! Militori. Na grobowcu j„ «, „olnę i niepozBegłę Polskę, 
położono płytę z napisem: „Tu 
leży żołnierz polski poległy za
Ojczyznę". Uroczystego zapalenia 
znicza dokonał prezydent Rzeczy­
pospolitej Stanisław Wojciechow­
ski. Pierwszą wartę honorową za­
ciągnęli żołnierze 36 Pułku Pie­
choty, wsławionego później boha­
terskimi wałkami z niemieckim 
naiećdźcą we wrześniu 1939 roku.

W czasie okupacji niemieckiej 
Grobem Nieznanego Żołnierza o- 
piekowaij się potajemnie mieszkań 
cy Warszawy. Na płycie — mimo 
niebezpieczeństw czyhających ze 
strony okupanta — składano kwia 
ty ł narodowe proporce. Często 
też zapałano znicze — nie tytko 
jako symbol pamięci, ale i jako 
znak trwania w walce o Polskę.

W grudniu 1944 roku oddziały 
niemieckie zburzyły gmach pała­
cu, a wraz z nim znajdujący się 
pod arkadami Grób Nieznanego 
Żołnierza. Ocalały jedynie nie­
wielkie fragmenty...

Natychmiast po wyzwoleniu 
Warszawy przez Armię Radziecką 
I Wojsko Potsfcie» odgruzowano 
plac, który w pierwszą rocznicę 
zwycięstwa otrzymał nową nazwę 
— plac Zwycięstwa, podjęto pra­
ce przy zabezpieczaniu ocalałych 
fragmentów. Po okupacyjnej prze­
rwie znów przy Grobie Nieznane­
go Żołnierza na honorowej war­
cie stanęli polscy żołnierze — z 
Komendy Garnizonu m. st. War­
szawy.

Wysiłkiem wojska I społeczeń­
stwa stolicy odrestaurowano cen­
tralną część kolumnady, odtwarza 
jąc dawne elementy Grobu Nie­
znanego Żołnierza. W kolumny o- 
taczające grób wbudowano sześć 
marmurowych tablic z wypisany­
mi na nich nazwami miejscowoś­
ci, gdzie polscy żołnierze stoczyli 
największe bitwy z niemieckim na 
jeźdżcą. Każda z tych tablic zaty­
tułowana jest: „Wojsko Polskie w 
walce z faszyzmem ł hitleryz­
mem". Na dwóch czołowych ko­
lumnach umieszczono kamienne 
miecze, symbolizujące zwycięstwo 
grunwaldzkie 1410 roku.

Podczas uroczystości w dniu 8 
maja 1946 roku w czterech ur­
nach umieszczono ziemię z 24 
pól bitewnych żołnierza polskiego 
z tet II wojny światowej.

Następnego dnia, 9 maja 1946 
roku odbyła się przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza wiefta ma­
nifestacja mieszkańców stolicy. 
Prezydent Bolesław Bierut po sa­
lucie artyleryiskim i złożeniu wień 
ców na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza, wręczył matkom i łonom

Szczegóły i całość
(Dokończenie ze str. 1) 

przecież w tym samym kraju i 
skazanych przez hitleryzm rva to 
samo. Ta dyskusja pokazała, że 
widzenie dolski i jej historii by­
wa dalece nieobiektywne i dosto­
sowane do politycznych potrzeb 
s4ł Polsce wręcz wrogich. My w 
Polsce sami wiemy, że nie brak­
ło u nas „szmołcowników". Nie 
brakło prymitywnego antysemityz­
mu. Ale — jak ktoś w studiu te­
lewizyjnym powiedział — antyse­
mityzm zrodzony choćby na grun­
cie prymitywnego katolicyzmu 
(„Żydzi zobiii Chrystusa") co p. 
Lanźman z dużym uporem w 
tiłmie pokazuje, to jeszcze nie 
podstawa oskarżeń Polaków nie­
mal o współudział przez milczącą 
obojętność w zbrodni hitlerowców.

My w Polsce wiemy, że nie

br«ic na Zachodzie takich sit, któ­
re chcą wymazywać z pamięci 
narodów hitleryzm ł jego zbrod­
nie. film  p. Łanzmana obiektyw­
nie im służy. Utrwala bowiem o- 
braz Polaków jako obojętnych 
świadków zbrodni.

A przecież to tyko w Polsce 
za pomoc Żydom karali hitlerow­
cy śmiercią. I nie była to pogróż­
ka —- mamy w Polsce wiele mo­
gił łudzi, którzy za to zginęli.

Rację mieli dyskutanci w stu­
diu, kiedy mówili, że prawda o 
tamtych czasach jest złożona. I 
że z prawdziwych szczegółów moż 
na ułożyć nieprawdziwą całość 
czego dokonał właśnie p. Lanz­
man. W Jałcie) Intencji? W czyim 
interesie politycznym? To Już wie 
on sam.

Marek JASTRZĘBSKI

Czy zaskoczy?
(Dokończenie ze sir. 1)
Co roku, już od końca 

września czokom więc, nie­
cierpliwie śledząc prognozy 
metocrologiczne, z gotowym 
tekstem na pożółkłym nieco 
ze starośoi papierze. Jak do 
tej pory nigdy mój trud nie 
szedł na marne, a cierpli­
wość była przez naturę (i 
redakcję) sowicie wynagra­
dzana. Przychodzi bowiem 
takj dzień, kiedy budząc się 
rano widzę za oknem biały 
dywan pierwszego śniegu. 
Łapię wtedy gotowy od daw­
no artykuł i brnąc przez za­
spy oraz mijając wywracają­
cych się na chodnicach ro- 
dcdców i unieruchomione mro 
zem autobusy, biegnę do re­
dakcji. Wszyscy są tego dnia 
zaskoczeni. Ja — nie.

Po zebraniu stosownej por 
cji pochwał i odebraniu pre­
mii za operatywność, wra­
cam spokojnie do domu. Do­
piero teraz mam okazję zo­
baczyć pędzące ulicami jak 
oszalała piaskarki, so tarki, 
pługi ©dśnśeżaijące, a tericie 
wymienić ukłony z gospoda­
rzem domu. Wieczorem włą 
czam leiewizor, gdzie w nie­
zawodnym Dzienniku wystę­
puje zwykłe mój znajomy —  
przedstawiciel ważnego mi­
nisterstwa, tłumacząc, że 
atak zimy naprawdę przy­
szedł niespodziewanie, wcześ 
niej niż przewidywały prog­
nozy, że piaskarki i pługi wy 
jechały na ulice już w po­
łudnie, opieszałych dozorców 
ukarano grzywnami, a na wy 
padek kolejnego ataku zimy 
opracowano stosowne plany.

Wierzę urzędnikowi, gdyż 
jest to długoletni pracownik 
poważnego resortu. Doświad­
czenie każe mi jednak być 
czujnym. Tak się bowiem 
skłoJa, że po pierwszym nie 
spodziewanym ataku zimy 
zwykle następuje drugi, trze­
ci, czwarty... Muszę więc być 
cały czas w pogotowiu. Jak 
óo tej pory, udawało mi się 
za każdym razem zareago­
wać na czas.

Zastanawiam się tyko 
dlaczego mimo przygotowa­
nych już od wiosny licznych 
i szczegółowych planów, za­
pewnieniach cctoowtodnich 
6łużb o pełnej gotowości do 
odparcia ataku zimy, spot­
kań i odpraw na najróżniej­
szych szczeblach, co roku 
powtarza się znana sytuacja: 
przychodzi zima, i... następu­
je zaskoczenie.

Rozwiązanie jest genialnie 
proste. Wpadłem na to wczo 
raj. Po prostu przyjście zimy 
nie jest ujęte żadnym pla­
nem! A czy można tak waż­
ną sprawę puszczać na ży­
wioł? Myślę, że już najwyż­
sza pora, aby skończyć z tą 
prowizorką.

A na wypadek gdyby tak 
się nie stało ł znów — Jak 
do tej pory co roku — za­
skoczył nas nagły I niespo­
dziewany atak zimy, chowam 
do sżuflady kopię tego tek­
stu. W razie czego bęcbie 
jak znalazł.

Roman DĘBECK1
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Rosnący współudział w zarządzaniu

Zespoły pracownicze
(Korespondencja z M oskw y)

DWA LATA TEMU Rada N ajwyższa ZSRR uchwaliła usta­
wę „O zespołach pracowniczy eh i  zwiększeniu ich ro li w  za­
rządzaniu przedsiębiorstwami, Instytucjami 1 organizacjami” .

U S T A W Ę  t ę  u z n a n o  z a  d o -  ro z w ią z y w a n iu  z a d a ń  p r o d u k c y j-  
,  . . .  n y c h  i  s o c ja ln y c h  w  o p a r c iu  o  p o
k u m e n t  O w a ż n y m  z n a c z e n iu  s ta n o w ie n ia  u s ta w y .  W y m ie n ia  s ię  
p o l i t y c z n y m ,  e k o n o m ic z n y m  i  z w ła szcza  k o r z y s tn y  w p ły w  u s ta w y  
c n o l e e m r m  Z e o d n ie  z  n i m  z e -  n a  w a lk q  o  o szczę dn ość  s u ro w c ó w  s p o łe c z n y m ,  ¿ .g o a m e  z  m m  ¿e l  o b a łż e £ ie  m a te r ia ło c h ło n n o ś c i w  
s p o ły  p r a c o w a i tc z e  O t r z y m a ły  o o a r c iu  0  ousteo- n a u k o w o - te e h n ic z -  
m .151. p r a w o  u c z e s t n ic z e n ia - W  n y , o  w z ro s t  p r o d u k c j i  p r z y  z u m ie j 
o p r a c o w a n i u  i  o c e n ie  p r o i e k -  s z o n y  rn z a t ru d n ie n iu ,  o  le p s z e  w y -  

u -  A Ti • X I  łp , J . k o r z y s ta n ie  fu n d u s z u  p r o d u k c y jn e -  
t o w  b ie ż ą c y c h  i  p e r s p e k t y w ic z  g o  i t p .
nych planów rozwoju spo- A łe  są ta k ż e  p r z y k ła d y ,  że  n ie  
teca^ospodarczego przedsi,-
biorstw, W opracowaniu i za- n ie n ia ,  ja k ie  d a je  im  u s ta w a . J a k
twierdzaniu wstępnych planów, P isze  tu te js z a  p ra s a , Jest je szcze
u w r f » W 1 « ia i i ł r v r * h  r in r in t k o w e  w ie lu  d z ia ła c z y  g o s p o d a rc z y c h  i  uwzgięaniającycn aoaatKowe ^ązkowych, k tó r z y  d z ia ła ją  w e -
mozliwosci i rezerwy pro- d le  s ta ry c h  m e to d , z rz a d k a  t y lk o  
dukcyrne zakładu. ra d z ą c  s ię  za łó g . D la te g o  te ż  n ie -

T e d n n  z w a ż n i  e i q z v r h  f o r m  d a w n o  K o m i te t  C e n t r a ln y  K P Z Rjeaną z wazmejszycn rorm pCKlj ą ł  u c h w a łę  w  s p ra w ie  k o n s e k -
realizacji tych uprawnień jest w e n tn e g o  w c ie la n ia  w  ż y c ie  p o s ta -  
U dział w opracowaniu umów n o w ie ń  u s ta w y  o  ze s p o ła c h  p ra c o w

zbiorowych i ocenie ich wyko- J S ?  iS t lT iS  nt 
nan'ia na zebraniach pracowni- wyższy poziom roli stałych narad 
czych. W 1985 r. w całym produkcyjnych i innych form uczę 7CDn . ,. . . .  , , . ,  . stnictwa załóg pracowniczych w zaZSRR zawarto blisko 191 tys. rządzaniu przedsiębiorstwem, 
umów zbiorowych, w których
uwzględniono ponad 2 miliony ZESPOŁY pracownicze mają 
propozycji i wniosków pra- do spełnienia ważną rolę — o 
cowników. Wiele spośród nich czym mówił Michaił Gorba- 
dotyczylo wdrożenia najnow- czow na spotkaniu z wetera- 
szych osiągnięć nauki i techni- uami pracy, przodownikami i 
k i, przodujących doświadczeń, nowatorami — w walce o in- 
doskonalenia zarządzania, po- tensyfikację produkcji i przy- 
lepszenia warunków bhp i wa- spieszenie rozwoju społecznó- 
ruinków mieszkan:owo-bvto- gospodarczego K ra ju  Rad. Dla- 
wych itp. tego już obecnie przygotowują

l i c z n e  ze s p o ły  p ra c o w n ic z e  z e - się óńe dó szerokiej i  "wnikld- 
brały ju ż  s p o ro  d o ś w ia d c z e ń  w  w e j  dyskusji nad projektem 
" „Głównych kierunków rozwoju
Liban

Uwolnienie zakładników 
-  obywateli ZSiiR

B E J R U T ' P A P . J a k  p o d a ła  A g e n ­
c ja  T A S S , 3 u p ro w a d z o n y c h  m ie ­
s ią c  te m u  w  B e jr u c ie  p r a c o w n ik ó w  
In s t y t u c j i  r a d z ie c k ic h  z o s ta ło  w  
ś ro d ę  u w o ln io n y c h  i  p rz e k a z a n y c h  
a m b a s a d z ie  Z S R R  w  L ib a n ie .
C z w a r ty  z p o r w a n y c h  o b y w a te l i  
Z S R R  ;— s e k re ta rz  w y d z ia łu  k o n ­
s u la rn e g o  a m b a s a d y  ra d z ie c k ie j  
A r k a d i j  K ą tk ó w  — z o s ta ł z a b ity  
p rz e z  p o ry w a c z y .

Po spustoszeniu tajfunem

Papież zaapeiował 
o międzynarodową pomoc 

dla Wietnamu
W A T Y K A N  P A P . P o d cza s  ś ro d o ­

w e j  a u d ie n c j i  g e h e ra ln e j w  W a ty ­
k a n ie ,  J a n  P a w e ł I I  w y s tą p i ł  z 
p u b l ic z n y m  a p e le m  o  s k u te c z n ą  p o  
m o c  d la  W ie tn a m u , k t ó r y  n a w ie ­
d z i ła  s t r a s z l iw a  w  s k u t k a c h  k lę s k a  
ż y w io ło w ą  —  p o tę ż n y  ta jf u n *

ekonomiczno-społecznego ZSRR 
w latach 1986—1990 i w  okre­
sie do 2000 roku”  — jednym z 
podstawowych dokumentów na 
X X V II Zjazd KPZR.

Zenon KURKOWSKI

Wokół dramatu „Buska-Zdroju”

Artykuł „Sterna”
BONN PAP. Katastrofa m/s „Busko-Zdrój”  w nocy 8 lutego 

1985 r. na Morzu Północnym, w wyniku której zginęło 24 
członków załogi, znalazła swój epilog w procesie sądowym o- 
raz w orzeczeniu Izby Morskiej w  Gdyni o przyczynach i  oko­
licznościach zatonięcia statku.

DO TEMATU wraca zacho- tra li ratowniczej RCC w Bre- 
dnioniemiec.ki tygodnik „Stern”  mie.
i  to w kontekście ewentualnej Niemieckie Towarzystwo Ra 
współodpowiedzialności za nie- towania Rozbitków Morskich-, 
sprawną akcje ratowniczą tak- odpowiedzialne z ramienia boń 
ze służb ratowniczych Repubłi- sk-iego ministerstwa komumika- 
Ici Federalnej. Tygodnik pisze cj j  za akcję ratowniczą RFN 
m. in.: „Teraz, osiem miesięcy na morzu odrzuca w&półod/po- 
po dramacie, okazuje się, że wiedzialność, a tak dużą stratę 
akcji ratowania „Buska-Zdroju czasu tłumaczy pomyłkowym 
towarzyszyła karygodna ślama- początkowo zlokalizowaniem 
zarnosc, dopuszczenie do utraty sygnałów SOS na Morzu Sród- 
cennego czasu. Kompetentni roz ziemnym. Nie ujawniony przez 
mówcy z Rescue Coordination „Sterna” z nazwiska rozmówca 
Center (RCC — centrala koor- wyjaśnia jednak te opóźnienia 
dynacji ratowniczej) przy Nie- sporami kompetencyjnymi, bi<u- 
mieckim Towarzystwie Ratowa- rokratycznym odbijaniem piłki, 
nia Rozbitków Morskich zapew \\fg „Sterna”  statek ratowniczy 
niają. że normalnie helikoptery wyruszył do akcji o godz. 22.10 
ratownicze gotowe są do startu nv:mo ¿e jego kapitan wiedział 
w ciągu 15 minut. Tymczasem 0 tonącym statku już godzinę 
te j nocy lutowej minęły godzi- wcześmej. „N ik t w Bremie nie 
ny, zanim wystartowały. Row- j est w stanie wyjaśnić opóź- 
n ie t przyczółek Bundeswehry, nienia _  kończy „Stern” . 
Gluecksburg, trzyma do dyspo­
zycji ratowników morskich ca-

Przegląd
wydarzeń

^  S O J U S Z N IC Y  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  z  P a k tu  P ó ł­
n o c n o a t la n ty c k ie g o  z a p e w n ili  
p r e z y d e n ta  R o n a ld a  R ea ga na  
p rz e d  je g o  s p o tk a n ie m  z M i­
c h a i łe m  G o rb a c z o w e m  w  G e­
n e w ie  o  s w y m  „ c a łk o w i t y m  
p o p a r c iu  i  s o l id a rn o ś c i” , a łe  
p o ło ż y l i  n a c is k  n a  p ro b le m a ­
t y k ę  r o z b ro je n io w ą  ja k o  p r io ­
r y te t o w y  te m a t  ra d z ie c k o -a -  
m e r y k a ń s k ie g o  s p o tk a n ia  na  
n a jw y ż s z y m  s z cze b lu .

$  Z  P R Z Y L Ą D K A  C a n a v e ­
r a l  n a  F lo r y d z ie  w y s ta r to w a ł  
w  k o le jn ą  p o d ró ż  o k o lo z  1 em ­
ską  a m e ry k a ń s k i p r o m  k o s m i 
c z n y  „ C h a l le n g e r ”  — t y m  r a ­
ze m  w y n a ję t y  p rz e z  R F N  i  
p o d  z a c h o d n lo n ie m ie c k im  k ie ­
r o w n ic tw e m . W y n ió s ł o n  na  
o r b it ę  z b u d o w a n e  w  B re m ie  
la b o r a to r iu m  k o s m ic z n e  „S p a -  
e e ła b ” . W ś ró d  o ś m iu  c z ło n ­
k ó w  z a ło g i z n a jd u je  s ię , o -  
p ró c z  p ię c iu  A m e r y k a n ó w , 

d w ó c h  a s t ro n a u tó w  z a c h o d n io -  
n ie m ie c k ie h .

o  D E S Y G N O W A N Y  n a  p r e ­
m ie r a  W ło c h  B e t t in o  C ra x i  
s p o tk a ł  s ię  z p rz y w ó d c a m i 
g łó w n y c h  p a r t i i  p o l i ty c z n y c h  
i  p o  z a k o ń c z e n iu  t y c h  k o n ­
s u l ta c j i  p o in fo r m o w a ł o  o s ią g  
n ię c iu  p o r o z u m ie n ia  u m o ż li­
w ia ją c e g o ' z a k o ń c z e n ie  k r y z y ­
su  r z ą d o w e g o  d o  ja k ie g o  d o ­
sz ło  17 p a ź d z ie rn ik a  w  z w ią z  
k u  ze s p ra w ą  „ A c h i l l e  L a u ­
r o ” .

łą eskadrę specjalnie do tego 
celu wyposażonych helikopte­
rów, z których dwa stacjono­
wane są na wyspie Sylt i na 
Borkum. Dopiero o godz. 22.44, 
a więc półtoręj godziny po 
pierwszym wezwaniu SOS z 
„Buska-Zdroju” . wystartował 
pierwszy helikopter, drugi do­
piero po 2 i  pół godzinie” .

Wg „Sterna”  opóźniony start 
jest niezrozumiały skoro aż 
pięć przybrzeżnych stacji na 
Morzu Północnym wychwyciło 
sygnał SOS już po pierwszych 
minutach. Sygnał ten przeka­
zano bezzwłoczni? dalej do cen-

Polska — Afryce
(Dokończenie ze str. 1) l i j s k i e j  „ M a d  M a x  I ” . P rz e g lą d , 

J a k  ju ż  in fo r m o w a l iś m y ,  p ie r w -  o b e jm u ją c y  m . in .  f i lm y :  „O p e ra c ja  
s z y m  . m o c n y m  a k c e n te m  l is to p a d o -  A t la n t y k ”  (p ro d . a n g . z R o g e re m  
w e g o  p rz e d s ię w z ię c ia  b ę d ą . k o n c e r -  M o o re m ) ,.. „S k a n e r s ” , „ N ie  k o ń c z ą -, 
t y  z n a k o m ite g o  d u e tu  fo r t e p ia n o w e  cą s iQ h is to r ia ”  o ra z  s ły n n y  p rz e -  
g o  „ M a r e k  i  W a c e k ”  ( w  n ie d z ie lę  b o j  s re b rn e g o  e k r a n u  „ V ” . Seanse 
i  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 17 i  20 w  o d b y w a ć  się, b ę d ą  o  go dz . 16 i 
F i lh a r m o n ii ) .  - 18-30> c a ły  m ie s ią c  (z  w y ją tk ie m  so -

W  n ie d z ie lę  (3 X l )  o g o d z . 12 o d -  b ó t  i  n ie d z ie l) .
•będz ie  s ię  w ‘ K lu b ie  ..13 M u z ”  r e c i -  °  &odz. 20 w  K lu b ie  . .P i-
t a l  p ia n is t k i  A ld o n y  D v a r io n a i te  —  n o k io  * — re t r a n s m is ja  w ie lk ie g o
c ó r k i  z n a n e g o  k o m p o z y to ra  U le w -  k o n c e r tu  g w ia z d  m u z y k i  r o z r y w -  
s k ie g o  B a lis a  D v a r io n a s a . W  p r ó -  ko > ve j p o d  h a s łe m  „ U S A —A f r y c e ”  
g r a m ie  u t w o r y  B ra h m s a , S k r ia b in a  p o łą c z o n a  z w y s tę p a m i p o ls k ic h  
o ra z  D v a r io n a s a . B i le t y  w  k a s ie  k l u  a r ty s t ó w  e s t ra d y  ( im p re z a  c a ło n o c - 
b u . o d ­

p o c z ą w s z y  o d  4 X 1  w  g o d z . 11—18 9 ł  10 l is to p a d a  o  go dz . 18 i 20.30
o tw a r ta  b ę d z ie  d la  z w ie d z a ją c y c h  w y s tą p i  w  „ K o r a b iu ”  S ta ry  T e a tr  z 
w y s ta w a  p ra c  E d w a rd a  L u tc z y n a  K r a k o w a  ze z n a k o m ity m  s p e k ta -  
p rz e z  n ie g o  sa m e g o  z a a ra n ż o w a n a , k łe m  „ K o n t r a b a s is ta ” , w  k tó r y m  
M o ż n a  b ę d z ie  ta k ż e  k u p ić  n ie k tó r e  g łó w n ą  ro lę  k r e u je  J e rz y  S tu h r ,  
p ra c e  z w y s ta w y  (m . i n .  p la k a ty ) .  o d  4 b m . b i le t y  są d o  n a b y c ia  w  

W  p o n ie d z ia łe k  4 .X I .  ro z p o c z n ie  K lu b ie  „13  M u z ” , 
s ię  w  K lu b ie  M a r k e t  S M  „ S r ó d m ie -  O to  p o c z ą te k  a k c j i  , ,P -A ” . O  d a l. 
ś c ie ”  p r z y  a l.  W y z w o le n ia  83 c y k l  s z y m  j e j  p ro g r a m ie  ( k tó r y  w c ią ż  
s e a n só w  v id e o  —  p re z e n ta c ja  a t r a k  ®ie tw o r z y  i  w z b o g a c a !)  b ę d z ie m y  
c y jn y c h  f i lm ó w  ś w ia ta . P ie rw ą z y m  in fo r m o w a l i  „ n a  b ie żąco * 
z n ic h  b ę d z ie  h o r r o r  p r o d ,  a u ś t r a -  ( ła w )

•  SPORT •  SPORT •  SPORT •  SPORT •

„Mexico '86"
A L B A N I A  —  G R E C J A  1:1

T A B E L A  G R . V I

z w y c ię s tw a  1 p o  2 r-e m isy  1 p o ra ż ­
k i )  o b e jm u ją c  p ro w a d z e n ie  w  g r . 
V I .  N a jw ię k s z e  szanse na  p ie rw s z ą  
lu b  d ru g ą  lo k a tę  (o b ie  p re m io w a -?  
n e  a w a n s e m ) m a ją  D u ń c z y c y , g ra -  

’ ją c y  13 l is to p a d a  n a  w y je ź d z ie  ż
S P O T K A N IE  A lb a n i i  z G re c ją  I r la n d ią .  T e o re ty c z n ie  d o g o n ić  ic h

1:1 (1:0) z a k o ń c z y ło  r o z g r y w k i  p ie r -  m o  że S zw a  Je a n a , a le  p rz e d  s w y m  
w s z e j g r u p y  e l im in a c y jn e j  s t r e f y  o s ta tn im  s p o tk a n ie m  u  s ie b ie  z 
e u r o p e js k ie j.  N ie  m ia ło  o n o  ju ż  N o rw e g ią  ( ta k ż e  13.11) m a  o 2 o k t ,  
ża d n e g o  w p ły w u  n a  a w a n s  d o  f i -  m n ie j  od D a n i i  i  n ie k o r z y s tn ą  ro ż -  
n a łó w  m is t r z o s tw  ś w ia ta , k t ó r y  ju ż  n ic ę  b ra m e k , 
w c z e ś n ie j w y w a lc z y ła  P o ls k a . D r u ­
ga  d r u ż y n a  t e j  g r u p y  — B e lg ia , 
w a lc z y ' je szcze  o f i n a ł  w  b a ra ż o - 
w y c h  m e c z a c h  z re p re z e n ta c ją  H o ­
la n d i i  (2 m ie js c e  w  g r u p ie  V ).
O S T A T E C Z N A  T A B E L A  G R U P Y  I
1. P o ls k a  8:4 10—6
2. B e lg ia  8:4 7—3
3. A lb a n ia  4:8 6—9
4. G re c ja  4:8 5— 10

F R A N C J A  — L U K S E M B U R G  6:0
W  K O L E J N Y M  m e c z u  e l im in a c y j  

n y m  m is t rz o s tw  ś w ia ta  „ M e x ic o -  
-86”  — g r .  ' I V  — re p re z e n ta c ja  
F r a n c j i  p o k o n a ła  w  P a ry ż u  .L u k ­
s e m b u rg  6:0 (4:0). S ę d z io w a ł -p iń s k i 
.a r b i te r  M ic h a ł  L is tk ie w ic z .

T A B E L A  G R . I V

1. Z S R R 10:6 13—8
2. D a n ia 9:5 13—5
3. S z w a jc a r ia 7:7 4—9
4. I r la n d ia 6:8 4—6
5. N o rw e g ia 4:10 3—9

1. B u łg a r ia 11:3 12—3
2. F r a n c ja 9:5 13—4
3. N R D 8:6 14—8
4. J u g o s ła w ia - 8:6 7—6
5. L u k s e m b u rg 0:16 2—27

P o z o s ta łe  m se ze :
F r a n c ja  — J u g o s ła w ia  i  N R D  -  

B u łg a r ia  — ob a  16 lis to p a d a .
Z  t e j  g r u p y  a w a n s  z d o b y l i  j u i  

w c z e ś n ie j B u łg a rz y .  O d r u g ie j  
ta k ż e  p r e m io w a n e j  lo k a c ie , zad e ­
c y d u je  m ecz  F r a n c j i  z J u g o s ła ­
w ią .

N R  16 —  Z S R R
J A K O  szesn as ta  z k o le i ,  a p ią ­

ta  z E u ro p y ,  a w a n s  d o  p r z y s z ło r o ­
c z n y c h  f in a łó w  p i łk a r s k ic h  m i­
s t r z o s tw  ś w ia ta  „M e x ic o -8 6 ”  z d o b y ­
ła  d r u ż y n a  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 
S ta ło  s ię  t a k  p o  z w y c ię s tw ie  te g c  
z e s p o łu  w  o s ta tn im  je g o  m e c z u  e- 
l im in a c y jn y m  z  N o r w e g ią  w  M o ­
s k w ie  1:0 (0:0).

D ru ż y n a  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
z a k o ń c z y ła  e l im in a c je  z 10 p k t .  (4

„PRZYJACIELE! Mam jedno 
marzenie... Marzenie, żeby 
Szwecja była Polską!” .

Z takim posłaniem zwróciła 
się w kazaniu do wiernych 
zgromadzonych ■ w kościele 
Chrystusa Króla w Toruniu 
Monika .Ljuslupd, szwedzki pa­
stor protestancki.

„Żeby była Polską...”

Kościół w Szwecji

K O S C IO Ł  s z w e d z k i z a le ż n y  je s t 
w  z n a c z n ie  w ię k s z y m  s to p n iu  od 
o b y w a te l i .  R ó w n o le g le  n ie m a l z 
w y b o ra m i p a r la m e n ta r n y m i i  k o ­
m u n a ln y m i o d b y w a ją  s ię  w y b o ry  
d o  r a d  p a r a f ia ln y c h ,  k tó r y c h  o b o ­
w ią z k ie m  je s t  k o n t r o lo w a n ie  gos­
p o d a r k i  k o ś c ie ln e j'.  S z w e d z i n ie  
u c h y la ją  s ię  ta k ż e  o d  w y ra ż a n ia  
p r o te s tu  p r z e c iw  ta k im  c z y  in n y m  
d e c y z jo m  b ą d ź  p o s tę p o w a n iu  w ła d z  
k o ś c ie ln y c h  — p r z y b ie r a  t o  często

Wielebna Monika Łiuslund e ji i płaci podatek kościelny,, d ą ż ą c y c h  d o  p ra w n e g o  u s a n k c jo n o -  d o ść  o s t r y  c h a r a k te r .  R ó w n ie ż
. . .  Ł jJ U S iu n a  ,  ^  h  d o s ta r c z o n y c h  m i  w a m a  sw e g o  z w ią z k u . W  lic z b a c h  m i  k s ię ż a  re a g u ją  b a r d z ie j  j a k

p r z y p u s z c z a ln ie  m e  w e  w s z y s t -  . u a n y c n  u u s ic U  ( -¿ u n y c n  u u  b e z w z g lę d n y c h  r ó w n ie  w ie le  p a r  u rz ę d n ic y ,  z a t ru d n ie n i  n a  e ta ta c h ,
k i m  c h c i a ł a b y  n a s - n a ś la d o w a ć  n i e d a w n o  p r z e z  i n s t y t u t  re z y g n u je  z  ja k ie g o k o lw ie k  ś lu b u  N ie  m a ją  o n i c o  p ra w d a  p r a w a  do  
a le  m a r z y  o  t y m  a ł ó w n i e  a b y ’  s z w e d z k i  w y n i k a  je d n a k ż e ,  ż e  ^ c i e l n e g o  c ż y  te z  c y w iln e g o .-  s t r a jk u ,  a le  w ła ś n ie  o s ta tn io  s z y -

,  , 7  „  / J 1,1* s iu - w m e ,  c tu y  • -  • _ „ „ „ . i .  W  S z w e c ji  b u d u je  s ię  o d  czasu  k o w a la  s ię  a k c ja  p r o te s ta c y jn a  o
s z w e d z k i  K o s c i o ł  e w a n g e l i c k o -  °  p i o c .  o o y \ v d ie u  u c z e b i -  d o  czasu  ś w ią ty n ie  M o rm o n ó w  c z y  c h a r a k te rz e  s t r a jk o w y m  k s ię ż y  n ie
a u g s b u r s k i  m ó g ł  p r z y n a j m n i e j  n i c z y  W  c o t y g o d n io w y c h  n a b o -  in n y c h  s e k t (n a w e t m e c z e ty ), a le  z a d o w o lo n y c h  z e  s w o ic h  p ła c .
w  części d o r ó w n a ć  p o z y c j i  p o i -  j e ń s t w a c h ,  a d a ls z e  5 p r n c .
skiego Kościoła. Pochodzi ona bierze udział w  życiu religaj- nie> przed kilkoma laty głośna sta-

Kalejdoskop
sportowy

M Ł O D E  F O L K I  —  T R Z E C IE

R E P R E Z E N T A C J A . P o lś k if ,  
z d o b y ła  b rą z o w y  m e d a l m ło - f  
d z ie ż o w y c h  m is t r z o s tw  ś w ia ta  
W " p i łc e  rę c z n e j k o b ie t  p o k o - , i  
n u ją c  w  m e c z u  o  t r z e c ie  m ie  jo  
sce  ze sp ó ł N R D  30:29 (1 0 :1 5 ,,.
22:22). Z ło t y  m e d a l z d o b y ła  
d r u ż y n a  Z S R R  p o k o n u ją c *  K o -M  
re ę  P o łu d n io w ą  27:24 (9:16). ¡(

W  D A L S Z Y M  c ią g u  r o z g rÿ - ,  
w a n e g o  w  A n tw e r p i i  te n is o - ,1 
w e g o  tu r n ie ju  m is t r z ó w ,  T lm U  
W ilk in s o n  p o k œ ia t A ła in a  B r ii|,  
c h a n ta  6:2, 6:2, a A n d e rs  J a r  ¡ i*  
r y d  w y g r a ł  z J o a k im e m  N y -. t 
s tro e m e m  6:3, 6:2.

W  c z w a r te k  o d b ę d ą  s ię  m e -;

P O L S K I W S P IN A C Z  ,

D O  t ra g ic z n e g o  w j 'p a d k u  do ! 
s z ło  25 b m . w  czas ie  p o ls k ie j !1 
w y p r a w y  h im a la js k ie j  na  p o - f c  
łu d n io w ą  ś c ia n ę  s z c z y tu  L h o ­
ts e  (8511 m )  w  N e p a lu . N a  w y |  
s o k o ś c i o k . 7900 m  z g in ą ł j e - l  
cleri ze  w s p in a c z y  R a fa ł C h o ł-  
da  z K a to w ic .

POSTĘPUJĄCA laicyzacjasitiego rkoscioia. ¿-'ocnoazi ona —  * -* me, przed kilkoma laty głośna sta- d j nroblemy O nie-
bowiem z kraju, w którym od- nym innych („wolnych lub ła się propozycja jednego z pasto- ^  7 S  Ł i  w
setek wiernych stale i svste- „dysydenckich”  — jak to się row zburzema me uczęszczanych których z nich mówiła _ wweitut v\:iernycn_ siaie l sysie- > j /  nk.reśln) kośeinJów nrn- obiektow. i ako środka poprawy sy- swoim toruńskim kazanuu pani
matyczme maleje. często określa) Kościołów pro tuacM ekonomicznej Kościoła, t inoiund w naste.r>u1acv ęnn-

<(7wi<T)7KT TCoieiói «Ttrrłaio testanckich. Ocenia się tez, ze Zmniejsza się także liczba pasto- w następujący spoKościoł wydaje , 2n nror ludności snotvka rów, których jest obecnie w Szwe- sób: „W naszym kraju obawa 
si<j na pierwszy m l  oka bar- ^  q ™ n0̂ v e j;o * .5  tys. przed przyszłością jest jednym
dzo uprzywilejowany. W prze- ^^na- •KOS-o W ' p0S'Sga tu. ' “ ( “ i t 1" *  największych problemów,cuwienstwie do Większości mz naoozenstwa oKazjacn (na nie państwu, które nie tylko Na„„a mTod- ież ogarnięta iest 
państw europejskich w  kra ju  r aw  f  ^  •y ChÓ'  mianuje wyższych dostojników upadkiem ducha z powodu bo-
tym  nie przeprowadzono for- prS Ł ta ,c ll »1, w religijnych, ale także zatwier- ja ia i 0 l0 iw ia u._-.
malnle rozdziału Kościoła od Szwecji w swego rodzaju uroczy- dza używane w kościele księgv
państwa: Kościół ma tu nadal sty urząd stanu cywilnego; w d ę k -  jak mszały czy psałterze. Obe- w  moim odczuciu nam na-
charakter państwowy i  wyko- S t  cnie. zarówno w aparacie pań- stor nieco przesadza, ale pro-
nuje niektóre funkcje admini- d z łn  d z ie c k a , małżeństwa ezy ś m ie r  stwowym, jak i  kościelnym, bierny rzeczywiście istnieją, 
stracyjne. Oficjalnie 95 proc. cl k o g o ś  b l is k ie g o .  K o ś c ie ln e  mai- zaczyna się utwierdzać przeko- Tomas* WALAT
społeczeństwa należy do Kb- n » " ; ' "  potrzebie ostatecznego
Scioła, figuruje w jego ewiden- stycznych, z a w ie ra  ok. eo pco a . p a r  rozdziału Kościoła od państwa. (Sztokholm — PAP)

Kulisy śmierci 
Marilyn Monroe

N O W Y  J O R K  P A P . P r z e w o d n i­
c z ą c y  w ie lk ie j  ła w y  p rz y s ię g ły c h  
o k r ę g u  L o s  A n g e le s , S a m  C o rd o ­
v a , z a ż ą d a ł p o n o w n e g o  z b a d a n ia  
o k o l ic z n o ś c i ś m ie r c i  s ły n n e j  a k to r  
k i  a m e r y k a ń s k ie j  ' M a r i ly n  M o n ro e :

C o rd o v a  o ś w ia d c z y ł, że n a p ły w a ­
ją c e  w  o s ta tn im  cza s ie  in fo r m a c je  
o b a la ją  o f ic ja ln ą  w e r s ję  w ła d z , 
w e d łu g  k t ó r e j  a k t o r k a  ja k o b y  p o ­
p e łn i ła  s a m o b ó js tw o . W a r to  d o d a ć , 
ża ju ż  w c z e ś n ie j w  p ra s ie  a m e ry ­
k a ń s k ie j  o p u b l ik o w a n o  m a te r ia ły ,  
w e d łu g  k tó r y c h  s ły n n a  a k to r k a  
zo s ta ła  z a b i ta  p rz e z  a g e n tó w  C e n ­
t r a ln e j  A g e n c j i  W y w ia d o w c z e j 
U S A  p rz e d  k o n fe r e n c ją  p ra s o w ą , 
p o d cza s  k t ó r e j  z a m ie rz a ła  p o in fo r ­
m o w a ć  o  p o d e jr z a n y c h  p la n a $ &  
t e j  in s t y t u c j i  s z p ie g o w s k ie j.
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Szczeciński Cmentarz Centralny - jedna z najwiąkszych nekropolii świata
cmentarza zachwyca posępny grona spoczywających tu p!o- 
las buków czerwono lis tnych. nierów dołączyli Eugeniusz Wa- 
Gdzie indziej — również w silewski (pisarz) oraz Łukasz 
środkowej części tego osobli- Niewisiewicz (malarz), 
wego parku strzelają w górę 
kalifornijskie jodły, rzadkie od 
miany świerków, choiny kana­
dyjskie, klony połyskujące sre­
brnymi spodami liści, czerwone 
dęby.

Przez cały rok zdobi ów park 
pyszny zimozielony dąb. Przy­
rodniczą architekturę klombów 
i  skwerów dopełniają japoń­
skie miłorzęby, zaaklimatyzowa 
ne w Szczecinie jak nigdzie w 
tej części Europy.

Obok wspomnianych egzo­
tycznych drzew i  krzewów roś­
nie tu jak w misternie utka­
nym kobiercu, pełnym barw o 
każdej porze roku, mnóstwo od 
mian i  gatunków roślin z na­
szej strefy klimatycznej: dęby, 
klony, buki, lipy, brzozy, cisy 
i  graby.

Z a  b ra m a  w le c z a e j
JAK co roku listopadową 

porą wszystkie polskie 
cmentarze zaludnią się, 

rozbłysną płomykami świec i 
Kniczy. Przed grobami przejdzie

Dworską, .Wierzbową i Mieszka 
I założono nowy cmentarz miej­
ski. Wzorem dla projektanta- 
-architekta miejskiego Wilhel­
ma Meyera były największe

D A W K A  k a p l ic a  c m e n ta rn a  
p o m ie ś c i w  p rz y s z ło ś c i D o m  
P rz e d  p o g rz e b o w y . O b e c n ie  
p rz e c h o d z i g r u n to w n y  r e ­
m o n t ,  a  w ła ś c iw ie  c a łk o w ita  
r e k o n s tr u k c ję ,  je d e n  z  n a j ­
b a r d z ie j  p o s ę p n y c h  f r a g m e n ­
tó w  s z c z e c iń s k ie g o  c m e n ta rz a  
p r z e m ie n i s ię  w  e s te ty c z n ą  
b u d o w lę .

wielki pochód żywych. Bardzo 
to polska tradycja. Wyjątkowe 
z rocznych świąt.

*  *  •

Tylko 40 lat i  zarazem aż 
40 lat. Ogromny, majestatyczny 
cmentarz przy ulicy o wymow­
nej nazwie Ku^Słońcu jest już 
miejscem spoczynku 75 tysięcy 
Polaków — szczecinian Choć 
jego wspaniały, przyrodniczy 
pejzaż pozostał ten sam, zmie­
n ił się charakter miejsca. Szcze 
ciński Cmentarz Centralny wy­
jątkowy w swej architekturze, 
stał się w nastroju podobny do 
setek naszych cmentarzy pol­
skich miast, miasteczek i wio­
sek.

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH 
W EUROPIE

W 1900 ROKU na rozległym 
podmiejskim obszarze pomiędzy 
obecnymi ulicami Ku Słońcu,

wówczas w Europie nekropolie 
— parki w Hamburgu (200 hek­
tarów) i  w Wiedniu (198 hekta­
rów). Początkowo obejmujący 
64 hektary Cmentarz Central­
ny w Szczecinie rozbudował się 
w roku 1920 do rozmiarów 153 
hektarów, stając się tym sa­
mym trzecim co do wielkości 
w Europie. Był przy tym cmen

tarz szczeciński najnowo­
cześniejszym tego rodzaju o- 
biektem. Wyposażono go w 11 
kilometrową sieć dróg dla po­
jazdów. oraz 60 kilometrów dróg 
pieszych, 21 ha sieci wodnej o 
450 ujęciach. Tak jak secesyj­
ną część śródmieścia, również 
i zarys cmentarnych alej wy­
tyczono z zachowaniem harmo­
nijnych, owalnych lin ii splata­
jąc je raz po raz ze sobą kształ­
tem gwiazdy. Każda z tych a- 
lej ma własny styl i nastrój, 
sobie tylko właściwy charak­
ter. Tworzy go przebogata flo­
ra parku z rozmysłem wyho­
dowana przez człowieka.

W MAJESTACIE NATURY
PRZYRODZIE parku-cmenta- 

rza. zaprojektowanej z praw­
dziwie artystyczną inwencją 
można się przyglądać bez koń­
ca. O każdej porze roku za­
chwyca swą głęboką symboli­
ką, dyskretną elegancją. Jest 
to park. miejsce wycieczek i 
spacerów, lecz zarazem naka­
zujący powagę i  szacunek cmen 
tar: przeniknięty niewidzial­
ną smugą, cienia — wiążą­
cy przeszłość z dniem dzisiej­
szym.

W unikalnej książce z poło­
wy lat pięćdziesiątych autor­
stwa Stefana Kownasa i Cze­
sława Piskorskiego „Szczecin 
— miasto parków i zieleni”  ma 
mv ukazaną ^przebogatą przy­
rodę Cmentarza Centralnego. 
Niepodobna opisać jej tak sta­
rannie jak czyni to znany 
botanik prof. Kownas. Spróbuj 
my zauważyć to tylko, co po­
winno rzucić się w *oczy szare­
mu człowiekowi.

W głąb parku wiedzie aleja 
Okólna, wytyczona dwoma rów 
nymi rzędami dostojnych plata­
nów - o bajecznie rosochatych 
pniach. To jakby trasa prowa­
dząca w głębię naszej pamięci, 
w mrok przeszłości.

Przy kaphcy srebrzą się nie 
spotykane gdzie' indziej w kra­
ju świerki serbskie. W środku

Niczym kanion zamknięty 
po bokach ścianami ze splotów 
gałęzi wygląda aleja grabów 
stanowiąca fragment alei Wi­
dokowej.

ZA N IM I
PRZYSZŁA TU POLSKA

KWATERĘ wojenną przez 
cały rok .znaczą ogniki pamięci. 
Ponad 8 tysiące mogił opatrzo­
nych skromnymi nagrobkami z 
gwiazdą stanowi miejsce spo­
czynku żołnierzy A rm ii Ra­
dzieckiej poległych w walkach 
o wyzwolenie Ziemi Szczeciń­
skiej. Pochowano tu prochy 
wielu bezimiennych żołnierzy, 
przeniesione z pól bitewnych 
1945 roku na Pomorzu. Tu rów­
nież przeniesiono mogiły pol­
skich żołnierzy, którzy zginęli 
na Ziemi Szczecińskiej i w O- 
peracji Berlińskiej.

W  « J J Ę B I k w a te r y  ż o łn ie ­
r z y  ra d z ie c k ic h  p o d  b a ld a c h i­
m e m  r o z ło ż y s ty c h  g a łę z i 
ś w ie r k ó w  s to i o b e l is k  z c z a r  
n e g o  m a r m u r u  p o ś w ię c o n y  pa  
m ię c i b o h a te ró w  W ie lk ie j  
W o jn y  O jc z y ź n ia n e j z ła t  
l » ł l —1945.

Nie opodal — mogiły słyn­
nych polskich kapitanów Kon­
stantego Maciejewicza i Anto­
niego Ledoehowskaego (obaj 
zmarli w 1972 roku), groby

Nad wielką kwaterą poleg­
łych Rosjan i Polaków czuwa 
strzelisty pomnik Braterstwa 
Broni.

CORAZ więcej grobów w 
Kwaterze Zasłużonych. W cień 
historii odchodzą ludzie, którzy 
ukształtowali polskie oblicze 
Szczecina. W roku ubiegłym do

pierwszych organizatorów pol­
skiego szkolnictwa w Szczeci­
nie Janiny Szczerskiej i Bru­
nona Taydelta (oboje zmarli w 
1981 r.), iście łondonowskiej po­
staci szczecińskiej literatury — 
Jana Papugi.

W ten zakątek tra fili tylko 
nieliczni. Większość zmarłych, 
którzy przed 40 laty tworzyli 
podwaliny polskiego życia w 
tym mieście ma mogiły rozsy­
pane w różnych rejonach wiel­
kiego cmentarza.

1 LISTOPADA zapalimy zni­
cze na grobach najbliższych, 
po których pustka zabliźnia się 
najtrudniej. Niejedna ręka roz­
pali ogień pamięci na grobach 
tych, którzy złożyli swe młode 
życie w ofierze Ojczyźnie — 
zginęli za wolność Waszą i Na­
szą. Nie braknie też znaku , pa­
mięci na zapomnianych, samot­
nych mogiłach. Tak każę ’ za­
duszkowy obyczaj. Ten sam na 
wielkiej, parkowej 'nekropolii 
przy ul. Ku Słońcu — ten sąm 
na niezliczonych cmentarzach 
całej Polski.

J. ŁAWRYNOWICZ
Zdjęcia: Zb. Jodkowski
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ftJak to życie przeleciało«.“ Andrzej choruje. Zabrali go 
niedawno do szpitala. Był już 
taki chudziutki. Ledwie czter­
dzieści k ilo  wagi. Płuca, wą-

N AJSZCZĘSLIWSZA czuła tą swoją zieleń i  ostatnią sze- ła w  mieszkaniu. To dla niej troba — wszystko zajęte. Rak. 
się w Białych Domkach, roką życiową przestrzeń. Na taka osobista sprawa. Boi się To też u nich jakby rodzinne, 
niedaleko warszawskich trzydziestu czterech metrach szpitali, obcych ludzi. W Ale tę myśl odsuwa jak  naj- 

Powązek. Do cmentarza było zamieszkali w  sześcioro: ma- swoich czterech ścianach czuje dalej. Bo z cywilną wolnością 
blisko, ale je j cmentarz nie ma, ojciec, ona, Zbyszek, Jan- się najbezpieczniej... własną i  dzieci pogodzić się
przerażał. Tyle zieleni — pięk- ka (nieślubna) i  Rysiek — też PIERWSZA była Janka, ta można, ale z tym? Człowiek
ne drzewa i  kw iaty na kopczy nieślubny, ale z ojcem na nieślubna. Dziś ma 33 la t i  musi mieć przecież trochę na-
kach. Trawa. I  te kondukty, miejscu. pięcioro dzieci. Poszła jakby w . dziei, trochę pogody w sercu.
Różni ludzie szli. Można było A  potem już ich tylko przy- ślady matki. Jej pierwszy syn Więc tę myśl, kogo z nich jesz-
patrzeć jak w  kinie: srebrne bywało, choć zdarzały się i  też nie zna swego ojca. Ale cze trafić może, odsuwa. Choć 
karety albo zwykła fura. Bo- odejścia. Najpierw umarł Zby- dobry chłopak. Oczko w gło- przecież Zbyszka bracia też na 
gate fu tra  albo nicowane pal- S2ek... wie Heli. Mieszka w domu raka...
ta. Ale płacz — jeden. Oswo­
iła  się więc z pogrzebami już 
jako młoda panna.

Białe Domki... Wtedy miała 
najluźniej w  życiu. Mieszkali 
tam tylko ojciec, matka i  ona; 
dwaj bracia poszli bowiem na 
własne. M ieli taką wielką po­
wierzchnię: pokój z kuchnią 
na troje! Aż je j się dziś wie­
rzyć nie chce. Dzisiaj ma • też 
pokój z kuchnią, 34 m kwadra 
to we, ale w środku — osiem 
osób. A  przecież ani mama, a- 
ni ojciec, ani Zbyszek już nie 
żyją.

W CZTERDZIESTYM czwar 
tym po Powstaniu zostali wy-

dlii Bm m
KOCHALI SIĘ? dziecka. Niedługo skończy ł6 Ten rak to u Andrzeja z
Takich pytań nie zadaje się lat — uprawia judo. Taki wra- wódki. Zaczął pić jak miał 

siedleni do Niemiec. Kiedy wró kobiecie, która ma z raężczy- żliwy chłopak, Cichy, mało- dziewiętnaście lat. Dziesięć lat 
c iii, ich domu nie było. Ktoś zną pięcioro dzieci. Jeśli jest mówny, ale dobry. Bardzo do- pił. Od śmierci dziadka. Z 
powiedział wtedy o tych Bia- się z kimś tyle lat, bez ża- bry. Hela odwiedza go często, dziadkiem był związany jak z 
łych Domkacl;. Poszli. To by- dnych sakramentów i urzędów. Razem pójdą na działkę do nikim  innym. Kumple wypa- 
ło jak objawienie. Wokół gru- jeśli chce się z nim być, to rodziny, robota pali mu się w trzyh jegc żal i pociągnęli tę 
zy, a tu oaza zieleni i rzędy choćby nie wiadomo co przy- rękach. Szkoda, że jest w tym nutę. No i weszło mu w krew. 
prawie nienaruszonych w illi, chodziło do głowy, jest uczu- domu, ałe taka wytworzyła A taką ładną miał dziewczy- 
Tak m ówili: „w ille", chociaż ni cie... Nieważne — jakie, Wią- się sytuacja. Chyba lepiej, bo nę. Tylko przestała przychodzić, 
m i nie były. Ale w illą  stawał ¿ące. Nawet jeśli on pije (a nie zgodziłby się z ojczymem. I już potem żadna nie przysz- 
się każdy ocalały dach nad p ij)t nie wraca po no- Potem był Rysiek, już ze ła.
głową. cach, bardziej nawet uważa Zbyszkiem. Kawalerem jest Leszek, najmłodszy, 22 lata,

Wejście prowadziło do kuch- kum pli niż ją, to przecież n i-  choć ma 32 lata. Do żeniaczki kawaler... Jakżeby inaczej. Le­
ni, obniżonej w stosunku do gdy nie powiedział „precz", nie mu niespieszno, zresztą w ogó- szek pogodny jest. Też w mle- 
chodnika (taka półsuterena); z wygnał, a ona nigdy nie po- le coś się Helinym dzieciakom czarni pracuje, z Ryśkiem. Z 
kuchni, po schodkach, wchodzi myślała, żeby go opuścić, choć 
ło się do pokoju. Pokój był przecież mogła, 
wyżej. Podobnych kompletów Brała to wszystko na dy- 
w każdej w ill i  było cztery. Bu- stans. — Chłop musi wypić — 
dynków zaś sześć łub osiem, mówiła sobie — i kiedy nawet 
Już nie pamięta. Pamięta tylko sję awanturował, śmiała się w 
ten spokój* i tę zieleń wokół, duchu: przecież wrócił. No, a 
Każdy m iał swój ogródek. W poza tym  nie był takim w ie l- 
tym  ogródku można było u- k im pijakiem. Dzieci kochał,
siąść na stołeczku, wyciągnąć Najważniejsze. Dla dzieci na­
nosi przed siebie, zamknąć o- wet kielicha od ust odjął, 
czy, „patrzeć" w słońce i ma- Umarł. Złapało go nagle. 
r *yć. Dziewięć miesięcy chorował.

Marzenia miała Hela meskom Dna wied2iaia 0d raizu — rak.
plikowane. Chciała dobrego Xvlko nie mów iia. p0 co?
chłopaka za męża i dobre d;zie Niech te swoje 0statnie chwi-
ci Dziewczyną była wysoką, le praeżyje w nadziei. Tak mó-
gibką. Pewno ładną. Chłopcy w iła; _  Nie raartw sięf Zby-
raczej się oglądali. Jeden to wyj dziesŁ Nic będziesz
się nawet tak obejrzał, ze... po- wr6cisz do zdroWia. Zoba- 
szła z nim, tyle że nie przez zy £
cie. Została z córką, która ma ’* * . . .  .
<fciś 38 lat' 1 nie ma swego o j- Łudziła się zresŁtą, ze może 
ca tak się stanie. Starała się
W Białych Domkach młodych P W  nim być pogodna, chociaż

było mało, sami starsi. Więc w kącie chlipnęła nieraz. . . , _ .
kiedy tak siedziała na stołecz- A później złapało go jesizcze ze ślubami nie układa Pracuje Leszkiem nadziel wiąże naj- 

. ku i  myślała o swym przy- bardziej. Poszedł na miesiąc w mleczarni. Na ryby chodzi, więcej. Jego ślub widzi w snach 
szłym życiu, myśli zaczynały ją do szpitala. Potem, kiedy nie Lubi wędkować. Wypić też lu- od dawna. Doczeka się, wie na
nachodzić smętne. Pannie z było już żadnej nadziei, kazali bi^ —- jak ojciec. Ale który pewno.
dzieckiem w życiu nielekko. go wypisać. chłop... Lubi, jak są wszyscy razem

— Ale co tam! — pocieszała Tego dnia by li w  domu we Potem była Bożena, 30 lat. w domu. wieczorem. Pełno lu - 
się. — Jakoś będzie. Nie dam czwórkę — oni dwoje i  dwójka Ta się wydała za mąż. Tylko da, ale siedzą przy stole, śmie- 
&ię. dzieci. Reszta w szkole. Patrzy, mąż uciekł na Wielkanoc tego ja się, żartują.

Hela jest bowiem osobą do a on jakiś bardziej ożywiony, roku. Pochodził spod Rawy. Jest szczęśliwa, kiedy są ra- 
życia nastawioną ofensywnie, podekscytowany nawet. Zawo- Jego rodzice mają tam gospo- zem. Wszystkie troski odcho- 
a w  momentach najtragiczniej- lała sąsiadkę. Sąsiadka powie- darstwo, jakieś trzy hektary. qzą w cień. Myśl sobie wtedy, 
szych potrafi nawet uśmiech- działa: — Przesila się. Wyży- Pojechał niby to na święta, a że są zgraną rodziną. I  w tym 
nąć się do sńebie. Do innych — je, Hela... przecież iłe już miesięcy minę- wieczornym spokoju taka ją
nie, ale do siebie, do wewnątrz. Patrzył na nią, chciał coś ło. Syn pisał do niego dwa li-  pogoda ducha i spokój bierze, 
Wtedy dzieci widzą: mamie powiedzieć, ale nie mógł. Po- sty: „Tatusiu, przyjedź, tęsknię że sama wyciągnie nieraz pół 
wraca pogoda ducha. tern zaczął wołać swoją matkę, za tobą” . Ale nawet nie odpo- litra  i postawi na stole. — P ij-

Wtedy też wróciła. Oswoiła Nadeszła teściowa, wzięła go wiedział. A  Bożena nie poje- cie — mówi — lepiej z matką
się już nawet z myślą o swym za rękę, ścisnął tak mocno... dzie. Ma swój honor. Zresztą niż bez niej. I  jest wesoło, 
staropanieństwie, kiedy zaczął prawie krzyknęła. Widać przy- może on wytrzymać z nim i nie Nagle któryś syn pogłaszcze po 
przychodzić Zbyszek. Nie sziedł ból. mógł? W końcu widoków na głowie, córka podsunie lepszy
zwracała na niego uwagi, bo Przybiegła pielęgniarka, własne mieszkanie niewiele, a kąsek. Inaczej! I  tak się chce, 
przede wszystkim był żonaty, Chciała zrobić zastrzyk. Ale tu osiem osób na trzydziestu żeby dłużej... 
a ona nikomu nie lubi odbie- jakoś nie wyszło, bo zastrzyk czterech metrach i każda ma 
rać Szczęścia. Poza tym przy- nie poszedł do żył. Te ręce swoje upodobanie. Nie przyjął wersalki i tapczany. Poza tvm 
chodził z je j bratem, i to ra- m iał takie powęźlone... Wtedy się. Hela więc mówi Bożenie: jeszcze tylko stół, szafa i tełe-
czej wódki się napić. Robiła on spojrzał jeszcze raz na nią, „Nie przejmuj się, widać nie wizor. Wszystko. Aha, i żółte
więc swoje — prała, cerowała, znów chciał coś powiedzieć, tak potrafił..." Ale trochę je j smut- zasłony w brązowe kwiaty. To
prasowała — nie zwracała na się naprężył i... jakby nagle no. Bo Bożenie się nie udało, ociepla.
nich uwagi. Aż w czterdzie- zrezygnował. Odwrócił się na choć tak się z tego ślubu cie- Śpią tak: Ela z Helą na wer-
stym ósmym zjaw ił się u nich bok, z oczu poszły mu łzy, szyli, wreszcie było normalnie: salce, obok na łóżeczku — syn
na W igilii. Usiadł koło niej i  we.^-hnął ciężko i  już... Prze- wyszła, urodziła, po bożemu... Eli. Po drugiej stronie pokoju
mówi: — Hela, chcę być z to- stał oddychać. Ela urodziła się w rok po połowę łóżko rozkłada sobie
bą. Tamta się nie łlezy. Bę- Dzieci patrzyły przerażone Bożenie. Też panina z dziec- Andrzej. Na wersalce, przy te- 
dziesz ze mną? na nią. A  ona: — Nie kiem. Takie widać fatum nad łewizorze, śpi Rysiek z Lesz-

Nie pytał „wyjdziesz za martwcie się, tatusiowi nie bę- n im i w isi. A  może po prostu kiem. W kuchni, na tapczanie
mnie?” , nie mówił o swoim dzie tam źle. Nie był przecież dziewczyny, jak  i  ona, tempera- — Bożenka, mąż (jak był) i
rozwodzie. Pomyślała, że i ona złym człowiekiem... mentne, zaś co drugi chłop o dziecko,
nie będzie o to nigdy pytać. Bo przecież nie był. Lub ił chuci tylko myśli, a potem
Ich rachunki były przecież ró- tylko do kieliszka zajrzeć, a wioo... i już go nie ma. One nocnej zmiany — a nie chciała
wne: ona panna z dzieckiem, który chłop nie lubi... — widać — na tych drugich ich budzić — brała koc i  spa-
on bez rozwodu. W cztery lata później zmar- trafiają. Hela mówi Eli: „Nie ła na podłodze. Bo, na przy-

I  postanowili żyć razem. ła matka, pięć la t po mej — m artw się, dasz sobie radę... kład, Ela usnęła z małym na
W trzy lata później, zaczęli ojciec. Też w  domu. Bo u Jak się będziesz przejmować wersalce,

rozbierać Białe Domki. Zby- nich życie rozpoczyna się i  za bardzo, szybciej żyoie znie- 
sze-k dostał wtedy mieszkanie kończy pod rodzinnym dachem, nawidzisz...” .

MÓWIŁA już: ciasno. Same

Czasami jak Hela przyszła z

W mieszkaniu jest czysto 
schludnie. Żadnego bałaganu,

na Mokotowie. Pożegnała więc Wszystkie swoje dzieci urodzi- Andrzej z Elą to bliźniaki, brudu. Nie można się opusz­

czać, a przecież byłoby łatwo, 
bo życie nielekkie. Jak czło­
wiek zapuści mieszkanie, to i 
sam niedługo się stoczy. A tak 
schludność w karbach trzy­
ma. Nawet chłopaków, jak po­
pijają.

Ale co tu ukrywać, przyda­
łoby się większe. Składali już 
podania do kwaterunku kilka 
razy, ale odpowiedzi nie widać. 
Mąż Bożenki m iał książeczkę 
mieszkaniową, pracował w bu­
downictwie, więc jakaś nadzie­
ja  była. Tylko, że się zmył... I  
znów nic. Bo żeby wpłacać do 
spółdzielni — nigdy u nich nie 
było mowy. Zawsze ledwie wią 
zało się koniec z końcem. Nie­
raz jed li ty lko zupkę na obiad 
— i to cieniutką. Ale jedli. Ona 
opowiadała. im, że źle widzą, 
bo to przecież nie ziupa, tylko 
schabowy. I śmiali się. i  na­
wet głodni potem nie byli. Tak 
się tym opowiadaniem Heli na­
sycili.

Któregoś dnia nie wytrzyma­
ła. Piętro niżej zwolniło się 
mieszkanie. N ik t go nie zasied­
lał. Otworzyła więc drzwi i  
wniosła wersalkę. Ludzie mó­
w ili, że jak zajmie — będzie 
jej. W biurach nie ma jednak 
ludzi. Same paragrafy i prze­
mowy do łapy. Gdyby dala pa­
rę tysaączków, dostałaby to 
mieszkanie... Ale nawet gdy­
by miała, to by nie dała, choć 
zna takich, co zajęli i miesz­
kają.

Ona mieszkała tylko tydzień. 
Potem ją eksmitowali i  musia­
ła jeszcze zapłacić karę — 8 
tysiące. A dwa tysiące, to dla 
nie j suma ogromna. Przez ty­
dzień chłeptali zalewajkę. 1 nie 
więcej.

I  już nie wierzy w  inne 
mieszkanie. Jej życiowy kom­
fo rt skończył się w Białych 
Domkach. Tak widać pisane w 
górze. Ale płakać nie będzie. 
Łzy zostawi sobie na własną 
śmierć. Bo warto żyć, choćby 
dla takich chwil, jak te na 
działce u rodziny. I śmiechu 
dużo, i kwiatów dużo, i k ie li­
cha wypić można. Wypić kie li­
cha na powietrzu nie jest źle. 
Nie za dużo. tak w sam raz, 
żeby odjęło lat, żeby człowiek 
zapomniał że zmarszczki na 
gębie i ciasnota w domu..No 
i na tej działce to ona czuje 
się lepiej niż w ogródku przy 
Białych Domkach.

Helena Kacperska ma w  tej 
chw ili 60 la t  Od 1 sierpnia 
1983 r. jest już na emeryturze. 
Swój zakład, drukarnię na war­
szawskich Wyczółkach wspomi­
na z sentymentem. Zżarł je j 
zdrowie i nerwy, płacił kiepsko, 
ale tu A iała  oddech. Wielkie 
maszyny, duże hale 1 ona — 
jedna z najlepszych na in tro- 
ligatom i. I  ten w ie lki świat 
schodzących z maszyn gazet, i  
te w w ielkim  świecie znajomo­
ści z redaktorami. Krótkie, 
przelotne, ale przecież ważne, 
bo inne — taka odmiana w 
zwykłym życiu. Łatw iej tro­
chę wracało się do domu.

Kiedy umarł Zbyszek, dosta­
ła 500 złotych zapomogi. Pomy­
ślała sobie, że niewiele, ale 
zawsze coś. Ciepło pomyślała 
o Radzie Zakładowej. Przycho­
dzi jednak po pensję, a tu — 
ciach — pięćset złotych mniej. 
Okatzało się — potrącili je j za­
pomogę. Nic nie powiedzieli, 
tylko potrącili. „Pies was trą­
cał" — pomyślała sobie i upom­
nieć się nie poszła.

Nigdy o nic w życiu się nie 
upominała. Taka jest. Nic po­
trzebowała niczyjej łaski i  
współczucia. Śmiała się w nos, 
gdy komuś brało się na litość. 
Z litością to nie do niej.

Czasami siada na działce w 
trawie, wyciąga nogi, patrzy w 
słońce i przypomina sobie Bia­
łe Domki. Myśli wtedy: jak to 
życie przeleciało!

Zadaję je j naiwne pytanie: 
— Gdyby pani mogła jeszcze 
raz...

— Nie można jeszcze raz. 
Można tylko powiedzieć, czy 
się nie zmarnowało. Ja nie. W 
życiu trzeba kogoś mieć. A ja 
mam ich tyle...

Wojciech BIELECKI
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Szachowy mecz Karpow Kasparow zbliża się do końca Prezentujemy trzy wybrane partie

Wirtuozi królewskiej gry
W MOSKIEWSKIEJ SALI K 

kowskiego, zwykle będącej mii 
i baletowych, od 2 września 
lach. O światowy prymat w 
to lij Karpow (obrońca tytułu) 
(pretendent). A o bilety na ter 
o bilet na najatrakcyjniejszy 
ponad 1500 miejsc.

OGROMNE
ZAINTERESOWANIE

ZAINTERESOWANIE szacho­
wym „meczem stulecia” , „w ie l­
kim  rewanżem” za poprzedni 
pojedynek obu arcymistrzów — 
przerwany w lutym w bezpre­
cedensowy sposób przez prezy­
denta Międzynarodowej Fede­
rac ji Szachowej, Florencio 
Campomanesa — jest w Mos­
kwie ogromne. Panuje zgodna 
opinia, że spotyka się dwóch 
najlepszych szachistów na świe 
cie, którzy wyraźnie dominują 
nad resztą graczy. Ponadto re­
prezentują oni różne style gry: 
Kasparow, chociaż ostatnio 
znacznie okiełznał swój tempe­
rament, nadal gra ostro, nie 
waha się przed poświęceniem 
pionka, czy nawet figury za 
możliwość ataku. A  kibice bar­
dzo to lubią. Jego rywal pre­
feruje grę przejrzystą, spokoj­
ną, pozycyjną. Taka konfron­
tacja romantyzmu z racjona­
lizmem.

Zresztą nawet gdyby przeciw­
nikiem Karpowa nie był „ge­
niusz z Baku”  Kasparow, któ­
ry ma szansę zostać najmłod­
szym w historii mistrzem świa­
ta, lecz któryś z zawodników 
starszego pokolenia, o bilety 
byłoby równie trudno. Albo­
wiem szachy to w  Związku Ra­
dzieckim sport narodowy. W 
wiadomościach sportowych w 
radiu i telew izji najpierw są 
podawane w ynik i kolejnej run­
dy szachowych mistrzostw 
ZSRR, a dopiero później — l i ­
gi hokejowej czy koszykówki. 
Zapis parta! meczu Karpow — 
Kasparow można znaleźć nie­
mal w każdej moskiewskiej ga

ONCERTOWEJ im. Piotra Czaj- 
jscem konkursów muzycznych' 
królują w irtuozi gry na 64 po- 
szachach walczą 34-letni Ana- 
oraz 22-letni Garri Kasparow 
i mecz jest równie trudno, jak 
koncert. Mimo żc w sali jest

zecie. W kraju, w którym za­
wodniczo uprawia tę dyscypli­
nę 4,5 min ludzi (na całym 
świecie — 9 min), a dziesiątki 
milionów grywają amatorsko, 
kibic może obejść się bei^ ko­
mentarza, lecz nie wyrzeknie 
się przyjemności przestudiowa­
nia rozgrywki tytanów na 
własnej szachownicy.

Na ogromnej scenie Sali Kon­
certowej sylwetki zawodników 
niemal giną z pola widzenia, 

•praktycznie nie można dostrzec 
wyrazu twarzy, reakcji na 
ruch przeciwnika. Widać to je­
dynie na monitorach w biurze 
prasowym. Ale kibiców o wie­
le bardziej interesują ogromne 
tablice demonstracyjne, na któ­
rych obsługujący je chłopcy 
długimi tyczkami przesuwają 
figury, w ślad za mistrzem i 
pretendentem. Widzowie k ib i­
cują aktywnie: rozgrywają swo­
je własne partie, wcielają się 
— w  zależności od tego, za 
kim  trzymają kciuki — w m i­
strza lub pretendenta, podpo­
wiadając mu w duchu „najlep­
sze”  posunięcia i  cieszą się, 
gdy uda się im przewidzieć za­
granie któregoś z rywalu Gdy 
sytuacja na szachownicy się 
zaostrza, przez salę przechodzą 
szmer i  sędziowie zapałają ta­
blicę z napisem „Prosimy prze­
strzegać ciszy” . A takich emo­
cjonujących momentów było w 
pierwszej części pojedynku 
wiele.

NIEWIARYGODNA OMYŁKA 
CHAMPIONA

NAJPIERW ml&trz świata 
doznał wprost druzgocącej po­
rażki, a w drugiej partii z tru­

dem uratował remis. Później 
karta odwróciła się i  po pię­
ciu partiach Karpow, dzięki 
dwu zwycięstwom, objął pro­
wadzenie. Po czym nastąpiła 
seria „pasjonujących remisów” 
— okres znakomitej gry obu 
przeciwników, chociaż pod dyk­
tando championa. Po dziesię­
ciu partiach niewielu eksper­
tów dawało pretendentowi real­
ne szanse na zdetronizowanie 
mistrza. Ale po p a r t i i . jedena­
stej sytuacja diametralnie się 
zmieniła: oto bowiem obrońca 
tytułu doznał „szachowej śle­
poty”  W dwudziestym trzecim 
posunięciu tej partii popełnił 
„niewiarygodny błąd”  — jak to 
skomentował arcymistrz Mark 
Tajmanow — i po trzech dal­
szych ruchach musiał skapitu­
lować.

Teoretycznie tak rażącego 
błędu nie powinni popełnić na­
wet zawodnicy lig i okręgowej. 
W rzeczywistości jednak ataki 
„szachowej ślepoty”  zdarzają 
się nawet na meczach na,naj-» 
wyższym szczeblu. Władysław 
Litmanowicz pisze w  książce 
„Nowe dyktery jk i i ciekawostki 
szachowe”, że w meczu Kur­
pów — Korcznoj, rozegranym 
w 1978 r. w Baguio na F i­
lipinach, zanotowano aż sześć: 
takich przypadków. Rażące błę- : 
dy, które teoretycznie nie ma­
ją prawa przydarzać się arcy- 
mistrzom, to wynik znużenia 
psychicznego. W ciągu 5 go­
dzin gry nie wolno pozwolić 
sobie nawet na chwilę dekon­
centracji. Jeden błąd przekre­
śla cały dotychczasowy wysi­
łek. Dla przeciwników w Sali 
im. Czajkowskiego dodatkowym 
obciążeniem psychicznym jest 
ogromna stawka pojedynku.

Dziś fachowcy przyznają już 
większe szanse obrońcy tytułu 
<np. jugosłowiański komentator 
Dm itrije Bjelica typuje 12,5:11,5 
dla Karpowa).

Ireneusz ŁUKASIK

Zabawa Cdla) trzech pokoleń

Zaczarowany świat „lego“
JAK świat długi i szeroki 

znane są dwa duńskie produk­
t y — piwa browarów „Tuborga i 
Carlsberga”  oraz składane za­
bawki systemu „Lego” . Te 
ostatnie nie muszą być specjal­
nie reklamowane. W Kopenha­
dze wystarczy znaleźć figury w 
naturalnej wielkości gwardzi­
stów królewskich, spełniających 
dwie funkcje: ustawione są 
zawsze przed sklepami firm o­
wymi przedsiębiorstwa rodziny 
Christiansenów „Interlego A/S” 
wskazując wejście do króle­
stwa bajecznych, kolorowych 
zabawek, a takie ukazują nie­
ograniczone wręcz możliwości 
konstrukcyjne systemu plasti­
kowych klocków.

Zakładając w 1932 roku fa­
brykę zabawek drewnianych 
Ole Chrdstiansen w najśmiel­
szych marzeniach nie przypusz­
czał, że wkrótce po wojnie sta­
nie się prawdziwym magnatem 
w tej branży. Wierzył w  po­
mysłowość dzieci, rozumiał ich 
psychikę. Uważał, że zaakcep­
tują one tylko takie przedmio­
ty zabaw, które nie będą w 
stanie ich znudzić. Dzieci po­
w inny rosnąć wraz ze swoimi 
ulubionymi przedmiotami. Stąd 
też drzemiący w  tym człowie­
ku pomysł stopniowo był roz­
w ijany i  doskonalony. Zaś

zmaterializowany w postaci sy­
stemu składanych plastikowych 
klocków „Lego” , co duńsku 
oznacza „baw się dobrze”, za­
wojował bez przesady cały 
świat.

Pierwsze zestawy plastiko­
wych klocków opracowano już 
w 1949 roku. Cennych wskazó­
wek udzielał dorastający syn 
Christiansena. Otóż każdy ele­
ment wchodzący w skład ze­
stawu musi mieć kształt proT 
stej figury geometrycznej i z 
łatwością dawać się zmonto­
wać z innym elementem tego 
samego zestawu. Jeżeli jeszcze 
będą one wykonane z tworzy- 
w:. dobrze „trzymającego”  ja ­
skrawe kolory, dziecko z ła t­
wością uruchomi swoją wyob­
raźnię, będzie w stanie mon­
tować z tych elementów naj­
dziwniejsze przedmioty. Firma 
Christiansenów — je j udzia­
łowcem z czasem stał s.ię 
wspomniany syn — wiernie 
trzymała się tych zasad. W 
efekcie w 1958 roku wyprodu­
kowano pierwsze klocki syste­
mu „Lego” .

Przed dziesięciu laty fabry­
ka w B rillund nie była już w 
stanie samodzielnie sprostać 
rosnącym potrzebom rynku. Za­
częła się więc umiędzynaroda- 
wiać, przekształcając się w

1976 roku w holding skupiają­
cy 40 przedsiębiorstw pod 
wspólną nazwą „Interlego A/S” . 
Trzecia generacja menedżerów 
tego towarzystawa podporząd­
kowała się woli „dziadka” 
Christiansena — „Interlego” 
jest nadal własnością tej samej 
rodziny. Tradycji stało się za­
dość. Zaś sama rodzina skrzęt­
nie strzeże swoich tajemnic, 
uchylając się nawet od publi­
kowania danych o obrotach 
firmy.

Dzisiaj plastikowymi cacka­
mi ze znakami „Lego” bawią 
się dzieci ze 120 państw. Aż po 
nad 97 proc. produkcji duń­
skiego holdingu sprzedawanych 
jest poza granice kraju. Wyro- 
wy pięciotysięcznej załogi tra­
fia ją  nie tylko na rynek Euro­
py Zachodiej czy USA, ale tak­
że do państw Trzeciego Świa­
ta, ChRL. i krajów RWPG.

Klocki „Lego”  wierne jedne­
mu systemowi . konstrukcyjne­
mu poszły za modą i nowo­
czesnością. Oferuje się już nie 
tylko zestawy do budowy do­
mów, ale również do monto­
wania poruszanych silnikami 
elektrycznymi kolejek, stacji 
kosmicznych itd. Bawią się n i­
mi 1 dzieci, i dorośli.

Marek RYCZKOWSKI

Mistrz obejmuje prowadzenie
PO znakomitym starcie Kaspa­

rowa, który wygrał pierwszą par- 
tę , przeważał w drugiej i z po­
zycji siły zremisował trzecią, 
mało kto przypuszczał, że mistrz 
świata potrafi się tak szybko od­
naleźć. Tymczasem czwarta i pią­
ta partia meczu zakończyły się 
przekonywającymi zwycięstwami 
Karpowa.

W czwartej partii Karpow do­
kładnymi manewrami wykorzystał 
trudności w obranie białych pól 
obozu czarnych.

Piąta partia przyniosła roz­
strzygnięcie bez dogrywania. Kas­
parow zagrał zbyt impulsywnie — 
wyraźnie chciał się „odegrać” . 
W efekcie — zbyt pobieżnie po­
liczył warianty, powstające po 
ofierze pionka:

KASPAROW — KARPOW 

PARTIA HISZPAŃSKA

1. e4 e5 2. Sf3 Sc6 3. Gb5 aó 
4. Ga4 Sf6 5. 0—0 Ge7 6. We1 
b5 7. Gb3 d6 8. ¿3 0—0 9 h3 
Gb7 10. d4 We8 11. Sbd2 Gf8 
12. o4 Hd7 13. cb5 ab5 14. W:a8 
G:a8 T5. d5 Sa5 16. Ga2 c6 17. b4

Sb7 18. c4 Wc8 19. dc6 H:c6 
20. c5 Sd8 21. Gb2 dc5 22. bc5 
H:c5 23. G:e5 Sd7 24. Gb2 Hb4 
25. Sb 3Sc5 26. Ga1 G:e4

(Prawdopodobnie, wykonując 
posunięcie 24. Gb2, Kasparow 
spodziewał się wariantu 27. Sg5 
Gg6 28. We8 z dużą przewagą. 
Dopiero teraz zauważył jednak, 
że po 27. Sg5 Gc2! (czarne wy­
grywają). 27. Sfd4 Sdb7 28. He2 
Sdó 29 S:c5 H:c5 30. Hg4 We8 
31. Wd1 Gg6 32. Hf4 Hb4 33. 
Hc1 Ge4 34. We1 Ha5 35. Gb3 
Ha8 36 Hb2 b4 37. We3 Gg6 
38. W:e8 H:e8 39 Hc1 Se4 40. 
Gd5 Sc5 41 Sb3 i białe poddały 
sin. Wolny pionek będzie koszto­
wał minimum figurę.

Karpow przegrywa w miniaturze!
Na miłośnikach strateg ¡¡i sza­

chowej na pewno wywrze wraże­
nie partia dziewiąta, zakończa­
na remisem po 53 ruchach, w 
której pierwsza wymiana nastąpi­
ła dopiero w 27 posunięciu: Ci, 
którzy cenią subtelności taktycz­
ne, mogą ucztować przy poniż­
szej partii:

KARPOW — KASPAROW 
OBRONA SYCYLIJSKA 

10 parka meczu

1. e4 c5 2. Sf3 d6 3. d4 cd4 
4. S:d4 Sf6 5. Sc3 aó 6. Ge2 eó 
7. 0—0 Ge7, 8. f4 0—0 9. Kh1 
Hc7 10. 04 Sc6 11. Ge3 (W wy­
danym dwa lato temu podręcz­
niku „Obrana sycylijska" G. Kas­
parow (!) poleca w tym miejscu 
11. Sb3 Za najmocniejszą odpo­
wiedź na ruch 11 Ge3 podręcz­
nik uważa 11... S:d4. Ze wska­
zówki tej nie skorzystał ani Kar- 
paw, ani jak się za chwilę prze­
konamy Kasparow.). 11... We8 12. 
Gg1 Wb8 13. Hd2 e5 14. Sb3 
Sa5 15. S:a5 H:a5 16. Ga7 WcS 
17. Ge3 Hb4 (Trudno polecać to 
posunięcie. Zbicie na b2 jest nie­
realne i hetman będzie musiał 
2a chwilę uciekać. Bardziej lo- 
g.czne było ponowne Wb8, ale 
ruch ten kłóciłby się z agre­
sywnym stylem Kasparowa.) 18 
Hd3 Ge6 19. f5 Gd7 20. Wo3 
Ha5 (20... H:b2? 21. Wb3) 21. 
VVb3 b5 (Przewagę mają białe • 
ofiarą pionka Kasparow postana­
wia „zmącić wodę".) 22. ab5 ab5 
23. S:b5 Gc6 24. Gf3 Wab8 25. 
c4 Ha8 26. Gg5 G:e4 27. G:e4 
S:e4 28. G.e7 W:e7 29. Wa3 Hc6 
30. b4 h5 31. So7 W:a7l 32. 
W :a7 W:b4 33. Hf3 W:c4 34. 
H:h5 Sf2-H (Błyskotliwe zdolno­
ści taktyczne Kasparowa przy­
chodzą mu na ratunek!) 35. Kg1 
Sh3+ 36. Kh1 (36. H:h3? Hb6-f-) 

-36... Sf2+ 37. Kg1 i remis.
To, co wydarzyło się w 11 par­

tii będzie przedmiotem rozważań 
• ocen jeszcze przez wiele lat. 
Już tek jest w świecie sportu, że

największe wrażenie na kibicach 
wywierają ne wielkie zwycięstwa, 
ale wielkie porażki...

Dlaczego Karpow popełnił błąd, 
którego powinien uniknąć prze­
ciętny amator? Czyżby zdecydo­
wana przewaga w poprzednich 
partiach uśpiła jego ‘czujność tak 
dalece?

KASPAROW —  KARPOW

OBRONA NłMZOWITSCHA
11 partia meczu

1. d4 Sf6 2. c4 eó 3. Sc3 Gb4 
4 Sf3 0—0 5. Gg5 c5 6. e3 cd4 
7. ed4 hó 8. Gh4 d5 9. Wc1 dc4 
10. G:c4 Sc6 11. 0—0 Ge7 12. 
We1 b6 13. a3 Gb7 14. Gg3 Wc8 
15. Ga2 Gd6 16. d5 S:d5 17. 
S:d5 G:g3 18. hg3 ed5 19. G:d5 
Hf6 20. Ha4 Wfd8 21. Wcd1 Wd7 
22. Ha4

H EU
mi &m fi ’¡¡j ¡¡j
'  m
m

m
f j ■ â

m m
22... Wcd8?? (Stało się! Tym­

czasem po 22... Wdc7 przewaga 
białych byłaby raczej symbolicz­
na.) 23. H:d7! W:d7 24. We8-|- 
Kh7 25. Ge4-j- i czarne poddały 
się. Po 25... g6 26. W:d7 Ga6 
27. G:c6 białe uzyskują kol osa!- 
ną przewogę, a nie można 27... 
Hc6 ze względu na mata 28. 
W:f7.

Podobna porażka przytrafiła się 
Karpow owi tylko raz, w fbeczu 
z Korć znojem, trzynaście lat te­
mu...

Po 11 partiach wynik brzmiał 
5 1/2:5 1/2. Mecz rozpoczynał się 
na nowo.
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Światówjr Hycli Samarytan mogą dyżurować lekarze czy je już w naszym wykazie. Ale
prawnicy. Jednak mogą oni powtarzam, trudno mi na to
stanowić tylko grupę doradców pytanie w tej chwili od po wię­
dła dyżurującego samarytanina, dzieć.

JAK już informowaliśmy, jest wojna to obowiązkiem sa- dialog trwający wiele godzin. On jeden i tylko jeden jest
w Szczecinie przebywał marytan jest niesienie pomocy Przecież dyżurujący przy apa- w trakcie dyżuru osobą wiodą- _  ę zy istnieją jakieś tervto 
dr Chad Varah, prezy- ofiarom wojny. Czy człowieka racie samarytanin nie widzi cą. Chcę być dobrze zrozumie- r ¡alne przeciwwskazania”  do- 

dent Międzynarodowego Stówa- dojrzałego może zdemoralizo- osoby z którą rozmawia. Musi nym. Lekarz — samarytanin to tyczące ”  członkostwa w Rudni 
rzyszenia Samarytan. Angielski wać oglądanie brutalnych f i l -  więc tak prowadzić dialog aby zupełnie coś innego niż lekarz Samarytan? 
gość bawił w naszym kraju na mów? dać z siebie wszystko co potra- dyżurujący przy telefonie zaufa
zaproszenie Centralnego Ośrod- fi, odwieść np. przyszłego sa- nia • tylko dlatego, że jest lęka- __ Chyba rozumiem sens czy
ka Społeczno-Prawnego przy _  Mówiąc o brutalności pre- mobójcę od zamachu na swoje rzem. poditekst tego pytania. Odpo-
5 2  ZS* Í £  ^  S f w i  u zentowanej przez środki maso- życie. — A więc spontaniczność, ser wiem na nie pytaniem: czy gdy-
Polsoe Gnad varan odwiedził Wego przekazu mam na myśli deczność, a przede wszystkim by pan tonął w morzu pełnym
Warszawę, Fiotricow oraz bzeze film y, ale ukazywanie w — Mówiąc o zasięgu samary- wynikła z potrzeby działania, z rekinów i pojawiłby się nad 
cm i  Wrocław. sposób wręcz fotograficzny tan i o ich liczbie można dojść potrzeby serca chęć niesienia panem helikopter, z którego

Znając szczegółowy program prawdziwych zajść. Eksponuje do przekonania, że jesteście pomocy innym — tak należy spuszczono by linę, czyli udzielo-
pobytu prezydenta samarytan sję w takich informacjach frag wielką, profesjonalną instytu- zdefiniować ruch samarytan, no by panu ratunku, spoglądał-
w a'także w bzczecitue menty drastyczne, mocne. Mo- cją. Czy samarytanin dyżuru- ideę telefonów zaufania- by pan na znaki widniejące na
czekaliśmy na dr Ch. \  arana ¿m zdaniem taka ekspansja bra jący przy telefonie zaufania owym helikopterze? Czy pytał-
na lotnisku w Golemowie. Bo- talności wywołuje u ludzi s il- musi być lekarzem, duchów- — Tylko taka istnieje przed by się pan jego kapitana, skąd 
wiem tylko w drocize z lotnisKa nych chęć naśladownictwa. Na- nym, psychiatrą lub pedago- nami droga. Nasz ruch będzie pochodzi i jakich jest przeko- 
do bzczecina mieliśmy mozli- tomiast ludzie słabi spychani są giem? > się nadal rozwijał, bo jest on nań? Chyba nie... Życzliwość,
wosć przeprowadzenia dłuższej ^o „drugiego rzędu” . wynikową życia jakie wokół serdeczność, pomoc to najszla-
rozmowy. — Nie, nie, nie. W 1984 roku nas się toczy. My w nim u- chetniejsze uczucia z jakim i

. . . — Kt« pańskim zdaniem speł my, samarytanie wystąpiliśmy czestniczymy. Od nas samych ludzkość ma do czynienia One
Czy jest to pańska pierw- n¡a znamiona człowieka słabe- z Międzynarodowej Federacji — nie tylko od samarytan — są ponadnarodowe i ponadu-

sza wizyta w Polsce. go? Czy ma pan na myśli kwe- Pomocy Telefonicznej. Organ.i- zależy, czy agresja zastąpi od- strojowe. Po prostu to, kim  je-
lT. „  , „ T stie siły fizycznej? zaeja ta lansowała bowiem wiel ruch serca, życzliwość. steś, skąd się wywodzisz i  ja-—- Nie. Byłem w Waszym ^  n ^ J *

kraju już kilka razy. Co praw- — — 
da ostatnio miałem dłuższą 
przerwę. Jestem więc w Polsce 
po przerwie liczącej chyba 7 
lat. Ale mogę o sobie powie­
dzieć, że znam Polaków dużo 
wcześniej. My Anglicv żywimy 
d j Was dużą sympatię. Może 
należy to określić inaczej: jest 
to także i wdzięczność wynikła 
ze wspólnej sytuacji, sprawy.
Gdy 1 września Niemcy zaata­
kowali Polskę także Anglia wy 
powiedziała im wojnę. A póź­
nie j wielu Polaków trafiło na 
Wyspy Brytyjskie i walczyło 
razem z nami przeciwko Niem­
com. I właśnie wówczas mia­
łem możność poznania Polaków.
Ludzie odważni : życzliwi na­
wzajem do siebie.

Żyć serdecznie i życzliwie

— Są to doktorze wrażenia 
sprzed bez mała 50 lat. A jak 
dzisiaj ocenia pan Polaków? 
Jest już pan w naszym kraju 
od k ilku dni i chyba można 
prosić o pierwsze wnioski.

— Jestem krótko w Polsce. 
Ale zwracałem szczególną uwa­
gę na otoczenie w którym prze 
bywam. Spoglądałem na ludzi 
na ulicy. Chyba się dużo nie 
zmieniliście. Jesteście dla sie­
bie nawzajem życzliwi. Na 
wielu twarzach gości uśmiech.

— Człowiek uśmiechnięty, za­
dowolony, jest chyba osobą 
skłonną do przekazania swoi,ch 
dobrych cech innym?

— Oczywiście. Jednak bywa­
ją i takie rozwiązania, że trud­
ne sytuacje, przeżycia, wyzwa­
lają w ludziach chęć działania, 
chęć niesienia pomocy innym. 
Nawet ciężkie doświadczenia 
życiowe jednych mogą stać się 
tworzywem do wywołania reak 
c ji pozytywnej, ze społecznego 
punktu widzenia: było mi źle 
a więc muszę działać tak, aby 
innych przed tym ustrzec, aby 
im pomóc. Muszę wyciągnąć do 
nich rękę i serce aby nie zna­
leźli się w takiej sytuacji w 
której ja się kiedyś znalaz­
łem.

— Ruch Samarytan, sieć te­
lefonów zaufania, której pan 
jest prezydentem" obejmuje dzi­
siaj 27 krajów na świecie. Czy 
czuje się pan ideologiem ruchu 
pomocnej dłoni i gorącego ser­
ca? Czy Wasz ruch można okre 
ślić mianem ruchu posiadające­
go w herbie płomienne serce i 
życzliwość dla innych?

— Jestem przede wszystkim 
naukowcem. Moje rozważania, 
moja działalność naukowa skon 
centrowana została na wzajem­
nych stosunkach międzyludz­
kich. Społeczeństwo składa się 
z ludzi silnych i słabych. Do­
szedłem do wniosku, że ludzie 
siln i są agresywni. Istniejące 
dzisiaj systemy pobudzają tę 
agresję. Film, telewizja...

—■ Przepraszam, że panu 
przerwę, ale czuję się zawie­
dziony tym stwierdzeniem. 
Przypomina mi ono obiegowe 
I p łytkie określenia. Kto zawi­
nił? Telewizja bo pokazuje f i l ­
my wojenne, gangsterskie... Gdy

Dr Chad Varah.

Obiegowe określenie czło­
wieka słabego opiera się na 
sile fizycznej. Ale człowiek sła­
ny to także sfera psychiki. Jed­
nak muszę to podkreślić z ca­
łym zdecydowaniem, że wnę­
trze człowieka agresywnego, 
brutalnego jest puste. Zaś czło­
wiek nie demonstrujący agre­
sywnego zachowania, człowiek, 
któremu ideologia siły nie od­
powiada. bo po prostu jej nie 
przyjmuje, ma bogate wnętrze. 
Ze społecznego punktu widze­
nia jest om człowiekiem boga­
tym, potrzebnym społeczeństwu. 
Jest to jednostka mająca w 
swojej dyspozycji atuty i za­
chowania twórcze.

— Wróćmy jednak do ludzi 
słabych, do ludzi nie mogących 
się uporać ze swoimi codzien­
nymi kłopotami. Wielu, bardzo 
Mielu żyje samotnie. To z my­
ślą o nich zamieścił pan w pra 
sie ogłoszenie „Zanim popełnisz 
samobójstwo zadzwoń do mnie 
— MANsion 9000’\  Anons tej 
treści ukazał się na terenie 
Wielkiej Brytanii na początku 
lat pięćdziesiątych. Jest to chy 
ba dala graniczna powstania 
dzisiejszego Stowarzyszenia Sa­
marytan?

— W taki sposób narodził się 
pierwszy telefon zaufania. Wie­
działem, że zyska on społecz- 
ne zaufanie, że jest potrzeb­
ny. Ale okazało się, że moje 
oczekiwania były zbyt skrom­
ne. To tylko potwierdziło moje 
przekonanie, że istnieje wśród 
narodów wielkie zapotrzebowa­
nie na cierpliwość, życzliwość. 
Dzisiaj w  ponad 300 ośrodkach 
samarytan zlokalizowanych nie­
mal na terenie całego globu 
działa ponad pół miliona aktyw 
nych samarytan. Rocznie nasze 
telefony zaufania udzielają pra 
wie 4 min porad. To tak sucho 
brzmi — porada. Jeden telefo­
niczny sygnał czasami stanowi

ce szkodliwą doktrynę „obsa­
dzania”  dyżurów przy telefo­
nach zaufania przez zawodow­
ców. Panowała tam opinia, że 
tylko lekarz, że tylko specjali­
sta z dyplomem potrafi uzdro­
wić ludzką duszę. Sięgano w 
trakcie dyżurów po pomoc du­
chownych. Jest to zła doktry­
na. Uważam ją za szkodliwą. 
Sam jestem osobą duchowną. 
Prowadzę swoją parafię. Ale 
wiem, że np. duchowny nie po­
winien — tylko z tej racji, że 
jest duchownym — zasiadać 
przy telefonie zaufania. Każda 
religia, a więc każdy duchow­
ny stale się mentorem. Staje 
się człowiekiem pouczającym, 
nawołującym. A czy tak w i­
nien zachowywać się „dyżu- 
rant” w  trakcie telefonicznej 
rozmowy z osobą, która jest 
zdecydowana targnąć się na 
swoje życie? Moim zdaniem pro 
fesjonaliści mogą uczestniczyć 
w ruchu samarvtan, w ruchu 
telefonów zaufania, ale nie dla­
tego. że dysponują określoną 
wiedzą fachową W naszej pra­
cy potrzebna je«t przede wszy­
stkim chęć czynienia dobra, 
chęć niesienia pomocy innym 
ludziom. Serdeczność, cierpli­
wość, znajomość tycia, znajo­
mość dnia. jego problemów, to 
wiedza, której nie można nabyć 
na uczelniach. Dyplom o niczyni 
nie świadczy.

— Jest więc pan zdecydowa­
nym przeciwnikiem „urzędowej 
serdeczności” . Wiem, że wiele 
pracy poświęcił pan także n i­
wie prewencyjnej czy też praw­
nej. W s^łTaeow ał nan na od­
cinku działań naukowych, któ­
rych celem b-do „rozgryzienie”  
agresywnych zachowań gwałci­
cieli. Osobiście n!eco się dzi­
wie temu pańskiemu zaintere­
sowaniu. Gwałciciel, to prze­
cież ostatni z ludzi * agresyw­
nych. Dla takiego osobnika je­
go agresywność opatrywana iest 
dodatkowymi działaniami, dzia­
łaniami szczególnie brutalnymi.

— Jako samarytanin pozna­
łem dobrze mechanizmy psy­
chiczne i moralne gwałcicieli. 
Gwałciciel to człowiek stworzo­
ny z nienawiści. Ona determi­
nuje jego działania. A niena­
wiść u gwałciciela przybiera 
szczególnie drastyczne formy. 
Sam akt dokonania gwałtu jest 
jeszcze wspierany dodatkowymi 
czynami: pobiciem wyjątkowo 
brutalnym, okaleczeniem. Moje 
zainteresowania, zainteresowa­
nia samarytanina, dotyczyły 
drugiej strony tego zajścia — 
osoby, która stała się ofiarą 
brutalności i agresji gwałcicie­
la. Bardzo często zapomina się 
o skutkach • psychicznych o 
zmianach w  świadomości ofiar 
gwałtów.

— Wracając do profesjonalno­
ści w  naszych działaniach. Or­
ganizacja skupia pół miliona 
ludzi. A tylko 11 pracuje eta­
towo. Przy telefonie zaufania

— Panic dok tarze. Jest pan 
gościem Ośrodków Społeczno-
Prawnych organizacji młodzie­

żowej działającej w Polsce. 
Ta instytucjonalna forma nie­
sienia pomocy innym przez lu ­
dzi młodych nie znajduje od­
powiednika w ruchu samary­
tan.

— To nie ma nic do rzeczy. 
Idea niesienia pomocy nie mu­
si posiadać określonych ram, 
podziałów.

— Pańska ocena działań na­
szego ruchu pomocy bliźnim w 
sytuacjach trudnych?

— Interesuję się zagadnienia 
mi niesienia pomocy bliźnim  od 
dawna. Znane mi są więc nie 
od dnia' dzisiejszego poczyna­
nia w tym zakresie mające 
miejsce w Polsce. Oceniam je 
pozytywnie. Nie chcę ani nie 
mam takiej potrzeby, abym 
pouczał. Przecież u podłoża po­
wstania ośrodków leży to sa­
mo co w Ruchu Samarytan —

kich jesteś przekonań politycz­
nych, dla nas samarytan jest 
obojętne. Dla nas istnieje je­
den wyróżnik: serce twoje dla 
twojego bliźniego.

— Rozumiem więc, iż nic nie 
stałoby na przeszkodzie gdyby 
polskie telefony zaufania ze­
chciały wejść w skład kiero­
wanego przez pana Ruchu Sa­
marytan?

— Ależ oczywiście. Zawsze 
z sercem witamy innych postę­
pujących identycznie jak my. 
Może źle powiedziałem — iden­
tycznie. Działających na tych 
samych kierunkach. Rozumiem, 
że kończymy naszą rozmowę, 
bo zbliżamy się już do Szcze­
cina a moi gospodarze zagwa­
rantowali mi na jutro  bogaty 
program. Cywilizacja, w które-j 
.żyjemy, oprócz dobrych zjawisk 
niesie nam*jedno zło: żyjemy 
szybko, samotnie. Życzliwość i 
serdeczność stają się w coraz 
szerszych kręgach pojęciami 
nieznanymi. Coraz więcej ludzi

TELEFON zaufania. Tu tworzy się ruch serdecznej pomo­
cy i życzliwości pomiędzy nie znającymi się ludźmi.

Foto: Z. Jodkow<sfci

pomoc drugiemu człowiekowi, 
serdeczność...

— O ile się orientuję w Gdań 
sku istniał telefon zaufania, 
którego zespół wszedł w skład 
Ruchu Samarytan. Czy nadal 
jest to jedyne wasze „przed­
stawicielstwo”  w  Polsce?

— Trudno m i w tej chwili na 
to pytanie szczegółowo odpo­
wiedzieć. To prawda, że nasi 
reprezentanci, reprezentanci na 
szegb Ruchu Samarytan działali 
w Gdańsku. Jednak numer te­
go telefonu zaufania nie istnie­

nie nadąża za temp^ni tycia. 
O nich musimy m yśleć, dla 
nich musimy żyć, m f  rf^sjiny 
pomagać. Pomagając drugiemu 
doskonalisz sam siebie — nie 
zapominajmy o tym jakże pro­
stym stwierdzeniu.

— Dziękujemy za rozmowę, 
życząc panu, panie doktorze 
oraz samarytanom, czyli lu­
dziom życzliwym i  gorącego ser 
ca wszystkiego najlepszego w 
pełnieniu te j trudnej, służeb­
nej misji, której się poświęci­
liście.

Rozmawiał: Maciej CZEKAŁA
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Temat do rozmyślań

Nakaz życia uważnego
Rozmowa z dr. Andrzejem Kasią, filozofem z Instytutu Filozofii UW

_ ŻYJEMY w czasach, w k o n k r e tn ie js z e  i  to  w ła ś n ie  ż y c ie  w  bliskiego wytwarza W człowieku
których zapanował melona- S  S -  dążenie, za wszelką peltę, do by-
lizm i wyzwolił nas od prze* s ty tu u je ,  je s t  w ła ś n ie  ś m ie rć .  M u -  eta w ludzKiej wspólnocie, której 
sadów, tematów tabu. A ied- simy re s p e k to w a ć  w ła s n ą  s k o ń c z o -  może dotychczas nie doceniał».

. , . ,  . . . . i . .  n o ść  la k o  p e w ie n  r o d z a j s ta łe j Ju­nak.». taki temat istnieje. Mo- d z k ie g o  b y to w a n ia .  A  z  te g o  w  
wimy o nim niechętnie, odsu- p r a k ty c e  p o w in ie n  w y n ik a ć  n a k a z  
womy jakby do podświado- ż y c ia  o d p o w ie d z ia ln e g o  i  -  
mości, bo napawa nas lę- wa ac 
kiem. To śmierć. Dlaczego?
Dlaczego tak trudno pogodz;c 
się z myślą o jej nieuchron­
ności?

— A zatem jak przyswoić 
sobie tę zwyczajną mądrość 
życia, nakazującą akceptować 
porządek natury? Jak uodpor­
nić się na lęk przed śmier­
cią?

■ Tu za każdym razem będzie-

u ż y -
w a ją c  s łó w  p o e ty  E d w a rd a  S ta ­
c h u r y  — u w a ż n e g o .

—  K ie d y ś  iń n s te in  z a p y ta n y  
„ j a k  ż y ć ”  o d p o w ie d z ia ł k r ó t k o :  
ta k ,  j a k b y  s ię  m ia ło  ju t r o  
o d e jś ć . T o  z n a c z y , g d y b y m  w ie ­
d z ia ł,  że j u t r o  b ę d z ie  k o n ie c
ś w ia ta , t o  d z iś  z a s a d z iłb y m  je -  m y  n o w ic ju s z a m i.  N ik t  n ie .  m o ż e
je s t *  < łr / * w k o '  C oś "  t y m  p r z e w id z ie ć ,  z a p la n o w a ć ,  ja k  za-

-  O  w ła ś n ie I  O  s a d z e n ie  talilch c h o w a ć  s ię  w . t y m  o s t a t n i ą  mo-
ci potrzeba do życia? W h is to r i i  d rz e w  w  P ^ t a c i  d z ia ła ń  i  p o s tę -  m e n c te .  Skwituję więc noszą raz-
ftlozofii znane sq dwie skrajne po cf f i l8ww ^ S ®  na  p y ta n ie  słowami ■ * " • * -
stówy wobec śmierci. P iiw sią, insS  o “ le™, £  kańskiego pisarza W. Faulknera:
najbardziej nonszalancka rcoro- bie radzić ze sob ą , ze ś w ia te m . .»Do tego, by zrobić człowieka —

S  $ £  i 3 ^ “ J s s s r . S K  p0* " n koi‘.......................................... w ła s n o  Is tn ie n ie .  ff r lv  o d w a ż n ie  s ta -  u 7 u r n ie r o  •

— D z ię k u ję  z a  rozmowę. 
Rozmawiała; 

Teresa KWAŚNIEWSKA

— Może postawmy najpierw 
kwestię, trawestując pytanie Nie­
tzschego; ile świadomości śmier-

który mówi: - „nic- śmierci do nas, w ła s n e  is tn ie n ie ,  g d y  o d w a ż n ie  s ta  
albowiem d o p ó k i  my jesteśmy, ,n i e , tw a r z ą  w  tw a r z  z fa k te m , że 

oie mo śmieci, o je* jest śmierć, £ £ > &  ”  ¿ S S fp S S S n ? ’%  
to n ie  ma nas” . Druga, niemiec- t y l k o  o d  n a s  z a le ż y  to ,  c zy  w y *  
kiego filozofa M. Heideggera, na- k o r z y s ta m y  ż y c ie  w  p e łn i ,  d o  k o ń ­

ca  je s t  ró w n o z n a c z n e  z p rz e b u d z e ­
n ie m  s ię  d o  is tn ie n ia .

— NIERAZ więcej odwagi 
trzeba, by żyć...

— Bo '"nieraz musimy wykazy­
wać się w życiu walecznością 
żołnierza, nie marnować swego 
czasu. Pamiętajmy, że na to, aby

— Pisał pan, że o samej 
śmierci możemy powiedzieć 
dokładnie tyłe samo, co o 
nicości.

— Albowiem niepodobna sv)a-

Wspólne wydanie 
dzieł Brechta

P O  R A Z  p ie rw s z y  d o jd z ie  d o  
w s p ó ln e g o  w y d a n ia  o rz e z  o f ic y n y  
N B D  i  R F N  d z ie ł  B e r t o l t  a  B re o h -  
ta .  P rz e d s ię w z ię c ia  te g o  o  o d ję l i  s ię  
f r a n k f u r c k i  S u h r k a m p  V  e r  la g  o ra z  
J ję r l iń s k i  A u fb a u -V e r la g .  P ie rw s z y c h  
7 z  80 z a p la n o w a n y c h  to m ó w  u k a ­
ż e  s ie  je s ie n ie  1987 r .

P r z e d s ta w ic ie le  o b u  w y d a w n ic tw  
p o d k r e ś l i l i .  że p r z y g o to w y w a n a  e d y ­
c ja  d z ie ł  B r e c h ta  u w z g lę d n i  na J - 
s io w szę  b a d a n ia  m ię d z y n a ro d o w e  
.nad s p u ś c iz n a  te g o  d r a m a tu r g a  i  
p o e ty .  S z c z e g ó ln a  u w a g ę  p o ś w ię c i 
s ię  p ie r w o tn y m  w e rs jo m  d z ie l  
B re c h ta .

Mozaika z IV wieku
CENNĄ mozaikę pocho­

dzącą z IV  wieku odkrytoj 
w  miasteczku Casariche,1 
nie opodal Sewilli. Mozaiki, 
ta, stanowiąca fragment!

nawet nie straciły inten­
sywności. Przedstawia ona| 
„Sąd Parysa” . W rejonie*

I Casariche już wcześniej od 
kryto wiele pamiątek z o-M 

| kresu panowania Rzymian* 
na Półwyspie Iberyjskim j  

|  Część z nich eksponowane/ 
, jest w Muzeum Archeołof 

gicznym w Madrycie.

sławiono josł z kolei na jak naj­
szersze uwzględnienie faktu skoń- 
czonoścf naszego bycia: „człowiek 
to bycie dla śmierci". Nie jestem 
jednak ani za tym, aby uciekać, 
wzdrygać się na samą myśl o 
śmierci czy też nieustannie po­
wtarzać sobie „memento mor!" i - -
w każdym swoim odruchu zauwa- pożyć — niewiele potrzeba
iać możliwość niebycta. Tylko że- ^Vc'a- Ale nieodzowne wiele
by móc rzec: „nic śmierci do 9° w &°bio stwarzać i utrzymy-
nas", musimy najpierw mieć śwła vvâ * dy móc być kimś j  mieć z
domość naszego bycia dla śmier- c^fP  stanąć na „zmianie istrne-
ci, oswoić się z nią, zżyć, spoufa- n*a"- 
lić.

IN N Y M I  s ło w y :  p o tr z e b a  n a m  
b a rd z o  d u ż o  ś w ia d o m o ś c i ś m ie r c i,  
b a r d z o  in te n s y w n e j ,  in a c z e j nasze 
ż y c ie  b ę d z ie  n ie k o m p le tn e ,  o k a le ­
czo n e , w y p e łn io n e  fa n ta z m a ta m i c le  - - . . .  . ,  - __ ,
1 ęco-optymistycznyml, a nie prze- śmierci równocześnie poznać 
p o jo n e  tym, c o  najrealniejsze, n a j -  — Żyjąc. Badanie śmierci jako 

czegoś, co nastąpiło i trwa po ży 
ctu, a nie tylko jako ostatniego 
momentu umierania, zamknięcia 
wszystkich scalających funkcji or­
ganizmu — zdaje się być dla czło 
wieka żyjącego tak samo niemoż­
liwo, jak opisanie nicości, niebytu. 
Mogę wielo razy umierać *— ale 
zawsze będzie to w trybie niedo­
konanym.

— A jednak próbę laką 
podjął w swej słynnej książce 
„Życie po życiu”  R. A. Moo* 
dy.

—- Ułatwił sobie znacznie tę 
kwestię, uwzględniając jedynie 
re a n im o w a n y c h , a nie 
umarłych po prostu. Co do tych 
pierwszych bowiem to zawsze po 
zostaje niejasne: czy na pewno 
byli „dostatecznie" umarli, czy 
też może „umarli”  powierzchow­
nie nader, o czym świadczy naj­
dobitniej fakt, że właśnie udało 
się ich odratować.

—  C Z Y L I  w ie m y  je d y n ie ,  że 
ś m ie rć  je s t.  A le  n ie  w ie m y  z b y t  
d o k ła d n ie ,  c z y m  Jest?

__________ t__  ____a ______ — N a  to  p y ta n ie  n ig d y  n ie  p o -

stropu w  sypiąlni bogatego. tw i?« /"“ " '
Rzymianina, zachowała ud ' _  c,_,sta dopleIO Sml„ 6 UogoS
W  d o b i y m  S ta n ie ,  a  f a r b J i j  b l is k ie g o  s ta w ia  na s  o k o  w  o k o  

z  fa k te m  s k o ń c z o n o ś c i w ła s n e ­
g o  is tn ie n ia .

— I  W y r y w a  na s  z z a c z a ro w a n e g o  
k r ę g u  s te re d t y p u  „ u m ie r a  s ię ” , 
„ c z ło w ie k  je s t  ś m ie r te ln y ” , „ w s z y ­
s c y  u m r z e m y " .  W y r y w a  na s  S ku ­
te c z n ie j  z  te g o  k r ę g u  o d g r a d z a ją ­
c e g o  n a s  o d  a u te n ty c z n e g o  is tn ie ­
n ia  a n iż e l i  w ła s n e  o ta r c ie  s ię  o 
ś m ie rć .  D o ś w ia d c z y łe m  te g o  w y ­
ra z iś c ie  p o  ś m ie r c i m e g o  o jc a ,  c h o ć  
p rz e d te m  s a m e g o  m n ie  w y d o b y to  
ze  s ta n u  ś m ie r c i  k l in ic z n e j .  B y ł  to  
p rz e d e  w s z y s tk im  r o d z a j z d u m ie ­
n ia :  j a k  to ?  —  t o  d a le j  b ę d ą  w y ­
c h o d z ić  t e  sam e g a z e ty , k tó r e  o n  
c z y ta ł  c o d z ie n n ie , a  o n  ju ż  n ic  ó  
t y m  n ie  b ę d z ie  w ie d z ia ł? !  J a k  to  
m o ż liw e ,  ż e b y  ś w ia t  w  a b s o lu tn ie  
t a k i  sa m  spo sób  j a k  d o ty c h c z a s  t o ­
c z y ł  b ie g  s w o ic h  s p ra w  d u ż y c h  i  
m a ły c h  ju ż  z u p e łn ie  b e z  je g o  na  
w s z y s tk o  ja k ie jk o lw ie k  r e a k c j i?  Ż y  
c le  b ie g ło  d a le j  1 t o  b y ł a  n a j t r u d ­
n ie js z e  d o  u w ie rz e n ia .

TUŻ po śmierci ojca zauważy­
łem, że w o wiele większym 
stopniu „lgnę do ludzi", że jestem 
na nich bardziej otwarty, bardziej 
przejmujący się ich sprawami, 
głównie samym faktem ich istnie­
nia jako żywych. Było to inten­
sywne przeżywanie owego „póki 
my żyjemy", przy czym to „my" 
stanowiło składnik najważniejszy. 
Zauważyłem też, że śmierć kogoś

Tg dopiero szczęki!
REK IN-OLBRZYM, bohater

słynnego amerykańskiego dre­
szczowca „Szczęki” jest zaled­
wie miniaturową zabawką wo­
bec żyjącego przed milionem 
lat swego dalekiego krewnego. 
Badacze z Instytutu Smithsona 
zrekonstruowali parę szczęk re 
kina. który w swej paszczy 
mógłby swobodnie pomieścić sa 
mochód .,Volkswagen” . Szczęki 
pierwotnego rekina znalezione 
zostały przed k ilku laty w 
miejscowości Aurora w Północ­
nej Karolinie.

Muzeum w Kąsnej

W hołdzie Paderewskiemu
IGNACY Jan Paderewski — kompozytorskim dorobku, po- 

to postać szczególna w poi-  siada 3 cykle pieśni, sonatą na 
skiej h istorii — wspaniały pia- skrzypce i  fortepian, a także 
nista i  ceniony kompozytor, w  operę „Matnru”  i  jedną Syrnfo- 
pewnym okresie także mąż nią.
stanu, polityk i działacz spo- W 125 rocznicą urodzin wici- 
leczmy, cieszył się ogromnym kiego Polaka, w  listopadzie br.

otwarte zostanie w Kąsnej k. 
Tarnowa muzeum, które za­
razem będzie domem prScy 
twórczej dla młodych pianistów 
i  kompozytorów.

Paderewski stal się właści­
cielem majątku w Kąsnej w 
1897 r. i  podczas pobytów w 
Polsce spędzał tam zawsze wa­
kacje letnie. Dr Franciszek Pu- 
l i t  — inicjator powstania tej 
placówki — zgromadził już wie 
le pamiątek i  dokumentów 
związanych z osobą artysty, 
planuje się także zakup forte­
pianu, na którym grywał wiel­
k i pianista. Całości przedsię­
wzięcia patronuje Tarnowskie 
Towarzystwo Muzyczne.

Grające
W  P A R Y S K IM  M u z e u m  C z ło w ie k a  

c z y n n a  je s t  s ta ła  e k s p o z y c ja  p r e ­
z e n tu ją c a  o k .  2 5 0 .(s p o ś ró d  p o s ia d a ­
n y c h  7 ty s . )  ró ż n e g o  r o d z a ju  i n ­
s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h .  I c h  p o ­
c h o d z e n ie  p o tw ie r d z a ,  że  Już  w  
b a rd z o  w c z e s n y c h  e ta p a c h  r o z w o ju  
c z ło w ie k  r ó ż n y m i «m o sob am i w y ­
tw a r z a ł  d ź w ię k i  i  r y tm y ,  p o c z ą tk o ­
w o  g ło s e m , a n a s tę p n ie  in s t r u m e n ­
ta m i d ę ty m i,  s t r u n o w y m i  c z y  p e r ­
k u s y jn y m i.

J e d n y m  z  n a jc ie k a w s z y c h  e k s p o ­
n a tó w  je s t  p r e h is to ry c z n y  W ie tn a m  
s k i  in s t r u m e n t  m u z y c z n y , s k ła d a ­
ją c y  s ię  z 10 c io s a n y c h  k a m ie n i  ró ż  
n e j d łu g o ś c i.  N a t r a f io n o  n a  n ie  
p r z y p a d k o w o  p o d c z a s  p r a c y  b u ld o ­
ż e ró w . P o  p r z e w ie z ie n iu  d o  P a ry ­
ża , u m ie s z c z o n o  Je w  m u z e u m , 
c h o c ia ż  n i k t  n ie  z d a w a ł s o b ie  w ó w  
czas  s p r a w y  z  ic h  w ła ś c iw e g o  za ­
s to s o w a n ia . P o  ro z p a k o w a n iu  z o ­
s ta ły  u s z e re g o w a n e  n a  s to le  p rz e z  
lu b ią c e g o  p o rz ą d e k  p r a c o w n ik a  w  
k o le jn o ś c i ic h  d łu g o ś c i (n a jd łu ż s z y  
m a  p rz e s z ło  m e tr ) ,  a  n a s tę p n ie  p o ­
k a z a n e  s p e c ja l iś c ie  z d z ie d z in y  p re  
h is to r i i ,  H a r p e r o w i K e l ly .  T e n  zaś, 
p r z y g lą d a ją c  s ię  k a m ie n io m , 
c z ą ł m a c h in a ln ie  b ę b n ić  p o  fi 
p a lc a m i,  c o  w y d o b y ło  d ź w ię k  
z a d z iw ia ją c e j c zys to śc i-. W y w n io ­
s k o w a n o , że Jes t t o  z a p e w n e  k a ­
m ie n n y  in s t r u m e n t  m u z y c z n y , m a ­
ją c y  p ra w d o p o d o b n ie  w ie le  ty s ię c y  
la t .  N i k t  je d n a k  n ie  w ie  J a k  b y ł  
o n  u ż y w a n y .

Piórkiem Kiry

Piękny wiek poetów
OD wielu lat koresponduję ze f*y> . -■ -- , - _ ..

znanym pisarzem —-  poetą, zawsze najłatwiejsze, wśród ludzi, 
prozaikiem I tłumaczem — Tade- którzy zapisali się już *
USZOm C h rÓ Ś C ie le w S ik im . O b o k  l is  d e j a c h  n a s z e j l l t e r a t u

m oże  1 to m u  w s p o m n ie ń  z 
la t ,  k tó re  m in ę ły  —  b a rw n e ,  n ie
zaw sze  n a j ła tw ie js z e ,  w ś ró d  lu d z i ,
k tó r z y  z a p is a l i  s ię  ju ż  n a  t r w a łe  w  

u s z e m  C h r ó ś c te le w s k im .  O b o k  l is  a . l e i a j l i  n a s z e j l i t e r a t u r y  n a jn o w -  

t ó w  i  u r o c z y c h  k a r te k ,  k tó r y c h
uzbierała się spora paczuszka, o- I  n ie  n a p is a ła b y m  te  a-o w s z y s lk ie -  
trzymuję także książki Z przemi- g o , g d y b y  n ie  k a r t k a  o d  T ad eu sza  

tymi dedykacjami. Po lekturze t r a  .S p raw ili»  o n a  Sta k ż e , że  s ię g n ę ła m  
fiają na półkę, na której stawiam ra z  jeszcze  d o  „ P r z e w o d n ik a  E n c y -  
książki opatrzone takimi właśnie k lo p e d y c z n e g o  -  L i t e r a tu r a  P o l-  

i  ,  „ •  n  -  ,  s k a ” , a b y  o d n a le ź ć  k ie d y  p o d o b n youtogrofami. Przez blisko trzydzie j l l b i , euS7, o b c h o d z ić  b ę d z ie  s ę d z iw y  
ści łat gromadzenia domowej bi- p o e ta  /. B ie ż u n ia  —  S te fa n  G o łę -  
b l io te k i  uzbierało się owych dc- b io w s k i.  i  co  s ię  o k a z a ło ?  N a z w i-  

m i  książek SOCTO, s k ® * n * 1,»‘ K0 » c e n io n e g o  p o e ty ,  au- dy.Kowaftycn m i K S ią zoK  sporo, |ł>ra k i lk u d z ie s ię c iu  to m ó w  w ie r -  
W ie te  ■—  to dziś najprawdziwsze szy , ś w ie tn e g o  t łu m a c z a  H o ra c e g o , 
rarytasy, właśnie ze względu n a  P”sła w  latach 1957—sa

’  i __ is tn ie je  w  o w y m  p r z e w o d n ik u .
OWO autografy. W ic ie  w  t e j  e n c y k lo p e d ii  p o d o b -

. . .  . n y c b  p rz e o c z e ń , n ie ta k tó w ,  u c h y -
A L E  N IE  o n ic h  d z is ia j ch cę  ) |ie ń  w o b e c  lu d z i  n ie z m ie rn ie  z a ­

m ó w ić .  O tó ż  w  o s ta tn ie j  k a r tc e  s lu 2 o n y c h  d la  n a s z e j l i t e r a t u r y  
T a d e u s z a  C h ró f ic ie le w s k ie g o  o d n a - w sp ó łc z e s n e j.
la z ła m  in fo r m a c je ,  k t ó r e j  p ró ż n o  _ . . . .
b y  s z u k a ć  w  n a s z e j p ra s ie ,  n a w e t SZPERAJĄC W in n y c h  k s ię g a c h ,  
l i t e r a c k ie j .  M ó j  k o re s p o n d e n t c lon o - e n c y k lo p e d ia c h  i  s ło w n ik a c h  c d -  
s i m i  ( k o re s p o n d e n c i zaw sze  u nas nQ,|a,z ła m  w re s z c ic  p c t r z o b n q  m i

urodziny, niomał w dwa miesią 
po Włodzimierzu Słcbodmiku

Kira GAŁCZYŃSKA

...........  (k o re s p o u d e n c
„d o n o s z ą " ! ) ,  że w ra z  z  żo n ą  I lo n o -  . .
r a tą  o d p o c z y w a ją  w  p o d w a rs z a w -  wiadomo SC I otCTOn U O ięD iO W SKi, 
s k ic h  O b o ra c h , i  że w ła ś n ie  k i e l i -  nadal m ie s z k a ją c y  w  Bioźułłki k o -  
s z k ie m  w in a  czczą  83 u r o d z in y  d o -  . 2 u r o m in a .  obchodzi SWG 85  s to jn e g o  J u b i la ta  —  z n a n e g o  p o e ty  ło  .c u ro m in a ,  oocnoa^zi s w e  00
W ło d z im ie r z a  S ło b o d n ik a .

Z a d u m a ła m  s ię  n a d  tą  m iłą  in

I Z ™ 3 \  i S L ; T - S S n w , r .  -  P *  k o n ^  « » » o p a d a . I  to m u  
d o m  ośc i Od d z ie c k a  c h y b a ,  je s t ta k ż e  w  im ie n iu  je g o  c z y te ln ik ó w  
n a js ta r s z y m  ż y ją c y m  o o e ta  w  p o z w a la m  s o b ie  p r z e s ła ć  n a js c r -

e6°i“ ei  b U  1“  dccznicjszo życzenia pogody. 1 u-
n a  n a s z y m  P a rn a s ie , by p o e c i w  śmiechu na lota następne I na- 
ta k  d o s k o n a le j fo r m ie  d o ż y w a l i  stępne tomy wierszy, 
s z c z ę ś liw ie  t a k  s ę d z iw e g o  w ie k u .
A  p rZ e c ię ż  za  J u b i la te m  p o z o s ta ły  
p rz e ż y c ia ,; z d a rz e n ia , t y p o w o  p o l­
s k ie  p o p lą ta n ia  lo s u , k t ó r y m i  o b ­
d z ie l ić  m o ż n a  k i l k a  p o k o le ń , w ie le  
is tn ie ń .  B e b iu t  p o e t y c k i  p rz e d  63 
ła t y ,  u c z e s tn ic tw o  w  g r u p ie  p o e ­
t y c k ie j  „ S m o k ” , z  k tó re g o  p o  k i l ­
k u  ła ta c h  „ w y k l u ła  s ię ”  „ K w a d r y -  
g a ” . l i te r a c k ie  b o je  to c z o n e  z  p r z y  
ja c ió lm i ,  z  k tó r y c h  d o  d z iś  ż y ją  
t y l k o  n ie l ic z n i .  R e s z ta  s ta ła  s ię  h i ­
s to r ią .  J

M a  w ię c  sa  s o b ą  W ło d z im ie r z  
S ło b o d n ik  d w ie  w o jn y ,  w  czas ie  
d r u g ie j ,  x e  L w o w a ,  t r a f ia  d o  d a ­
le k ie g o  U z b e k is ta n u , s ta m tą d , ju ż  
p o  z a k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h ,  
o d n a jd u je m y  g o  w  L o d z i  i  to  m ia ­
s to  p r z y z n a ło  m u  s w o ją  n a g ro d ę  
l i te r a c k ą .  O d  p o ło w y  l a t  p ię ć d z ie ­
s ią ty c h  d o  d z iś  m ie s z k a  w  W a rs z a ­
w ie .  P isze , t łu m a c z y ,  w y d a je .  S w ą  
p o e z ją  o b d a rz a  d o r o s ły c h  i  d z ie c i,  
p is z e  s a t y r y ,  p o e m a ty  d r a m a ty c z ­
n e , p r z e k ła d a  p o e tó w  r o s y js k ic h  i 
ra d z ie c k ic h  —  m . in .  P u s z k in a  i  
L e r m o n to w a ,  M a ja k o w s k ie g o  i  B r iu  
s o w a , B ło k a ,  R y le je w a .  A le  ta k ż e  
i  w ie lk ic h  F r a n c u z ó w .  I  w ie lk ic h  
N ie m c ó w *

P rz e d  k i lk o m a  J a ty  x a  c a ło k s z ta łt  
tw ó rc z o ś c i W ło d z im ie r z  S ło b o d n ik  
o t r z y m a ł  n a g ro d ę  p a ń s tw o w ą .

J e d n a k  w y d a je  m i  s ię , t e  p r z e ­
m ilc z e n ie  ó s  r o c z n ic y  u r o d z in  a u to ­
r a  „ R ó ż y  ś w ia t ła ”  je s t  p e w n ą  n ie ­
z rę c z n o ś c ią  m o ic h  k o le g ó w .  N a d ra ­
b ia m  w lę e  t  w ła s n ą  n ie p a m ię ć , k r e  
ś lą c  t y c h '  k i l k a  s łó w  i  je d n o c z e ś ­
n ie  ż y c z ą c  J u b i la to w i  w ie lu  d o ­
b r y c h  JaĄ p r a c y  p rz y n o s z ą c e j sa ­
ty s fa k c ję , ;  k o le jn y c h  ło m ó w  w ie r -

M IN I— HOROSKOP
0 3 .  I I .  -  0 9 .  IS . 1 9 8 5  r .

P A N N A .  P o m y ś ln y
o b r ó t  w y d a rz e ń . R esz ta  
z a le ż y  o d  T w o je j  za ­
ra d n o ś c i . i  o p e r a ty w n o ­
śc i. W  p r a c y  m o ż liw e  
z m ia n y  p e rs o n a ln e . W  

p u ls u . N ie  n a j le p s z a  fo r m a .  M a ły  d o m u  s ta b i l iz a c ja  i w ię k s z e  z a in te -  
w y ja z d  p r z y w r ó c i  ró w n o w a g ę . L i -  re s o w a n ie  ro d z in ą . P o p ra w a  f in a n -  
c zy  s ię  R a k . so w a .

W A G A . K o rz y s tn e

B A R A N . N a w a ł z a ję ć  
z a w o d o w y c h . W  s p ra ­
w a c h  o s o b is ty c h  d a le k i 
je s te ś  o d . o b ie k ty w iz ­
m u .  N ie  p o d e jm u j  de ­
c y z j i  p o d  w p ły w e m  im

m
B Y K .  T r z y m a j  n e r w y  

na  w o d z y , a n ie  b ę ­
d z ie s z  p ó ź n ie j  ż a ło w a ć .
W  p r a c y  s k o m p lik o w a ­
n e  i  o d p o w ie d z ia ln e  za  ----------- - - -  -  -
d a n ia . W  s p ra w a c h  a t r a k c y jn y  w y ja z d  i c za s  w o ln y

o s o b is ty c h , s y m p a ty c z n y  gość p o -  p rz e z n a c z o n y  t y l k o  d la  s ie b ie .

z m ia n y  w  ż y c iu  o s o b i­
s ty m . W  p r a c y  o d p o ­
w ie d z ia ln e  z a d a n ia  i  in  
te re s u ją e e  k o n ta k t y  
s łu ż b o w e . S z y k u je

d e l ik a tn e .  P r z y c h y ln y

S K O R P IO N . W  p ra c y  
m o ż l iw y  p r z y k r y  k o n ­
f l i k t .  U d e rz  s ię  w  
p ie rs i — c h y b a  n ie  j e ­
s te ś  be z  w in y ?  S zcze ra  
ro z m o w a  p o w in n a  w s z y  

w a c h  o s o b is ty c h  d o m i-  st k o  w y ja ś n ić .  W  s p ra w a c h  o s o b i-  
eg odzm u, u p o r u  i  n ie p r z e -  st yCh w ia d o m o ś c i o d  m i łe j  o so b y .

k tó r a  d a w n o  z n ik n ę ła  z p o la  w i ­
d z e n ia . Z d r o w ie  i  f in a n s e  d o o is z a .

S T R Z E L E C .-  W  p ra c v  
od z  le n n e  r u ty n o w e

m o że  w  r o z ła d o w a n iu  n a p ię te j  a t ­
m o s fe ry .  D u ż e  w y d a tk i .

B L IŹ N IĘ T A .  D o b ra  
passa w  d z ia ła n ia c h  za 
w ó d o W y c h , a le  n ie  n a ­
le ż y  s ta le  p o d k re ś la ć  
s w y c h  za s łu g . W . s p ra -

n a c ja
je d n a n ia .  N a  h o r y z o n c ie  a t r a k c y j ­
n a  p o d ró ż . Z d r o w ie  t f in a n s e  
n o r m ie .  I r y t u je  C ię  R ak?

R A K , W ie le  cza su  i 
e n e r g ii  p o c h ło n ie  in te ­
r e s u ją c y  p r o je k t  w
p r a c y  z a w o d o w e j.  W
d o m u  m a łe  n ie p o ro z u -

p o je d n a n ie . O ż y w ie n ie  ż y c ia  to w a ­
rz y s k ie g o . M o ż l iw y  w y ja z d  s łu ż b o ­
w y .  Z d r o w ie  i  f in a n s e  d o p iszą .

L E W . Z a p o w ia d a  s ię

t l

.
s y m p a ty c z n y  l  u d a n y  
ty d z ie ń .  W y s o k a  te m ­
p e r a tu ra  u c z u ć  (bez
w z g lę iiu  na  pu^ocH ;) i
Id e a ln e  p o r o z u m ie n ie  z o s o b is ty c h

Nie wymuszaj pierwszeństwa jazdy!

Krzyżówko no weekend
P O Z IO M O : 1) k r ę ta c tw o .  5 j i k u -  część s ie k ie r y .  5) g ru b a  g a łą ź  6- 

w a ią  rę c e  s c h w y ta n e g o  p rze s te n -cy . o p e ra  B a ir d a .  7) o rą d , S) fo rm a  r c z  
9) s c h o d k i p ro w a d z ą c e  n a  s ta te k ,  l ic z e ń  b e z g o tó w k o w y c h  m ię d z y  p rze d  
M ) d a w n ie j:  .z a k ła d , w  k tó r y m  u c z -  s ię b io - rs tw a m i.  10) u  n ie j  s ie d z ą  ia k  
n i-o w ie  o t r z y m y w a l i  d a r in o  n a u k ę  a n io ł  d z ie w e c z k i.  12) w z a je m n e  do - 
i  u t r z y m a n ie ,  12) c z a r n y  p ta k .  13) p le r a n ie  s ię  lu d z i  z w ią z a n y c h  oo- 
d ź w ig  o o r tó w y ,  14) c iś n ie c ie .  13) k r e w ie n s tw e m . z a ż y ło ś c ią . 16) o r z y -  
u t w ó r  in s t r u m e n ta ln y ,  z w y k le  o  b u -  w ra c a n ie  z e m d lo n e g o  d o  o r z y to m -  
d o w ie  t r z y c z ę ś c io w e j.  19) z a m e k  w  no śc t, i? )  część  s k ła d o w a .  18) h e r  
p o b l iż u  W a łb r z y c h a .  21) k o l i s t y  p la c . b a r iu tn ,  20) d a w n a  b r o ń  k łu ją c ą .  .22) 
23) b y l in a  ro s n ą c a  n a  b rz e g a c h  r z e k  m e c z  d w u  lo k a ln y c h  d r u ż y n .  27) 
i  je z io r .  24) z ią b .  25) b u d o w a n e  w  p t a k  w o d n y .  20) je d n o s tk a  ła d u n k u  
W a rs z a w ie . 26) s z p i ta ln y  o d d z ia ł  c h o  e le k t r y c z n e g o .  »0» a r k a n .  81) osa d  z 
r ó b  w e w n ę tr z n y c h .  27) c h o ro b a  la -  s a d z y . 82) m ia s to , d o  k tó r e g o  k u r -  
b ło n i .  28) a u to r  s o n e tó w  ..N a d  S te -  s u te  p r o m  ze Ś w in o u jś c ia .  33) s k a la  
b ia m i” . 30) f o te l  o s ło n ię ty  h a łd a  c h i-  m a g m o w a . 84) . . .c h o ry c h . 36) na 
m e m . p rz y s to s o w a n y  d o  n o s z e n ia  n a  w ie t r z n a  c h o r u ją  d z ie c i,  
d rą g a c h , u ż y w a n y  d a w n ie j  ja k o  ś ro
d e k  lo k o m o c j i .  84) r y b ie  ja ja .  85) R O Z W I Ą Z A N IA  p r o s im y  n a d s y ła ć  
■matę ja s n e . 87) m a ty  p ie c y k  ż e la z -  p o d  a d re s e m  r e d a k c i i  (w y łą c z n ie  
n y  z r u r ą .  88) n a  p e r y fe r ia c h  m ia -  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  w  t e r m in ie  
6ta  —  w  t y t u le  s e r ia lu .  89) s to l ic a  iO -d n io w y m  z  d o p is k ie m  „ K r z y ż ó w -  
.k r a ju  n a d  f io r d a m i.  40) s p ó jn o ś ć , k a  n a  w e e k e n d ” . W ś ró d  a u to ró w  
41) p ie ś ń  p o c h w a ln a .  p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i r o z lo s u je -

P IO N O W O : i )  z a m ie s z a n ie . 2) p i la  m y  8 b o n y  P K O  o o  250 ? i u f u n d o -  
ta r ta c z n ą . 3) « ta n  w  h ip n o z ie . 4> w a n e  o rz e z  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  

U b e z p ie c z e ń .

d z ia ła n ia ,  n a to m ia s t w  
d o m u  m o ż liw e  „ t r z ę ­
s ie n ie  z ie m i”  s p o w o d o ­
w a n e  p r z y ja z d e m  g o śc i 

„ i i 0  z d a le k ic h  s t r o n .  M im o  p r a c o w i-  
* Se  Pi v , h ^ ł n w a -  ty ć *1 d n l  z a p o w ia d a  s ię  d u ż o  m i-  

”  * vrM il rn w a  ły c h  c h w i l  i  s a t y s fa k c j i  r o d z in ­
n y c h . T w ó j  z n a k  B a ra n .

K O Z IO R O Ż E C . Z m ia ­
n y  i  n o w e  • z a d a n ia . 
In te r e s u ją c e  k o n ta k t y  
s łu ż b o w e . D la  n ie k tó ­
r y c h  n ie s p o d z ie w a n a  
p o d ró ż . W  s p ra w a c h

................... ........... .......... „  ___  in w e s ty c ja  u c z u c io w a .
p a r tn e re m . W  p r a c y  in te r e s u ją c e  Le p sze  z d r o w ie  i  d o d a tk o w e  d o c l io -  
z a d a n ia  i  s a ty s fa k c ja .  Z d r o w ie  i f i -  ń y . W  d o m u  n ie s p o d z ia n k a .

“  ............... W O D N IK .  T r u d n y  t y ­
d z ie ń . W  p r a c y  n o w e  
o d p o w ie d z ia ln e  z a d a n ia , 
w  d o m u  z w ię k s z o n e  
o b o w ią z k i.  C ią g ły  b r a k  
cz a s u . M im o  t o  w ra c a  

ró w n o w a g a  i  p o c z u c ie  h u m o r u .  M i­
la  n ie s p o d z ia n k a . W a ż n y  R a k .

R Y B Y . T y d z ie ń  u d a ­
n y .  W b r e w  p r z e w id y ­
w a n io m  w ie le  s p ra w  
r o z w in ie  s ię  p o m y ś ln ie .  
W ie lk ie  s u k c e s y  na  
g r u n c ie  to w a r z y s k im .  W  

s p ra w a c h  d o m o w y c h  d o m in u je  n a j ­
m ło d s z y  d o m o w n ik .  Z d r o w ie  i  f i ­
n a n se  w  n o rm ie . P r z y ja z n y  K o z io ­
ro że c .

n a n se  d o b r e .  P r z y ja z n y  W o d n ik .

autorytetem jako muzyk — był 
synonimem wielkości polskiej 
muzyki na świecie. Jego dzia- 
lalnaść patriotyczna na rzecz 
Polski jednała mu powszechne 
uznanie i  głęboki szacunek. 
Dzięki swoim różnorodnym 
kontaktom z najwybitniejszymi 
politykami i  szerokim znajo­
mościom przez wiele lat był 
prawdziwym ambasadorem 
spraw polskich. Łączył umie­
jętnie w ie lk i talent z ogromną 
wolą, gruntowną wiedzą, ale 
przede wszystkim tytaniczną 
wprost pracą.

Najbardziej wszechstronny 
okres jego działalności — to 
lata 1890—1914. Są to przede 
wszystkim pasma triumfów  
pianistycznych. Nieco wcześniej 
rozpoczął twórczą pracę kom­
pozytorską, trwającą do roku 
1907— kiedy to zaniechał całko 
wicie komponowania. Jako 
twórca znany jest głównie z 
licznych utworów na fortepian 
solo i  mniej licznych na for­
tepian z orkiestrą. W swoim

Film o Paustowskim
W  M O S K IE W S K IE J  w y tw ó r n i  n a ­

k r ę c o n o  f i lm  o  K o n s ta n ty m  P a u ­
s to w s k im .  S c e n a r iu s z  n a p is a ł W s ie -  
w o ło d  I l j i ń s k l .  k o n s u l ta n ta m i b y l i  
s y n  a u to ra  . .K o lc h id y ”  W a d im  
P a u s to w s k i o ra z  l i te r a tu r o z n a w c a  
L e w  L e w ic k i .  —  W  n a szym  f i lm ie ,  
k t ó r y  n o s i t y t u ł  ..S am  n a  sam

Człowiek walki i odpowiedzialności
■j,i„ zawołał Go Bo.g do siebie w 

momencie.; w k tó rym , po ludzku 
sądząc,' tak bardzo był potrzebny 

• Kościołowi, k iedy tak bardzo byl 
potrzebny Ojczyźnie i N arodpw i".

UKAZAŁA się ostatnio książ bowiem Stefan Wyszyński czło i  międzynarodowej. Często po- 
ka, która wzbudza spore zadm- wiekiem walki —• pisze autor wtarzał on za Romanem Dmow 
te resowanie. Mowa o wsporn- we wstępie swych wspomnień skim, że „żyjąc między dwoma 
nieniach Kazimierza Kąkola — ale był równocześnie czło- potęgami'- nie możemy być skłó 
„Kardynał Stefan Wyszyński wiekiem odpowiedzialności i  ceni z każdą 2 nich; trzeba wy 
jakim  go znałem" (Instytut Wy rozwagi, analizującym pryncy- bierać to, co odpowiada inte- 
dawniczy Związków Zawodo- piał nie i  roztropnie wszelkie resom narodu” , 
wych, Warszawa 1985 r.). Przy racje, dalekim od zachęcania O wyborze, jakiego dokonał 
pomnijmy, iż autor był w  la* do walki bez względu na je j kardynał, najlepiej świadczą je 
tach 1976—1980 ministrem-kie~
równikiem Urzędu ds Wyznań. . f  . ł l f  , , . wodować, żeby nie było zadraż
Stąd też niejednokrotnie spoty A U m»ń \m p  ! q p  W \ K 7 l / I K k  rn  nień, zacietrzewienia... W inte-
kał się z prymasem osobiście, |\3EqIIUS U l\wl Uy llulC OiuldlllU VOZ.JllOłUlll reSile’ nas Vvszystkidh leży, by 
a na co dzień z jego polityką, partia była jak najlepsza". War
z wpływem jego osoby na dzia też nr z y pomnieć ów glos
łalność i  styl pracy kapłańskiej skutki i przydatność dla dobra go czyny — kierowanie się poi rozsa(j^ u jakim było kazanie 
kleru. Gdy więc pisze o kard. ogólnego, dla dobra narodu” , ską racją stanu w działalności Wy ^ 0™ ,€ 26 sierpnia 1980 r. 
Wyszyńskim, jest świadkiem Teza ta znajduje potwierdzę- zagranicznej Episkopatu, co by n^  j asne; Górze Kazanie przy 
wiarygodnym i  —- w  przed- nie i  rozwinięcie na dalszych ło szczególnie widoczne w kon- . ^ e __ delikatnie rzecz ’ofore-
wieństwie do wielu innych ob- kartach wspomnień. Przytacza taktach z kościołem zachodnio- . _ bardzo niechętnie
serwatorów — kompetentnym. Kąkol m. in. następujące stwier niemieckim, akceptacja sojuszu kręgi KOR A jeśli już

Kąkoił, charaikteryzując sylv dzenie prymasa: „Stosunek Ko- Polski ze Związkiem liadziee- ^ owa D opozycji ‘t0 warto przy 
wetkę kardynała, unika wszeł- ścioła do rzeczywistości społe- kim  („Trzeba dbać o sojusze ,oczyA następującą opinię pry* 
kich uproszczeń. Określa go czno-politycznej wynika z prze naturalne”), sprzeciw wobec ma/ a. / ) zestawianie Kościo- 
jako „człowieka w alki”  (wszę- świadczenia, że wszyscy odpo- prób wykorzystywania sytuacji z ’tym i panami jest uwłacza 
dzie tam, gdzie wchodziła w wiadamy za sytuację Polski tu, w Polsce wbrew interesom na- . Kościoła" dysproporcja
grę obrona interesów Kościoła w tym miejscu i w  tym cza- rodu (prof. Brzeziński usły- intencji jest szokująca a łącze 
i prezentowanego przezeń sy- sic tu musimy zostać, bo tu szal: „Polska nie powinna i nie . Kościoła z dysydentami jest 
stemu wartości), „przeciwnika jest miejsce Polaków”. Z te- będzie prowadzić polityki a- n^orzyjemne’ 
ideologicznego komunizmu”  i go zrozumienia „znaków m iej- merykańskiej. Polska będzie Ta c,nwa 
.surowego krytyka wielu prze- sca i czasu”  wynikał sprzeciw prowadzić politykę polską” ).

jawo w społeczno-politycznej kardynała — mimo krytykowa Roztropność kardynała była małych łudzi? któ-
słowa są chyba najlep- 
komentarzem do wysił-

rzeczywistości socjalistycznej nia przezeń wielu pociągnięć też mocno widoczna w jego ~  żerując na pamięci o’ Wiel 
r37ii •¡ra<!tr7A- ńwfzpęnpfm kierownictwa nartii nazwiimv to .— polityce we- Gzłowie,łęu usiłują zbić ka-Polski” , Ale od razu zastrze- ówczesnego kierownictwa partii nazwijmy to 

ie s ie n ia ”  —  mówi re ż y s e r Nikoiailga się  ̂ iż pełna prawda o kar- i rządu — wobec wszelkich wnętrznej. Kąkol przytacza m, 
J a k u b o w s k i  — * 1  - ..................................... .... •
•OSObOWOŚĆ D is a rz a  x |CSV u u a s u ię L ia  i .  ,  . ■ ,  , , ,  „  /  n  . itwórcze. [bardziej konstruktywna . „Był ty

chcieliśmy d okazać I ¿yn ale jest- „bardziej złożona, przejawów awanturnietwa poi i- in. następujące słowa pryma- pelityczn,. ^
za jego osia- łec,a [bardziej konstruktywna” .' „Był tycznego w sferze wewnętrznej sa: „(...) pand wie możecie spo- Marek SOBIECK1

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  
Z  D N IA  18 P A Ź D Z IE R N IK A

P O Z IO M O : s ta rz e c , p ó łm r o k ,  z ię ­
b a . a l tó w k a ,  o ła s z c z . S k a w a , s z k o ­
d a . s z k a p a , k r z e w ,  u ję c ie ,  w a liz a , 
n o tk a ,  ś c ia n a , c o ju ś z . c ie le , b e c z k a , 
p ra w d a . Effloda, w y k o o k t  d ź w ig a r ,  
m ię ta , k a n ta ta ,  m a la r ia .

P IO N O W O : se a n s , a n ty k ,  za w ó d , 
czas . m ę k a . n a o a . Ła arz . ró z g a , 
k r z ta ,  k o r k o c ią g ,  w ie lk o lu d ,  z d ję c ie ,  
o w c z a rz , k o le jk a ,  o rz e s a d . b iw a k ,  
c e k in ,  k o n ia ,  r y w a l ,  w ig o r ,  a d r ia ,  
z im a . o rę ż , A d a m .

N a g ro d y ,  b o n y  o r e m io w e  P K O  o o  
«50 z ł  u fu n d o w a n e  o rz e z  P Z U  w y ­
lo s o w a l i :  B o ż e n a  W o ź n ia k .  S zcze ­
c in .  J a n  W a s ile w s k i.  S zczC c in . D a ­
n u ta  G ro m a d z k a . R ę c z . N a g ro d y  sa 
d o  o d e b r a n ia  w  r e d a k c j i ,  I I I  o ie t r o .  
o o k . 53, Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  
o o c z ta .

Biznes śmierci
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  je s t  n ie ­

w ie lk ie .  a ie  d o c h o d y  p r z y n o s i z n a cz ­
n e . ro s n ą c e  z k a ż d y m  m ie s ią c e m . 
T o w a r  J a k i s p rz e d a je  to . . .  ś m ie rć , 
ś c iś le j ró ż n e . a le  n a jz u p e łn ie j  
a u te n ty c z n e  je1 o b l ic z a . T a k  s ię  
z re s z tą  n a z y w a :  „F a c e s  o f  D e a th ’» 
tF O D ) i  je s t  w y tw ó r n ią  w  id  e o f Ji­
m ó w . S ą t o  w  g r u n c ie  r z e c z y  f i lm y  
d o k u m e n ta ln e ,  b o w ie m  f i lm o w a n a  
je s t  p r a w d z iw a  k r e w  1 p ra w d z iw e  
c h w i le  ś m ie rc i. . .

F O D , k tó r e j  p r o d u k c ja  z a le w a  r y ­
n e k  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , g w a ­
r a n tu je  a u te n ty z m  o f e r o w a n y c h  f i l ­
m ó w . U k a z u ją  o n e  n o . e g z e k u c je  
g d z ie ś  n a  a n ty p o d a c h  o s o b n ik a , k tó  
r y  z ła m a ł p r a w a  p le m ie n n e , a lb o  
o b d u k c ję  z w ło k  w  p r o s e k to r iu m  d la  
u s ta le n ia  p r z y c z y n  ś m ie r c i,  lu b  w i­
w is e k c ję  d o k o n y w a n ą  n a  z w ie rz ę ­
ta c h . P o d o b n o  te m a tó w  n ie  b r a k .  
D y s t r y b u to r z y  m ro ż ą c y c h  k r e w  w i -  
d e o f i lm ó w  n ie  i n fo r m u ją  s k ą d  o n e  
p o ch o d zą , a le  p rz y p u s z c z a  s ię . że 
m o g ą  p o w s ta w a ć  n a  z a m ó w ie n ie  n o . 
le k a r z y ,  e tn o lo g ó w , b a d a c z y , w ła d z  
s ą d o w y c h , a lb o  te ż  s ta n o w ić  o d r z u t  
z m a te r ia łó w  s p o rz ą d z o n y c h  d la  p o - , 
t r z e b  T V ,  a le  u z n a n y c h  za z b y t  
o k r u tn e ,  b y  m o ż n a  je  b y ło  d o p u ­
ś c ić  d o  w y ś w ie t la n ia .  Z a s ta n a w ia  
p o w o d z e n ie  f i lm ó w  o  ś m ie r c i,  g d y ż  
n ie  są  w c a le  r e k la m o w a n e :  i n f o r ­
m a c je  o  n ic h  są p rz e k a z y w a n e  z 
u s t d o  u s t .  F Ó D  je d n a k  u z y s k a n e  
ta ś m y  k o p iu je  w  3 ty s .  e g z e m p la rz y  
i  na  o g ó ł n ie  z a le g a ją  o n e  p ó łe k .. .
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TYLKO TEGO JESZCZE BRAKOWAŁO!

♦  Jak informował niedawno „Kurier Polski”  w 
Łańcucie ma powstać... muzeum wódki. Podobno tam­
tejsza wytwórnia przed w jjn ą  rywalizowała ze słyn­
nym Baczewskim ze Lwowa. Być może, ale te argu­
menty nie potrafią wykrzesać we mnie entuzjazmu 
dla tego przedsięwzięcia. Jeszcze bowiem kroczek da­
lej, a mając muzeum wódki, postawimy także pom­
nik pijaka...

DOGMATYCZNE HEREZJE
♦  W swoich „Notatkach zgryźliwego dogmatyka"

(tyg. „Sprawy i Ludzie”) Hieronim Orzeszek propo­
nuje tzw. centrum utworzenie własnego zespołu gos­
podarczego, który wreszcie właściwie zorganizuje pra­
cę Polakom...

ŻONA TEZ MOŻE SIĘ PRZYDAĆ...

+  Teoretycznie każdy zdrowy obywatel może wy­
jechać na zagraniczny kontrakt. Powinien tylko wcze­
śniej zdobyć stosowny fach i zatrudnić się w firmie 
eksportującej usługi budowlane. Ostatni warunek nie 
zawsze jest zresztą konieczny, bowiem niektóre z_tych 
przedsiębiorstw dopuszczają rezygnację pracownika z 
przysługującego mu wyjazdu na rzecz współmałżon­
ka. Uwaga zatem panowie, czasem ważniejsze jest 
gdzie żona pracuje, a nie ile zarabia!

(Z artykułu „Komu zielone?”  w tygodniku „Życie 
Literackie” ).

WADLIWIE FUNKCJONUJĄCY SYSTEM

♦  Toczą się ciekawe i czasami ostre dyskusje wo­
kół wprowadzanej reformy gospodarczej. Oto frag­
ment polemiki St. Polaczka z S. Albinowskim na la ' 
mach „Przeglądu Tygodniowego” :

Inflacja jest zjawiskiem powszechnym w dzisiej­
szym świecie. (...) Pod tym względem sytuacja Polski 
nie jest wyjątkowa. Inaczej ma się sytuacja, gdy 
chodzi o system pieniężny. Działająca w tym syste­
mie jednostka walutowa — złoty, odbija niekorzyst­
nie od walut wszystkich krajów europejskich, a to 
dlatego, że spełnia on wyjątkowo nieudolnie wszyst­
kie podstawowe funkcje pieniądza: miernika wartoś­
ci, środka płatniczego i środka akumulacji... W na­
szych warunkach występuje ogromny i wciąż, w mo­
im pojęciu niezrozumiany w pełni problem niespraw­
nego systemu pieniężnego, braku jasnych zasad kre­
dytowych banku, braku skutecznych środków regula­
c ji emisji pieniądza, wadliwych metod ustalania ku r­
sów walut.

ZAROBIĆ JAK NAJSZYBCIEJ
+  Eksport wewnętrzny samochodów zorganizowa­

ny jest na dość prostej zasadzie: chodzi o to by za­
robić jak najszybciej, jak najmniejszym kosztem i 
wysiłkiem.

Bardzo ostra, lecz w świetle praktyki Pol-Motu chy­
ba słuszna ocena działalności przedsiębiorstwa zaj­
mującego się sprzedażą za dewizy samochodów („Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością”  — autor Adam 
Grzeszak, tygdnik „Motor” ).

POD ZASTAW - -  PANIENKA...
+  Na terenie całego kraju — pisze „Express-Kuli- 

gy”  — MO poszukuje niezwykle sprytnego oszusta, 
27-letniego Zbigniewa Komody, który wyspecjalizo­
wał się w wyłudzaniu wielkich sum na rzekomym 
pośrednictwie w sprzedaży dolarów USA lub bonów 
PKO. (...). Komoda prawie zawsze występuje w to­
warzystwie młodych, przystojnych kobiety Niedawno 
zainkasowawszy od pewnego amatora bonów 200 tys. 
zł pozostawił mu jako zastaw... swoją dziewczynę, Jo­
lantę K „ bardzo zdolną .zresztą studentkę jednej z 
uczelni. Obecnie na szlaku towarzyszy mu inna stu­
dentka Urszula N., której „zaginięcie”  zgłaszała jej_ , • firotl
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— Dlaczego go zabili?
— A jeśli dla tych samych powodów, dla których zabiła 

pani Robertsona?
Pokręciła głową.
— W każdym razie ja nie mam z tym nic wspólnego.
Wyraz je j twarzy świadczył o szczerości.
— Czy nie może pani schować tego pistoletu, zamiast 

ciągle celować nim w mój brzuch?
Przyglądała mu się chwilę, po czym, bez pośpiechu, wsu­

nęła pistolet do torebki.
— Dziękuję. Widok tego pistoletu działał m i na^nerwy 

Ale, ale, czy już pozbyła się pani tego karabinu z lunetą?
— Tak.
— Więc załatwione! Czy to pani jest szefem te j grupy?
— Skończyłam studia na uniwersytecie w Manili i znam 

kilka języków obcych, w przeciwieństwie do tych czterech 
biednych chłopców. To normalne, że powierzono mi kierow­
nictwo grupy.

— Ale pewnie musiała pani przedtem dać dowody swoich 
umiejętności?

— Tak”, byłam w partyzantce.
— Miałem uńęc rację, kiedy poioiedziałem. że chodzi o 

grupę terrorystyczną.
— Wcale nie — zaprotestowała. — My jesteśmy apolitycz­

ni. Pragniemy tylko sprawiedliwości społecznej i chcemy 
uwolnić się od despotyzmu władz centralnych. Odrzucamy 
wszelkie lewicowe i lewackie ideologie. Nie mamy nic 
wspólnego z działającymi na świecie ugrupowaniami terro­
rystycznymi.

Harry Shulz pokiwał głową.
— A co takiego zrobił wam Rolf Robertson, że znienawi­

dziliście go do tego stopnia, żeby go 'zabić?
Przygryzła wargę.
— To nie ja podjęłam decyzję usunięcia go, ale Kolektyw  

Centralny. Ja reprezentuję tylko świeckie ramię sprawiedli­
wości. Mnie wyznaczono tylko do wykonania wyroku.

— A co on takiego zrobił, że zasłużył sobie na taki wy­
rok? Pytam nie dlatego, że mi go żal!

— Zdradził nas. Na wyspach Mindanao i Sulu, dla któ­
rych domagamy się niepodległości lub przynajmniej auto­
nomii wewnętrznej, znajdują się bogate złoża kopalniane,
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przede wszystkim litu, najrzadszego i najlżejszego ze wszyst­
kich metali. Stosuje się go w przemyśle atomowym. Poza 
tym jest platyna, która osiąga ceny spekulacyjne, bo jej 
rynki zbytu pozostają nieznane. Teraz, co prawda, grozi 
nadprodukcja, ale w związku z'nowymi przepisami dotyczą 
cymi ochrony środowiska, zaczyna się ją stosować zamiast 
ołowiu, żeby zwiększyć liczbę oktanową benzyny. Tylko do 
produkcji benzyny w Stanach Zjednoczonych potrzeba bę­
dzie trzech milionów uncji. A zna pan je j cenę. Rolf Robert­
son, który tylko pośredniczył...

Harry Shulz nadstawił ucha. Nareszcie!
Dzieioczyna ciągnęła:
... ale który obmyślił tę całą aferę, obiecał nam pomoc 

• finansową na zakup broni i amunicji w zamian za trzydzie­
stoletnią koncesję na eksploatację wszystkich, powtarzam, 
wszystkich złóż kopalnianych.r Zgodziliśmy się na to w za­
mian za pewne gwarancje dla naszych braci muzułmańskich. 
Z początku dotrzymywał obietnicy i mogliśmy się uzbroć. 
Opór przeciw rządowi centralnemu wzmagał się. Wtedy 
władze wysłały przeciw nam wojska rządowe, przev>yższa- 
jące liczebnie nasze siły. Ponieśliśmy wielkie straty w lu ­
dziach i w sprzęcie. Wprawdzie zgłosili się nowi ochotnicy, 
ale brak nam było broni. Zażądaliśmy je j od Robertsona. 
Najpierw udawał głuchego, ale w końcu spełnił. nasze żą­
dania. Wiedział, że przygotowujemy generalny atak na 
wojska rządowe. Dostarczył nam broni w dużej ilości i e 
szcze więcej amunicji. Ufni w swe siły rozpoczęliśmy ofen­
sywę. Wojska rządowe już na nas czekały w pełnym pogo­
towiu, wiedząc że przeprowadzimy atak. W trakcie walki 
spostrzegliśmy, że amunicja przysłana nam przez Robertso­
na w czterech piątych nie nadawała się do użytku. Nasi 
bracia muzułmanie nie mogli walczyć i wojska rządowe do­
konały straszliwej masakry. Ruch oporu osłabł z braku lu-< 
dzi i z braku środków. Wkrótce potem Robertson zerwał za­
wartą z nami umowę. Później dowiedzieliśmy się od nasze­
go brata muzułmanina, wysokiego urzędnika rządowego, że 
pewne towarzystwo, podburzone przez Robertsona, zawarło 
potajemnie porozumienie z rządem, na mocy którego otrzy­
mało prawo eksploatacji wszystkich złóż na Sulu i Minda­
nao na okres pięćdziesięciu trzech lat. Na koniec poznaliś­
my całą prawdę. Zanim Robertson zawarł z nami umouię, 
to towarzystwo bezskutecznie usiłowało uzyskać od rządu tę 
koncesję. Wezwano więc Robertsona, specjalistę od takich 
spraw. On od razu zrozumiał, jakie korzyści będzie mógł 
wyciągnąć z_ naszej rewolty. Przyszedł nam z pomocą. Zro­
biliśmy głupstwo, przyjmując tę pomoc. Rewolta rozszerzała 
się. Rząd zaczął się niepokoić. Robertson i to towarzystwo 
szantażowali rząd: albo przyznacie nam tę koncesję, albo 
nadal będziemy dostarczać broń rebeliantom. Rząd uległ 
temu szantażowi. W zamian za to Robertson poinformował 
rząd o przygotowywanej przez nas ofensywie, a nam przy­
słał nie nadającą się do użytku broń i amunicję.

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przypieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśie pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy. Dziś prezentujemy zadania naszych Czytelników.
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1 — świetny trener waterpo- 
listów Arkonii, 2 — trener 
szczypiornistów Pogoni, 3 —
jedna ze szczecińskich stoczni,
4 — klub jeździecki z Nowielic,
5 — drzewo z Jasnych Błoni,
6 — ryba udająca białą broń,
7 — antagonista Pawlaka. 8 — 
roślina uprawiana w alpina­
riach, 9 — główny składnik wa 
piennych skał osadowych. 10 
— mocarz, atleta. 11 — buja 
w przestworzach. 12 — w po­
bliżu Klęskowa, 13 — rekwizyt 
Ślusarskiego. 14 — drobny gry­
zoń. 15 — dziki koń. 16 — rze­
ka w płn. RFN. 17 — konglo­
merat. 18 — rojownik, 19 — 
nacisk. 20 — masa wypalonego 
wyrobu ceramicznego.

.ANICFT”

UZUPEŁNIANKA
W PUSTE pola kwadratu- na­

leży wpisać znajdujące się już 
w nim litery w taki sposób, aby 
każda litera występowała jeden 
raz w każdym wierszu, w każ­
dej kolumnie i na każdej z 
dwu głównych przekątnych.

■SC’ •55" 45*
Rozwiązania z nr 199

KRZYŻÓWKA: kamasz, kuper, zona, ran- 
kor. wałek, piroga, szaman, nocka, sorek, 
miasto. Okocim, jenot; Ramona, wróg. anoda, 
Wołarz; kirys, minia, szopa. Zorin. kawon, 
pałac. Raksa, agora. zoo. mleko, kat, sójka, 
rondo, kotwa. Mirów, imago, stora, oracz.

ARYTMOGRAF: długie, szaty krępują cia­
ło, a bogactwo duszę — Sokrates.

KWADRAT MAGICZNY: mazak, Atala, 
zadek. Aleko. kakao.

JOLKA: bobas. Zator, talia, agawa, brzyt­
wa. butelka, sarmata.

NAGRODY wylpspwali Irena Królikowska 
Szczecin. Lidia Romanowska Szczecin Krzy­
sztof Słomski Świnoujście. Nagrody są do 
odebrania w redakcji 3 piętro, pok 53. Za­
miejscowym wysyłamy pocztą.
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ANAGRAMOW A
Unäsia&s;

DO diagramu należy wpisać anagramy od­
gadniętych wyrazów

1 — w nauce: wielkość niezmienna, con­
stans wyrażenia, 2 — narzędzie kuchenne 
lub owoc tarniny, 3 — pokrywa płyty boisk 
l klomby. 4 — zwój papieru, 5 — ofiaro­
dawca, fundator, 6 — rodzaj obrabiarki do 
obróbki skrawaniem.

Marek CIEŚLAK
POZIOMO: 2 — syn, 9 — tra­

fiło się ślepej kurze, 10 — przy­
jaciel Ato-sa, 11 — krzepnięcie 
krwi wewnątrz naczynia krwicncś- 
nego, 12 — dziedzina, 13 — o- 
krasa, 14 — star-egipski władca, 
16 — agrafka, 19 — najlepsza 
obrona, 20 — wyspa w pobliżu 
Sumatry, 21 — podręczny stclik 
na trunki, 24 — opero Pucciniego, 
25 — narów, 26 — Alfred, dzia­
łacz ruchu robotniczego, współ­
organizator ZPP i Wojska Polskie­
go w ZSRR, 27 — drzazga, 28 — 
przelanie praw jednej osoby na 
drugą, 29 — Stanisław dla zna­
jomych, 30 — motyw dekoracyj­
ny, 31 — mowa na łące;

PIONOWO: 1 — jedn. mocy 
prądu elektr., 2 — sito, 3 — po­
stać biblijna, 4 — rodzaj obra­
biarki, 5 — kraina z Płockiem, 
6 — pustelnio, 7 — hełm z sze­
rokim rondem, 8 — religijność 
oparta na uznaniu możliwości bez 
pośredniego łączenia się duszy z 
Bogiem, 14 — polot, 15 — utwór 
muzyczny oparty na motywach 
narodowych, 17 — niechęć, nie­
przychylna ść, 18 — dokument
przeprowadzenia operacji finanso­
wej, 21 — zbędny ciężar, 22 — 
roślina z rodziny złożonych, 23 — 
piechur w dawnym wojsku nie­
mieckim.
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NA ZD.TFCTU- modelka prezentuje dziewiarską kreację z 
kolekcji Galerii Grażyny Hase

Babcinym sposobem

Czyścimy biżuterię
+  ZŁOTE ozdoby <np. łańcuszki) zanurzamy w ciepłych 

mydlinach z sodą, po paru minutach płuczemy w ciepłej wo­
dzie z dodatkiem spirytusu lub denaturatu.

+  Zmatowiałe złoto czyścimy miękką szczoteczką maczaną 
’ w  mydlinach' (można je „wzmocnić” , odrobiną amoniaku).
I płuczemy w letniej wodzie z niewielkim dodatkiem mąki.

+  Złoto powinno wysychać w ciepłych trocinach, ale skąd 
[ je brać? Gdy ich nie mamy, wystarczy delikatna, ogrzana 

ściereczka: po czym wypolerować irchą lub — lepiej — zam- 
’ szowym gałgankiem. Do polerowania można użyć soku cy­

trynowego.
♦  Przedmioty pozłacane najlepiej czyścić sokiem z cytry-

> ny (zastępuje go przyprawa cytrynowa), gdy są silniej za- 
» brudzone — z dodatkiem soli kuchennej. Płuczemy w letniej
► wodzie z dodatkiem mąki, suszymy, potem moczymy jeszcze

I
w dobrze słonej wodzie i dopiero polerujemy — irchą lufc 
zamszem.

+  Posrebrzaną biżuterię trzeba czyścić regularnie, inaczej 
będzie brudzić skórę. Można przecierać śćiereczką zwilżoną 
denaturatem, ale nie za często i należy to robić szybko, po­
nieważ posrebrzane przedmioty nie najlepiej znoszą kontakl 
z mocnym alkoholem. Na co dzień lepsze są mydliny z amo­
niakiem, sok z cytryny (przyprawa) i — niezastąpiona — kre­
da, np. w postaci pasty do zębów (dziś w sklepach rzadki tc. 
rarytas) czy — łatwiej dostępnego — proszku do zębów. Do­
skonale też spisuje się kreda przy czyszczeniu czystego srebra 
i plateru.

♦  Srebro można również myć mydlinami z amoniakiem 
oraz denaturatem (najlepiej przez zamoczenie na 12 godzin 
a potem polerować przyprawą cytrynową.

♦  Srebrną biżuterię wystarczy przetrzeć sokiem z cytryny 
spłukać dobrze ciepłą wodą i wypolerować irchą lub zam­
szem.

♦  Bursztyny przecieramy szmatką zwilżoną spirytusem 
polerujemy jak wyżej.

— MÓWI SIĘ, że dobrze 
jest w domu zakisić kapustę, 
bo to warte zachodu. Ale skąd 
wziąć odpowiednie naczynie?

— Minęły czasy, kiedy ka­
pustę kisiło się w beczkach. 
Teraz robi się to jedynie na 
użytek handlu, ale kiszona w 
domu, w słoikach, jest też bar 
dzo smaczna. Wymaga to 
wprawdzie trochę roboty, ale 
walory zdrowotne kapusty są 
godne tego wysiłku. Od daw­
na wiedziano, że sok z kiszo-

powód wrzodu żołądka” — ta­
kie słyszy się' opinie, chociaż 
nie należy przeceniać wpływu 
czynnika psychogennego - na po 
wstawanie tej choroby. Wiele 
zależy od sposobu odżywiania 
się. Niemniej badania wyka­
zały, że spożywanie kapusty 
nie tylko nie dopuszcza do po 
wstawania wrzodów żołądka, 
ale również wpływa na ich go 
jenie się.

— Czyżby sok kiszonej ka­
pusty był tym lekiem?

— W celach leczniczych, 
jeśli lekarz zaleci, na pewno 
mogą pić sok kiszonej kapu­
sty, a nawet ją jeść. Jednakże 
nie jest ona wskazana dla osób 
z niedomaganiamd tarczycy i 
„tarczycowi”  nie powinni nad 
używać kapusty w żadnej po­
staci. ani jako pożywienia, ani 
leku, chyba że do okładów ze­
wnętrznych. Kiszona kapusta 
znana była bowiem od lat w

Z Ireną Gumowską rozmowa przy stole

Kapusta leczy
aej kapusty zawiera więcej wi 
tarniny C niż sama kapusta, 
a jest to wynikiem drob.no- 
jstro jów  w kiszonce. Kapusta 
sisżona pomaga w trawiehiu, 
równocześnie jest dobrym śród 
ciem dezynfekującym prze­
wód pokarmowy.

— A coraz więcej osób ma 
kłopoty z przewodem pokar­
mowym i żołądkiem. Czy rze­
czywiście kapusta pomaga?

— „Wrzody przewodu poker 
mowego są ceną. którą płaci­
my za nowoczesne żvcie. Stre 
sy, które niesie cywilizacja są 
tak liczne, że wystarcza iako

PO raz pierwszy w Europie 
zespół badaczy z francuskiego 
Instytutu Zapobiegania Starze­
niu się Mózgu (INRPVC) za­
inicjował prace nad metodami 
zapobiegania i  terapii procesów 
a tro fii mózgu występujących u 
coraz większej liczby osób 
starszych.

Przeciętna długość życia w 
crajacb uprzemysłowionych u- 
legła znacznemu wydłużeniu. 
3'oraz też więcej osób osiąga 
?róg — prawdopodobnie nie- 
>rzekraczalny — 100—110 lat. 
Z drugiej jednak strony jakość

Z myś!q o „trzecim wieku"

Bądź aktywny!
r.ycia pozostawia nadal wiele 
jo życzenia, a „trzeci wiek” 
jest synonimem utraty spra­
wności umysłowej, powodują­
cej postępujące ogólne znie- 
iołężnienie.

O K A Z U /E  S IĘ , że p o ja w ia n ie  s ię  
'.a b u rz e ń  z w ią z a n y c h  z d e m e n c ją  
n ie  z a w sze  o z n a c z a  a n o m a lię  c z y  
u s z k o d z e n ie  m ó z g u . I t a k  na  p r z y ­
s ia d  a m n e z ja  m o ż e  b y ć  w y n ik ie m  
d łu g o tr w a ły c h  s ta n ó w  d e p r e s y j­
n ych , w s trz ą s ó w  p s y c h ic z n y c h  ja k  
ró w n ie ż  p o w s ta w a ć  w s k u te k  u t r a t y  
łą czn o śc i p a c je n ta  z o to c z e n ie m , 
w y a lie n o w a n ia  ze ś r o d o w is k a  i  
a o c z u c ia  o s a m o tn ie n ia  S t w ie r ­
d zo n o  r ó w n ie ż ,  że o s o b y  k tó r y c h  
m ózg n ie  p o d le g a  ż a d n e j s ty m u ­
la c j i  m o g ą  z n a c z n ie  p rz y s p ie s z y ć  
a ro ce sy  s ta rz e n ia . d o p ro w a d z a ją c  
je  d o  s ta n u  p a to lo g ic z n e g o . N a to ­
m ia s t o s o b y  p o d d a ją c e  m ó z g  s ta ­
ły m  „ ć w ic z e n io m ”  n p . p r a c u ją c e  
n a u k o w o . z a c h o w u ją  s p ra w n o ś ć  
u m y s ło w ą  b a rd z o  d łu g o  H ip o te z ę  
tę  p o tw ie r d z i ły  r ó w n ie ż  l ic z n e  e ks ­
p e r y m e n ty  l a b o r a t o r y jn e  na  szczu ­
ra c h .

— Czyniono również próby — 
z dodatnim wynikiem leczenia 
wrz-odów żołądka sokiem z su­
rowej kapusty. Jeden z amery 
kańskich lekarzy, po doświad­
czeniach na zwierzętach, za­
czął leczyć wrzodowców so­
kiem z surowej kapusty. Na­
stępnie wiele innych badań 
przeprowadzonych przez leka­
rzy potwierdziło fakt, że sok 
ze świeżej kapusty leczy cho­
robę wrzodową średnio ' u pra 
wie 85 proc. pacjentów.

— Ale wątrobiarze i osoby 
z wrażliwym żołądkiem źle się 
czują po surowej kapuście, a 
nawet gotowanej.

k u c h n ia  
m edycyna

naszej medycynie ludowej jako 
skuteczny środek na odmroże­
nie. Odmrożone, czerwone, pie 
kące palce u nóg lub rąk moż 
na wyleczyć, stosując kompre-' 
sy pod ceratką z kiszonej ka­
pusty. Takie okłady również 
łagodzą bóle reumatyczne, neu 
ralgiczne i kulszowe..

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Egzotyka w  akwarium

Dwa razy guramij
OTRZYMALIŚMY ostatnio kilko listów z prośbą o informacjo j  

na temat różnych gatunków ryb akwariowych. Najczęściej pro-1 
szą o nie młodzi akwaryści, tłumacząc to brakiem fachowej l i-2 
teratury. W miarę możliwości będziemy spełniać te prośby. Na j 
początek nieco wiadomości o najpopularniejszych odmianach J 
garami.

Modelarstwo-hobby 
eoraz popularniejsze
TA lokomotywa zbudo- 

wana została na wzór sta­
rej angielskiej, z ośmiu ty ­
sięcy części. Mały budow­
niczy z Frankfurtu nad Me 
nem musiał się dobrze nad 
je j zbudowaniem napraco­
wać. Warto dodać, że kolej 
przeżywa na świecie rene­
sans. Z powodu nadmiaru 
samochodów ludzie wracają 
do żelaznej drogi, stąd mo­
że Zainteresowanie nią hob­
bystów z wielu krajów Eu­
ropy.

GURAMI MOZAIKOWY występuje w wodach Półwyspu Indo- 
chińskiego i Archipelagu Sundajskiego. Osiąga długość 12 cm.| 
Ma ciało barwy srebrzysto-niebieskiej, pokryte licznymi jasny-, 
mi, połyskującymi cętkami. Dolny brzeg ciała wraz i  płetwą i  

! odbytową jest pomarańczowy. Wzdłuż boków biegnie cienka 5 
ciemna pręga. Samiec jest intensywniej ubarwiony, płetwy jego 4

Y  są zaostrzone, samicy — zaokrąglone.

♦  Gutami jest rybą spokojną, a nawet nieco płochliwą. Wyma-$>
♦  ga akwarium dużego, nasłonecznionego, ale dobrze przykrytego^ 
a  pływającymi roślinami. Nie należy umieszczać gurami w akwa- ę
♦  rium świeżo urządonym. Woda powinno mieć temperaturę 24— ♦
♦  —30 st C, pH około 7. Twardość nie odgrywa większej roli. ♦
♦  Pokarm żywy I suszony jest jednakowo chętnie przyjmowany, Z
♦  nie może być jednak duży. ♦
♦  G U R A M I P L A M IS T Y  —  ż y je  w  rz e k a c h  P ó łw y s p u  In d o c h iń s k ie - J  
T  g o  1 na  w y s p a c h  In d o n e z j i .  T a m  o s ią g a  d łu g o ś ć  15 c m , n a to m ia s t  t
Y  h o d o w a n y  w  a k w a r ia c h  je s t  z n a c z n ie  m n ie js z y .  M a  u b a rw ie n ie m  
T  z m ie n n e , z a z w y c z a j n ie b ie s k o s z a re  — s r e b rz y s te . P łe tw y  g rz b ie to -m
Y  w a  i  o d b y to w a  są c z e rw o n o -p o m a ra ń c z o w e , u s ia h e  b ia ły m i  t
Y  p la m k a m i.  Z n a n e  są o d m ia n y  z ło c is te  o ra z  m a r m u r k o w e .  P o d o b -m
Y  n ie  j a k  g u r a m i m o z a ik o w y  w y m a g a  d u że g o , ja s n e g o  a k w a r iu m ,  m 
T  z d o ść  g ę s to  p o s a d z o n y m i r o ś l in a m i.  T e m p e r a tu ra  w o d y  24— 28 s t.m
Y  C . p H  o k o ło  7. N a r y b e k  r o ś n ie  s z y b k o , a le  n ie r ó w n o m ie r n ie .  7  
^  M n ie js z e  o s o b n ik i  m o g ą  b y ć  z ja d a n e  p rz e z  w ię k s z e .

t » * * « * * «
S H S iH R iH m K IH IiiiH n łił * * * * * *  « 1 »

u r a to w a ły  ż y c ia  c h o r e j ,  k tó r a  
D rzez d łu ż s z y  czas p o ły k a ła  
d z ie s ię c io k r o tn ie  w ie k s z e . o d  
d o p u s z c z a ln y c h , i lo ś c i  w i t a m i ­
n y  A . P r z y jm o w a n ie  te g o  le k u  
o o n a d  d a w k ę  p rz e p is a n a  o rz e z  
le k a rz a  m o ż e  Dowodować c h u d  
n ie c ie .  w y p a d a n ie  w ło s ó w , z a -  «
b u r z e n ia  w z r o k u ,  aż d o  z a g ro -  g
ż e n ią  ż y c ia  w łą c z n ie .

Nadmiar wit. A 
groźny dla życia
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Nowe przedsiębiorstwo -  nowe szanse
RADA I  ZARZĄD W  BASZEWICACH 

72-300 GRYFICE

ogłasza konkurs na stanowisko

D Y R E K T O R A
Spółdzielczego Przedsiębiorstwa Budowlanego w Płotach 

woj. szczecińskie

Oferujemy:

— spółdzielcze mieszkanie rodzinne w Płotach,
—> wysokie zarobki miesięczne i udział w  podziale 

dochodu spółdzielni,
— możliwość uzyskania samochodu osobowego do 

własnej dyspozycji.

Podania oraz kwestionariusze osobowe prosimy 
składać na adres: Zarząd WRSP Baszewice 72-300 

Gryfice, tel. 37-31. 10-93.

Jednocześnie zatrudnimy:

♦  pracowników służb technicznych
♦  kierowników budów i  majstrów

którym również gwarantujemy wysokie zarobki i  
możliwość uzyskania mieszkania w ciągu jednego 

roku.

Zatrudnimy także fachowców w zawodach budowla­
nych o wysokich kwalifikacjach zawodowych i  mo­

ralnych.

•••••■•••••••••••••••••••••••••••«•••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••A«••«••••••*(

SZCZECIŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWNICTWA 
OG0ŁNEGO NR 3

W Szczecinie 
ul. Szczawiowa 54

zatrudni pilnie
KIEROWNIKA ZESPOŁU BUDÓW 

W SZCZECINIE
Wymagane kwalifikacje:

— wykształcenie wyższe lub średnie techniczne,
— 6-letni staż pracy, w tym 3 łata na stanowisku kie­

rowniczym w budownictwie,
—■ uprawnienia budowlane.

Zapewniamy przydział mieszkania spółdzielczego 
w  ciągu 1 roku.

Oferty należy składać w Dziale Kadr I Szkolenia załączając 
następujące dokumenty:

— kwestionariusz osobowy,
— życiorys,
— opinię z ostatnich 3 łat pracy,
—■ odpis dyplomu.

Informacje telefoniczne uzyskać można pod numerem te­
lefonu 82-00-01, wew. 142, 155.

5770-K

Z A O P IE K U J Ę  s ię  d z le -  
t k le r a .  te l.  704-31.

3H278-G
Z A O P IE K U J Ę  s ie  d z ie ­

c k ie m ,  t e l.  80-038.
3U 34-G

N A U K A
M A T E M A T Y K A .  te L  
»2-38-89. 29787-G
M A T E M A T Y K A .  52- 
19-58. SIOGS-G

N A U C Z Y C IE L  u d z ie la  
k o r e p e ty c j i  — c h e m ia , 
te ł.  723-81. 30274-G

P O S Z U K U J Ę  n a u c z y ­
c ie la  Ję z y k a  g re c k ie g o , 
t e l .  341-84. 31054-G

Pracownicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI
URZĄDZEŃ TRANSPORTOWYCH N 

„WUTEH”
w Szczecinie, ul. Mieszka I  79/81

z a t r u d n i

GŁÓWNEGO MECHANIKA

Wymagane wykształcenie wyższe lub śre­
dnie techniczne o kierunku energetycz­

nym lub mechanicznym.

Zgłoszenia przyjmuje i  udziela informacji 
Dział Spraw Pracowniczych, tel. 82-10-91 

wewn. 112.
6146-K

C e n tr u m  K u l t u r y  
M ło d z ie ż y  

. .S Ł O W IA N IN ”

o r g a n i z u j e
KURS 

TAŃCA 
TOWARZY­

SKIEGO ( i I I  
STOPNIA

Z e b ra n ie  o rg a n iz a ­
c y jn e  o d b ę d z ie  s ie  
4 U s to o a d a  (p o n ie ­
d z ia łe k )  o  g o d z . 18 
w  C K M  . .S ło w ia ­

n in ” .
6143- K

N A P R A W A  lo d ó w e k . 
K im s z a ł.  T7S-23 (18—20*.

28858-G
Z N A L A Z C Ę  ru d e g o
ja m n ik a ,  m o c n e j  b u d o ­
w y .  p ro s z ę  o  z w ro t ,  
te l.  88-180. 31298-G

P R A L K Ę  a u to m a t  za­
m ie n ią  n a  te le w iz o r  
k o lo r o w y  lu b  s p rz e ­
d a m . t e l  347-26. 31370-G

U S Ł U G I G a z o w e . K o ­
r y t k o  472-7». 30903-G

Z A K Ł A D  M u r a r s k i .  
S ta n is ła w  Z d z ie b ło w s te i 
w y k o n u je  w s z e lk ie  p r a ­
ce  b u d o w la n e . 388-78.

20937-0
M A L O W A N IE .  ta p e to ­
w a n ie . J a n  .W ic h e r t ,  
te l.  82-33-71. 28085-0

Praccwntcy poszukiwani

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW
w Szczecinie

zatrudni pilnie

pomoce kuchenne i kucharzy do produk­
cji posiłków regeneracyjnych.

Praca w nocy i wczesnoranna.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Spraw Osobowych Gastronomii, ul. Ko­
lumba 5 (za Dworcem Głównym), I I  pię­

tro, p. 29. teł. 363-12 łub 44-111.
6075-K

N IE R U C H O M O Ś C I
P O ł  b l iź n ia k a  z d u ­
ż y m  o g ro d e m  s p rz e ­
d a m  w  r o z l ic z e n iu  4 
p o k o je  w  s ta ry m  b u d o  
w n ic tw ie .  O d  p a r te r u  
do  I I  p ię t r a  i g a ra ż . 
W ia d o m o ś ć , u l.  R o se n ­
b e rg ó w  U 3. 30338-G
R O Z P O C Z Ę T A  b u d o w ę  
w  P o d ju c h a c li  z a m ie ­
n ię  n a  m ie s z k a n ie , te l.  
467-75. 31068-G
D O M  je d n o ro d z in n y  z 
o g r ó d k ie m . d z ie ln ic a  
G o lę c in o . s p rz e d a m  w  
ro z l ic z e n iu  m ie s z k a ń .e
2—3 -p o k o jo w e . O fe r ty
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze ­
c in  31086.
N O W O  w y b u d o w a n y  
s k le p  w  d o b r y m  p u n k ­
c ie  s p rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło sze ń  S zcze ­
c in  31206

R 0 2 N E

T E L E N A P R A W Y  —
ś ró d m ie ś c ie .  S ir o w y ,  
524-15*. 2253«-G
T E L E N A P R A W Y  —
S e ro c k i.  82-35-25.

27561-G
T E L E N A P R A W Y . B u ­
g a js k i .  22-71-48.

28S17-G
C O L O R  te ie n a p ra w a . 
K a c z o re k . 73-10*.

28628-0
T E L E N A P R A W Y . S p i­
e k  e r .  613-653 . 20643-0
C O L O R  R u b in y .  W ró ­
b le w s k i.  82-32-89.

31305-G
T E I.E N A P R A W A . C z e r ­
n ik .  809-04. 30560-G
B E Z P Y Ł O W E  c y k l in o -  
w a n ie .  P a w la k .  377-on.

3073O-G
U S Ł U G I G a zo w e . S k o -  
r z e w s k i.  500-724.

30017-0
T A P E T O W A N IE .  B a tc e -  
r a k ,  te l .  g rz e c z . 619-773.

30113-G
D R Z W I d r e w n ia n e , h a r  
m o n łjk o w e .  P e tra s z . 
te l.  22-91-08. 30738-B
P R A L K I ,  p r o g r a m a to r y .  
K o n ie c z n y  754-08

U S Ł U G I H y d r a u l ic z n e ,  
W y rz y k o w s k i ,  te l.  820- 
726 po  g o d z . 17.

31061-G
P R Z Y G O T O W U J Ę  r o z ­
s a d ę  p o m id o r ó w ,  te ł. '  
748-4S. 31067-G
D O D A T K O W E  d r z w i  
w e jś c io w e , d r z w i  h a r ­
m o n ijk o w e .  ż a lu z je  
m o n tu je ,  K a c p r o w ic z ,  
te l.  23-12-58. S1142-G
P R A L K I  a u to m a ty c z n e . 
M o le n d a , 23-15-61.

21152-G
N A P R A W A  lo d ó w e k ,  
z a m ra ż a re k . M a tu -
s z cza k , 520-635.

31197-G
C Y K L IN O  W  A N IE .  H a -  
d r ia a ,  748-40 31598-G
C Y K L IN O  W  A N IE .  B r ó -  
Zda. 52-33-0«. 31I56-G

K U P N O

K O M P U T E R . S p e c t ru m  
k u p ię .  23-19-73.

30960-G
S Z A L IK  a n o r e k ,  b e ­
ż o w y . k u p ię ,  te l.  23-03- 
85. 31113-G
„ K O P E R N I K A ’ *. . .B rd ę ”  
i  z e s ta w  w y p o c z y n k o w y  
. .J a d w ig a ” , k u p ię .  te ł.  
6:3-345 o o  e o d z . 17.

31144-G
P IE C  d o  c .o . g a z o w y  
k u p ię .  te ł.  175-243 lu b  
O g ro d o w a  10,.b ” .

31.163-G
O P O N Y  n o w e  179X14 
k u p i« .  te l.  22-98-37 
(w ie c z o re m ) . 31159-0 
P I A T A  127 k u p lę .  O fe r ­
t y  B iu r o  O g ło s z e ń  
S z c z e c in  30193.
K U P I Ę  lu b  w y n a jm ę  
g a ra ż  w  P o lic a c h .  P o ­
l ic e ,  u l .  M ie s z k a  I  5/8. 
te l.  175-21«. 31233-G

S P R Z E D A Ż

U Ż Y W A N Y  te le w iz o r  
c z a r n o - b ia ły  N e p tu n  
623 o ra z  n ie d r o g o  n o w e  
f u t r o  z n u t r i i ,  r o z m ia r  
ś r e d n i s p rz e d a m . W ia ­
d o m o ś ć  p o  g o d z . 28 u ł .  
S o ls k ie g o  l / t a .

31248-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 27 października 1985 roku 
zmarł nagle nasz nieodżałowany 

Mąż, Tatuś, Dziadek

śp.

Ryszard Sobczak
Pogrzeb odbędzie się 4 listopada 
o godz. 10.30 na Cmentarzu Cen­

tralnym.
Pogrążona w smutku

RODZINA.

R O D O W O D O W E  d a lm a -  
t y ń c z y k l.  s p rz e d a m , te l.  
72-863 31249-0,
A U D I  88 L S  — 1975
s p rz e d a m . te L  473-61.

31283-G
F U T R O  a n u t r i i ,  k o m ­
p le t  s k ó rz a n y  ( s p ó d n i-  
c a - k a m iz e lk a ) .  f u t r z a k i  
s a m o c h o d o w e , k o c - p le d .  
fo te l - a m e r y k a n k a .  s p rze  
la m . te l.  *20-85.

31296-G
P Ł A S Z C Z  d a m s k i s k ó ­
r z a n y  n a  s z c z u p ła , w y ­
s o k a  o so bę  o ra z  k o z a ­
k i  b ia łe  riV 26. m o d n e  
s p rz e d a m . W ia d o m o ś ć , 
te ! .  23-00-18. 31800-0
A P A R A T U R Ę  na  p r o ­
p a n - b u ta n .  F ia ta .  P o lo ­
ne za . Ł a d ę . u o rz e d a m . 
te !  82-91-87 . 31299-O
Z  P O W O D U  w y ja z d u  
k o m p le tn e  w y p o s a ż e n ie  
< ł« m u  s p rz e d a m . W r o ­
c ła w s k a  3. m t * - o  
C O M M O D O R H  64 p u l ­
p i t .  n o w y . s p rz e d a m . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  36891.
P IE C  g a z o w y  c ,o . 18 060 
—25 00« K c a l  (3 m>.
s p rz e d a m . O fe r t y  B iu r o  
Oę><~s’ oń  S z c z e c in  3łffT4. 
L O D O W K O -z a m ra ż a rk e . 

m o to ry n k ę ,  n o w e . s p rz e ­
d a m . te l .  7 4 5 -« .

33.090-G
Z A M R A Ż A R K Ę  s p rz e ­
d a m . te l.  725-77.

30965-G
K U C H E N K Ę  g a z o w a  4- 
- p a ln ik o w a  s p rz e d a m , 
u l .  D u b o is  33/5.

31182-G
Z L E W O Z M Y W A K  n ie ­
r d z e w n y  je d n o k o m o r o -  
w y  o ra z  m a r y n a rk ę  
s k ó rz a n a . s p rz e d a m . 
W ia d o m o ś ć , te ł.  22-81-12.

31.234-G
Z  P O W O D U  c h o r o b y  
s p rz e d a m  lu b  w y d z ie r ­
ż a w ię  fe rm ę  lis ó w .  T a ­
n o w o . ze s ta d e m  p o d ­
s ta w o w y m . te l.  232-130 
(g rz e c z .)  p o  18.

31228-G
G A R A Ż  b la s z a n y  s p rz e ­
d a m . 22-33-87 . 31224-G
Z A S T A W Ę  llOOp, f u t r o  
k a r a k u ło w e ,  z le w o z m y ­
w a k  m e ta lo w y ,  s p rz e ­
d a m . te l.  390-98.

31199-G
F IA T A  123-p p o  w y p a d ­
k u  s p rz e d a m . S z c z e c in -  
D a b ie . u l .  K o s z a ro w a  
17/15 p o  16. 31d 84-G
F IA T A  126p d o  re m o n ­
t u  s p rz e d a m . 22-84-78.

31647-G
126p (1977) ta n io  s p rz e ­
d a m , te l.  82-39-3« (p o  
16). S1169-G
W A R T B U R G A  ( ro k
1978) d o  m a łe g o  re m o n ­
t u  s p rz e d a m . P o d ju c h y  
P r z e w ie w n a  27.

31072-0
Z E S T A W  m a s z y n  o g ro ­
d n ic z y c h  „ T e r r a ” , s o rze  
d a m . K o s y n ie ró w  15/6. 
os. M a jo w e .  31051-G 
F I A T A  12SD-130* ro k  
1977. s p rz e d a m . te ł.  
448-73 30512-G
G O L F A  G T J  (19781 
s p rz e d a m  lu b  z a m ie n ię  
na  m a łe g o  F ia ta .  te l.  
22-09-22 o d  19. 30782-0
L A K IE R  s a m o c h o d o w y , 
k o lu m n y  60 W . s p rz e ­
d a m , 783-22. 3CTC09-G 
N A D W O Z IE  P o lo n e z a  
p o  ś r e d n im  w y p a d k u ,  
s p rz e d a m , te l.  82-91-87.

30768-0
« -T Y G O D N IO W E  d o b e r ­
m a n y  s p rz e d a m . W o j­
c ie c h o w s k ie g o  2/2.

31228-0
B O K S E R K I p rę g o w a n ę . 
ro d o w o d o w e , s p rz e d a m , 
te l.  89-363. 3 ia W -G
R O T T W E IL E R A  szcze­
n ia k a  o ra z  Ż u k a  - g ó r -  
n o 2 a w o ro w e g o  s p rz e ­
d a m , u L  Ś lą s k a  42/18.

3M 28-G
O W C Z A R K I n ie m ie ­
c k ie .  p ie s k i,  s p rz e d a m , 
u l .  O k ó ln a  92. G ó rn e  
G o łę c in o . 28958-0
P U D E L K I  s re b rn e , ś re ­
d n ia  p o  c h a m p io n a c h  
s p rz e d a m . K o m u n y  P a ­
r y s k ie j  4a /!3 , te l.  521- 
66*. 30268-G
S U K N IE  ś lu b n e  s p rz e ­
d a m . te ł.  22-59-22 o o  16.

3Ł240-G

K O Ż U C H  d a m s k i,  s p rz e  
d a m . te l.  89-237.

31235-0
K O Ż U S Z K I  z ła te k  t
p ła s z c z  s k ó r z a n y ,  d a m ­
s k i.  m a ły .  s p rz e d a m . 
22-83-87. 31225-0
S K O R K I b ia łe  m lr e u -  
s z k i m o n g o ls k ia  na  
f u t r o  k r ó t k ie  o ra z  
c z a p k ę , s p rz e d a m . te L  
359-5L 31219-G
B Ł A M  k a r a k u ło w y ,  
s p rz e d a m , te l.  17-58-5«.

31195-0
S K O R K I tc h ó r z o f re te k ,  
s p rz e d a m . 52-31-54.

31.188-G
i  K O Ż U S Z K I  W ło s k ie , 
S p rze d a m , te l.  893-®.

31186-G
B Ł A M  k a r a k u ło w y  ła p ­
k i .  b r ą z o w y ,  s p rz e d a m , 
te l.  521-237 g rze cz .

arwG-G
K O Ż U C H  m ę s k i s p rz e ­
d a m . t e l  22-47-0*.

31118-0
S R E B R N E  H sy  — k u r t ­
k a .  e o rz e d a m . t e l .  28- 
11-48. M 103-C
B Ł A M  1 k o ż u c h  d a m ­
s k i ,  s p rz e d a m . te l.  
462-36. 30084-0
N IE  U Ż Y W A N A  k u r t k ę  
a n ie b ie s k ic h  l is ó w  
s p rz e d a m , te l .  392-49 p o  
17. 2S951-G
Ł A D N Ą .  n o w ą . ś re d n ią  
k u r t k ę  z tc h ó r z o f r e ­
te k ,  z n u t r i i  o ra z  t o ­
c z e k  z s z a l ik ie m  z n u -  

- t r i i  o k a z y jn ie  s p rz e ­
d a m . G o le n ió w . L ip o ­
w a  15/4. 30320-G
F U T R O  p iż m o w c e  3/4 
( g r z b ie ty )  a t r a k c y jn e ,  
s p rz e d a m . O fe r ty  B iu r o  
O z łc s z e ń  S z c z e c in  30381. 
F U T R O  k a r a k u ło w e ,  
c z a rn e , r o z m ia r  ś r e d n i 
s p rz e d a m , te l.  522-532.

30777-0
A T R A K C Y J N Y  k o ż u c h  
s z c z u p ły ,  s p rz e d a m , u l .  
P o c z to w a  2/8. 30721-G
K U R T K Ę  z  n u t r i i  ( ro z . 
m a ły )  d y w a n  b e lg i js k i  
2X 3 ta n io  s p rz e d a m , 
u l .  C h le b o w a  14a.

30690-0
G IT A R Ę  k la s y c z n a , n o ­
w ą  p r o d u k c j i  N R D , 
s p rz e d a m , te ł.  396-51.

31485-0
G R A M O F O N  „ D u a l ” .
w z m a c n ia c z  l ic e n c ja  
T h o m p s o n . te le w iz o r  
c z a r n o - b ia ły ,  d u ż y  i tu  
r y s tv c z n v .  s p rz e d a m , 
te ł.  730-3«. 31132-0
K  4 S E T Y  v id e o  t y o  
’ «00. s p rz e d a m . t«*1. *67- 
73. 31057-0

L O K  A L E

D O  w y n a ję c ia  p o k ó j .  
524-910 o d  17. 31265-G
M A R Y N A R Z  p o s z u k u je  
w y g o d n e g o  p o k o ju  % 
te le fo n e m  n a  P o g o d n ie . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło s z e ń  
S z c z e c in  31267. 
M IE S Z K A N IE  S -p ó ko Jo - 
w e , w ła s n o ś c io w e  c h ę t­
n ie  z te le fo n e m  1 ga ­
ra ż e m , k u p ię .  te l.  523- 
-409. 31282-G
M -4  s p ó łd z ie lc z e  89 m  
k w .  z a m ie n ię  n a  M - t  l  
k a w a le r k ę ,  te l.  459-69.

31151-0
W A R S Z A W A  S a ska  K ę ­
pa  — p o k ó j  z k u c h n ią  
37 m  k w .  n o w e  b u d o ­
w n ic tw o .  s ło n e c z n e , w y
g o d y  z a m ie n ię  n a  2 -p o - 
k o jo w e  z w y g o d a m i l  
te le fo n e m  w  S 2 c z e c in ia . 
O fe r . tv  B iu r o  O g ło s z e ń  
S z c z e c in  31037. 
N IE P A L Ą C Y  p o s z u k u je  
p o k o ju ,  te l.  897-30.

30979-0
P O S Z U K U J Ę  1- lu b  2- 
p o k o jo w e g o  m ie s z k a n ia , 
te l.  341-64. 31055-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z ­
d z ie tn e  s tu d e n c i p o s z u ­

k u je  M -2  łu b  M -3  k o m ­
fo r to w e g o  z  te le fo n e m  
n a  P o m o rz a n a c h  lu b  
c e n t r u m ,  t e l.  895-73 p o  
ł» . 30995-G
K O M F O R T O W Y  se­
g m e n t s p rz e d a m . W  
r o z l ic z e n iu  m ie s z k a n ie . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  3*153. 
3 -P O K O J O W E . c e n ­
t r u m .  s p rz e d a m . te L  
421-00. 31204-0

* 7  f te le n n iR  R S  W  ..P ra s * —K s ią ż k a — R u c h "  W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  70-350 S z c z e c in , p L  H o łd u  P r u s k ie g o  «. R E D A K -  
ł , ! »  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ( s lt r .  p o c z t  TO-92S S z c z e c in )  r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ire n e u s z  J e lo n e k .  D R U K : S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G r a f ic z n e .  T E L E F O N Y : c e n -

l i  J ■ n a c z e ln e g o  ■«57-«. s e k r e ta r z  r e c ta k e j i  467-23, dz . m ie js k i  462-35. dz . e k o n o m .-m o rs k i 427-77 dz . s p o r to w y  379-30. d z . łą c z n o ś c i z C z y te ln ik a m i
? r ,z7 3 m u ?0  B iu r e°  R e k la m  1 O g ło s e e ń  70-050 S z c z e c in , p i-  H o łd u  P r u s k ie g o  8 t e l  3S4-34 Z a t re ś ć  I te r m in  d r u k u  o g ło s z e ń  r e d a k c la  n ie  p o n o s i o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i.  M a te r ia łó w  m e  z a m ó w io n y c h  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a .  t - r
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J ANUSZ S. w zakładach 
„Mero" przepracował, bez 
większych zgrzytów z prze­

łożonymi, ponad piętnaście lat. 
Był pracownikiem sumiennym, 
choć nie wyróżniającym się, i z 
tego powodu pomijanym przy 
awansach. W długim czasie za­
trudnienia w jednym i tym sa­
mym zakładzie tylko raz został 
dostrzeżony i z młodszego ma­
gazyniera stał siię mcgazyniorem. 

. Praca to była spokojna, w wa­
runkach bynajmniej nie zagrcża- 
jących zdrowiu, ale miała ona 
jeden zasadniczy mankament — 
była słabo płałna.

Mimo wszystko Janosz S. pa­
nował swojego stanowisko, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że z 
wykształceniem podstawowym 
gdzie indziej nie ma co szukać 
szczęścia, bo może nawet zaro­
bi lepiej, ale urobi się po łok­
cie. albo gorzej jeszcze — wy­
ląduje na inwalidzkim wózku. 
Dlatego, cichy i spokojny z na­
tury, robił swoje.

Wielka przemiana w świado­
mości magazyniera S. nc stąpiła 
jesienjk} 1980 reku. Akurat zaczął 
się czas rozliczeń i paru promi­
nentów, także z „Mery", dosta­
ło po łapoch. Nie były to żadne 
wielkie afery, ale przecież jedne­
mu dyrektorowi wypomniano 
działkę budowlaną, drugemu — 
tolany na kolejne samochody, in­
nemu *— niczym nie uzasadnioną 
nagrodę za efekty gospodarcze, 
których w ifitoce me było.

Wówczas to magazynier S. 
przejrzał na oczy i zrozumiał, że 
tuż obok niego .każdy orze, jew 
może", łylk-o on sam — „ciem­
no maso" kiep e b ędę.

Jckaś tak równocześnie, może 
w związku z czasami, nastąpiło 
zniesienie merytorycznej kontroli 
nad stanowiskom oracy Janu­
sza S. Po prostu przestano mu 
się wtrącać w sprawy magazy­
nowe. I właśnie to najbardziej 
zaszkodziło magazynierowi S.

S T W IE R D Z IŁ  o n  m ia n o w ic ie .  Iż  
p o m im o  p o w s z e c h n e j ż y c z l iw o ś c i b l i  
ż n ic h  i  o p ty m is ty c z n y c h  h a s e ł, Jego 
s y tu a c ja  m a te r ia ln a  n ie  u le g a  Do­
p r a w ie .  a J a k b y  — w rę c z  p r z e c iw ­
n ie . D o d a te k  d ro ż .y ż n ia n y  n a  n ie ­
w ie le  s ic  zda je . S k o ro  m a ło  c o  m o ż ­
n a  k u p ić  w  s k le p ie , a c z a r n y  r y n e k  
c a łk ie m  in n e  u s ta la  c e n y . N a  d o ­
m ia r  z łe g o .' J a n u s z  S. a k u r a t  w  
tv m  czas ie  r o z w ió d ł  e>e z ż o n a  
s p a d ł n a  n ie g o  o b o w ią z e k  a l im e n ta ­
c y jn y  i  m u s ia ł sam  p r o w a d z ić  s w o ­
je  g o s p o d a rs tw o  d o m o w e , a z u p e ł­
n ie  n ie  m ia ł  w p r a w y  d o  ta k ie g o  ż y  
c ia  „ n a  n o w o ” . C z y l i,  c h o c ia ż  o g ó l 
n ie  m ia ło  m u  b y ć  le p ie j ,  fa k ty c z ­
n ie  — b y ło  c o ra z  g o rz e j.  I  w ó w cza s  
w  g ło w ie  m a g a z y n ie ra  S. z r o d z ił  s ic

n o m y s ł ..z o rg a n iz o w a n ia ”  d o d a tk o .  
w e g o  z a r o b k u .  Z a c z ą ł s ię  ro z g lą d a ć  
do  o m i ja n y m  o rz e z  k o n t r o le  m a g a ­
z y n ie  w  p o s z u k iw a n iu  to w a r u ,  k t ó r y  
m o ż n a  b y  bez p o d e jrz e ń  s p ie n ię ż y ć . 
A le  „ M e r a ”  to  f a b r y k a  s p e c ja l is ty ­
c z n a , a n ie  s k ła d  lo d ó w e k  c z y  te le ­
w iz o r ó w ,  i  n ic  ta k ie g o  ta m  n ie  b y ło ,  
c o  b y  m o ż n a  w y n ie ś ć  n a  b a z a r. 
W te d y  m a g a z y n ie r  S .. z u p e ł­
n ie  n ie s p o d z ie w a n ie , d o w ie d z ia ł s ię  
p r z y p a d k ie m , że D ew n e  s k o m p lik o ­
w a n e  z łą c z a , le ż ą c e  w  s k r z y n ia c h ,  
b la s z k i —  z d a w a ło  s ię  — bez w a r ­
to ś c i,  t o  Jest z ło to !  K o n k r e t n ie  k o ń

miast ryzykować za każdym ra­
zem rewizję na bramie fabryki —- 
wyniósł całą skrzynię. Niech za­
gra va banque, raz a dobrze!

Ten pomysł spodobał się ma­
gazynierowi S., a przy tym zmu­
sił go do główkowania. W koń­
cu skrzynia nie amoniak, wypa­
rować z magazynu nie może. 
Janusz S. sięgnął do dokumen­
tów i jego nawet podstawowe 
tylko wykształcenie wystarczyło, 
żeby w tzw. dokumentach roz­
chodowych mógł wnosić koniecz­
ne „poprawki". Magazynier- S. 
zaczął najzwyczajniej fałszować 
fakturki. Podawał w nich zawy­
żane liczby rodzaju i ilości sztuk 
złącz przekazywanych de rozdziel­
ni. Były to fałszerstwa doprawdy 
„przedszkolne” , łatwe do wykry-

za pół ceny. Tymczasem jego 
konto niedoborów w „Merze" ro ­
sło w zastraszającym terno ie 
chociaż nikt z przełożonych ma- 
gazyfliera nie miał o tym, p ó k i 
co, pojęcia.

N A  w s p ó ln e  n ie szczę śc ie , p ie r w ­
s z y m  c z ło w ie k ie m , k t ó r y  w p a d ł na  
ś la d  n ie o b e c n y c h  k o ń c ó w e k  z łą cz  
D S  b y ł  6 z e f m a g a z y n u  —  s ta rs z y  
b ry g a d z is ta  Z b ig n ie w  K .  M ia ł  o g ó l­
n e  p o ję c ie  o  m a ją t k u  n a d  J a k im , z 
r a c j i  s ta n o w is k a , s p r a w o w a ł p ie czę  
ł  bez t r u d u  w y k r y ł  fa łs z e rs tw o . A le  
z a m ia s t w szc z ą ć  a la rm ,  z a czą ł „ g łó w  
k o w a ć ” . S k o ro  t a k i  tu m a n  —  m y ­
ś la ł  — J a k  J a n u s z  S . j u ż  d w a  la ta  
z o k ła d e m  p o p r a w ia  s o b ie  z ło te m  
w a r u n k i  b y to w a n ia  i  n ik o m u  to  n ie  
z a w a d z a , t o  c z e m u  Ja m ia łb y m  po ­
s tę p o w a ć  in a c z e j?

I  t y m  spo so b e m  ju ż  d w ó c h  m a g a ­
z y n ie ró w  z a ra ż o n y c h  b y ło  c h o ro b ą , 
z n a n ą  od  c o  n a jm n ie j  s tu le c ia  pod 
n a z w ą  „ g o rą c z k a  z ło ta ” .

Uśmiechnij się!

G orączka złota
eówki tych złącz są pozłacane, bo cja dla ślepoąo nawet kantrełe-stop ze szlachetnym kruszcem Rwa , . . . . , ___ran tu Je właściwe funkcjonowanie go f®> a*e jako się rzekło w tym 
towego urządzenia „madę in „Me- czasie nikt w „Merze" nie miał 
ra”* zamiaru Janusza S. kontrolować.

ODKRYCIE to zmieniło całe do- Czasy się przecież jednak zrrne- 
tychczasowe życie Janusza S. Za- nily. Zmieniły się także metody 
brał do domu „na próbkę" parę „pracy" magazyniera S. Po

takich kompletnych złącz i po za­
sięgnięciu „języka" odwiedził 
cascra-łechowca. Ow sprawdził, 
czy końcówki rzeczywiście sq po­
złacano, następnie od ręki wy­
płacił gotówkę i  wyraził ocho­
tę zakupu kolejnej partii towa­
ru. Tak to magazynier S. etat się 
złodziejem złota, które miał w 
zasięgu ręki.

Z początku w ogóle nie przej­
mował się oczywistym niedobo­
rem cennych podzespołów w 
swoim magazynie i zabierał po­
złacane blaszki ot, tak — gar­
ściami. Paser, z którym miał do 
czynienia, poradził, aby — za­

dawnemu wynosił z zakładu złą­
cza DS, albo tytka same pozła­
cane końcówki, ale już nie orygi­
nalno opakowania, tylko po kil­
kanaście sztuk', orientując się, że 
me wszystkie są wykorzystywa­
ne w produkcji. Inna była już też 
jego wiedza chemiczna. Zamiast 
kierować swoje kroki do pase­
ra, zamykał się Janusz S. we 
we własnym mieszkaniu i przy 
pomocy kwasu azotowego osobi­
ście „odzyskiwał" złoto. Dopie­
ro z czystym kruszcem szedł na 
spotkanie z oaserem i dyktował 
cenę. Jak każdy 2łodz'ej, sprze­
dawał kracterany towar faktycznie

BRYGADZISTA K. został c i­
chym wspólnikiem magazyniera 
S. Spółka polegała na tym, że 
magazynier postępował tak, jak 
dawniej, a bardziej wykształcony 
brygadzista jeszcze umiejętniej 
fałszował dana w fakturach. 
„Jeszcze umiejętniej" znaczy ty­
le co „na pierwszy rzut oka", bo 
skutecznie ukryć tego złota w 
pąpierżyskach oczywiście się nie 
udało.

Prawie całe cztery łata „bawił 
s ę" złotem Janusz S. i przeszło; 
rok pomagał mu w złodziejskim 
procederze Zbigniew K., kiedy do 
magazynu podzespołów „Mery”  
weszti konkolenzy NIK i zc-sie- 
cbóeti się tam na dobre. Magazyn ; 
trzeba było zamknąć, a dwóch: 
jego odpowiedziałaych pracowni­
ków wylądowało w areszcie. i

Z dokładnego wyliczenia moż­
na się dowiedzieć, że swoimi 
praktykami magazynier Janusz S. 
w okresie 1980—84 „spowodował 
niedobór na szkodę zakładów 
„Mera”  w kwocie S milionów 114 
tysięcy 683 złotych. Okolicznością 
obciążającą podejrzanego jest 
fakt, iż był on odpowiedzialny 
materialnie za nadzór nad powie­
rzonym mu mieniem...” . Z dal­
szych, szczegółowych wyliczeń 
wynika, że ©sobiśde ukradł był 
magazynier S. kompletne złącza 
bądź złocone końcówki na kwo­
tę prawie 2 milionów 200 tysięcy 
złotych.

Najdziwniejsze w tej banalnej 
właściwie sprawie jest to, że kie­
dy przyszedł czas zabezpieczenia 
rrtiem i o podejrzan eg o, k amom ik 
nie miał czego „zajmować” .

— Wszystko wydałem no życie 
— poinformował Janusz S.

Jacek ARTÓWSKI

— Widzisz. Już możesz pod­
pisywać czeki!

l Û g ï

/  TOédluq. znaleziôtmjo
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W drodze do dziedzińca d'Artagnan przystanął na 
chwilę, by rzucić okiem na wręczony mu list. Muszkie­
ter był całą sprawą wielce zacekowbny. Adres na 
liście brzmiał: „Helene de Sirle, Parć du Montmoren- 
cy".

Oszołomiony posptesizył do konia, którego trzymał 
za uzdę pachołek, ■ skoczył na sradło, nie rzuciwszy 
okiem na wspaniałego w erzchowca. Czekając na P i­

smo, pozwolł myślom raw rowac po głowie. Jedno 
było mu josnem. a to. ze :ego nrsja kończyła się z 
chwilą doręczeń o tego * stu

— Wobec tego — rozmyślał — gdy tę misję wy­
konam, pospieszę z pomocą do Parthosa. A kardynał 
posyła mnie do tej samej m ejscowośoi i do tej sa­
mej osoby, do której oolectło m jechać królowa? 
Ach. gdyby tu był teraz Athos, ze swym zaradnym 
umysłem... Jak ż ze mn e głupracł

Przyszło mu wówczas na myś*. że skoro Athos 
znajduje się w Lyon e, cóż łaiwejszego, rak go od­
wiedzić zobrać ¿e sobą M/ś' podziałała na umysł 
d'Artagnana tak zbawiennie, że nie mógł doczekać 
się chwili, by zabrać porthcsa i wyjechać.

W tei chw li okropne wsporrn en-e nasunęło mu się 
do głowy Zabrzmoły w uszach słowa umierającego:

„A ponad to wszystko ono — ona sama!".
Ona soma! Dziecko w klasztorze w St Sałorin pod 

opraką nieznanego Betstema Arams i Bossomperre 
i spisek.. Co to wszystko mało właściwe znaczyć? 
Skąd wzięło się dzecko? Byłoż to dzecko, o którem 
Richelieu mówił w swej wiadomości dla Madame 
Chevreuse? Na myśl o Chevreuse doznał d'Artagnan 
pewnej ukji A, a! — zawołał on półgłosem, wybie­
rając krople potu z pow ek. A w ęc sprawa dotyczy 
pam Chevreuse a nie królowej... Świetnie! A oto moje 
p sma nadchodzą.

Sekretarz zbliżył s”ę do niego, wręczył mu listy 
J sokiewke

D'Artagnao zawrócił kort a. oodkręc ł wąsa i za 
chwilę, lotne zwerzę unosiło go z bram miasta, gdzie 
straż mu salutowała 0'Artagnan odsalutował i w 
dwie minuty póżri ei był już w dradze do Porthosa.

R OZ D Z I A Ł  V
Z CZTERECH LISTÓW WYSŁANYCH DOCHODZI JEDEN

W chwil', k;edy D’Artagnan • Porthos opuszczali 
Grenoble, sprowy Francj znajdowały się w różnych

rękach I warunkach. Cesarscy zdobyli krwawym bo­
jem Maintuę, a Casole było w stanie oblężenia. Z 
drugiej strony armio posuwała sę aż po Sabaudię 
i Pemorrt, co wywołało tym większą nienawiść kró- 
łowej-matki do Riche!ieu'go.

Król i kardynał opuścił' armię dla ważnego powo­
du — szerzącej się łam febry tirdwk KłlU na ogół 
człowiek chórów ty, przybył do Grenoble, by wypocząć 
i podleczyć się. Zamierzał wrócić na front, widocz­
ne jednak było, że raczej połączy się z dworem. 
Królowo były w Lyone. o Pa-yż sam s;ę rządził.

Bassompierre zawitał do Grgnoblo bardziej w roli 
triumfującego Cezara, an żel1 znękanego generała. Za­
stał króla w ubieralni i łam został przyjęty radośnie 
w chwili, kiedy fryzjer zakręcał 'oki Jego Królew­
skiej Mości.

— Ha! Nasz ukochany marszałek porzucił rozko­
sze wojny, by się z nami połączyć — zawołał kró! w 
chwili, kiedy Bassompierre przykląkł, by ucałować rę­
kę władcy — Franciszku, proszę odpowiedz mi na 
pytanie. Słyszałem, że wjeżdżając do Madrytu jako 
nasz ambasador, uczyniłeś to na mulo. Prawda li to 
jest?

— Prawda, Najjaśniejszy Parne, szczera prawda! 
— Bassompierre zaśmiał się serdecznie. Marszałek 
był przystojnym mężczyzną, wyglądał wspaniale w ja­
snej, lśniącej zbroi. Jego serdeczny, dźwięczny 
śmiech, jego swobodo w obejść u i szczerość wnio­
sły do pokoju odświeżające tchnene poranka. — Muł 
był najczystszej krwi andaluzyjsk ej. bezcenny podarek 
cd samego cesarza. Muł, który wycisnąłby łzy za­
zdrości z oczu biskupa...

— Proszę, proszę — przerwał mu kró! — nie my­
ślałem. że dożyję dnia, w którym osioł dosiądzie mu­
ła!
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W  niedzielę w Szwecji
Y  Przed 39 Wyścigiem Pokoju

Pierwszy pucharowy mecz 
siatkarzy Stali

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę siatkarze Stali Stocznia ro* 
[ zegrają pierwszy mecz Pucharu Europy. Mistrz Polski spo- 
' tka się na wyjeździe ze szwedzką drużyną — Sołlentuna. 
f Do Szwecji wyjeżdża siedmiu siatkarzy: Roman Borów­

ko, Roman Czaja, Ryszard Kaczyński, Bogumił Kasprzak, 
Ryszard Kasprzak, Robert Kurek i  Janusz Wojdyga oraz 
trenerzy Jerzy Salwin i  Andrzej Winiarczyk.

Pojedzie przez Szczecin...
W SZCZECINIE Kolna i Wały Chrobrego, gdzie 

przebywał ostatnio kolarze pokonaliby jedno o- 
krajowy dyrekto- krążenie tradycyjnej trasy 
ria t 39 Wyścigu szczecińskich kryteriów. Meta 
Pokoju. Celem tej znajdowałaby się na ul. Jana 
wizyty było zapo- z Kolna, 

znanie się z przebiegiem na Program 39 WP znajduje si^ 
terenie miasta proponowanej jeszcze w sferze dyskusji i 
'rasy 4 etapu, prowadzącej z Go_ różnych organizacyjnych przy- 
zowa do Szczecina. Tym razem miarek. Przedstawione powyżej 

, óowiem. w odróżnieniu od te- informacje. wymagają w^ęc 
i gorocznej sytuacji, mamy mieć oficjalnego potwierdzenia przez 
i w naszym mieście zarówno me kierownictwo WP, toteż w 
i tę (4 etap) jak i start do V chwili obecnej nie można wy- 
ł etapu, który rozegrany aosta- 
( nie na trasie Szczecin—Berlin.
I Wyścig ma przybyć do nas 13

kluczyć ewentualnych zmian.
(jg>

— Jak wypadną stoczniowcy w tym pierwszym pojedyn­
ku (rewanż 9 listopada br. w hali WDS — godz. 17)?

Polska siatkówka stoi zdecydowanie wyżej, aniżeli skan­
dynawska. Mimo to nie wolno lekceważyć przeciwnika. Od 
paru lat bowiem tamtejsza piłka siatkowa wyraźnie pnie 
się w górę. Mistrz Szwecji ma w swoich szeregach czterech 
członków kadry narodowej i na pewno Sołlentuna w po­
jedynku ze Stalą Stocznia łatwo skóry nie sprzeda. Szwe-j 
dal są znani przede wszystkim ze znakomitej gry na włas- 1 
nym parkiecie. Stal musi więc- włożyć w to spotkanie mak-, 
simurn wysiłku, popartego, wysokimi umiejętnościami.

(bt)

4 maja. a .w następnym dniu
¡ Wyruszy do stolicy NRD.

Trasa etapu z Gorzowa ma 
< wynosić 175 km. prowadząc
! m.in. przez Barlinek. Choszcz­

no. Suchań i Stargard 
W Szczecinie krajowemu dy- 

 ̂ rektoriątowi przedstawiono 
| prooozycję rozgrywania koń- 
j  cówki etapu na ulicach: Wy- 
1 szyńskiego. pl. Zwvcięstwa, 
j Krzywoustego, pl. Kościuszki, 

Piastów, pi. Lenina. Buczka, 
pl. Rodła, Wyzwolenia. Ofiar 
Oświęcimia. Staszica i Wy­
zwolenia z metą przy. Delika­
tesach — tam gdzie usytuowa­
na jest zwykle trybuna 1-ma­
jowa. Trasa ta wstęonie zosta­
ła zaakceptowana. W najbliż­
szym czasie szczecińskie śro­
dowisko kolarskie zamierza za­
proponować — w celu uatrak­
cyjnienia rywalizacji — pewną 
modyfikacje. Zrodziła się bo­
wiem konceocja bv od ul. Sta­
szica puścić wvścig na ul. ul.: 
Em ilii Plater. Firlika, Jana z

Kolejna wpłata
FABRYKA Mechanizmów 

Samochodowych „Polmo’’ wraz 
ze Szczecińskim Klubem Ko­
lekcjonerów. zorganizowała 
giełdę staroci. Jak nas poinfor 
mcwał szef zakładowego ra­
diowęzła — Andrzej Miekczyu- 
ski — dochód z tej ;mprezy. w 
wysokości 16 tys. złotych, zo­
stał przeznaczony na budowę 
hali widowiskowo-sportowej w 
Szczecinie.

— S p o r t  p r a c o w n ik o m  naszego 
z a k ła d u  p r a c y  —  m ó w i A n d r z e j  
M ię k c z y ń s k i — je s t  b a rd z o  b l is k i .  
N ie  t y l k o  za s p ra w a  w s p a n ia łe g o  
k o le g i,  s u p e rm a ra to ń c z y k a  Ja n a  
S z u m c a . O p ró c z  b ie g a n ia , g r a m y  w  
p i łk ę ,  ro z p o w s z e c h n ia m y  s p o r t  r e ­
k r e a c y jn y ,  k t ó r y  w  n a s z y m  Z a k ła ­
d z ie  je s t b a rd z o  p o p u la r n y .  D la te ­
go n ie  m o ż e m y , w rę c z  n a m  n ie  w y  
p a d a , p rz e jś ć  o b o ję tn ie  o b o k  w a ­
s ze j a k c j i  i  n ie  p r z y c z y n ić  s ię  do  
w y b u d o w a n ia  w s p ó ln y m i s i ła m i ta k  
p o trz e b n e g o  o b ie k tu  d la  S zcze c in a .

(b t)

Sensacyjna porażka Legii w Warszawie

Dlaczego nie graf
Z. Długosz?

W PUCHAROWYM meczu 
Avio — Pogoń trener Leszek Je­
zierski, zmuszony został zaistnia­
łymi okolicznością mi, do wysta­
wiania w bramce młodego, po­
zbawionego jeszcze ligowego do­
świadczenia, choć dobrze zapo­
wiadającego się — Mirosława 
Dygasa. .'Pierwszy gołki per por­
towców — Marek Szczech na 
dłuższy czas wyłączony został z 
gry przez chorobę, a występują­
cy z nim na przemian — Zbi­
gniew Długosz odmówił gry w... 
swojej drużynie.

Dlaczego? Ano dlatego, że po­
stawił klubowi takie warunki 
jakby był przynajmniej Schuma- 
cberem, a Pogoń warunków tych 
nie spełniła i spełnić —- słusznie 
zresztą, nie zamierzała. Piłkarz 
obraził się więc i nie pojechał 
do Świdnika. Jego żądania po­
stawione zostały w tonie ultyma- 
tywnym: jak nie zapłacicie to nie 
będę grać.'

I grać w I zespole Pogoni nie 
będzie. Wiele przynajmniej na to 
wskazuje. Ostateczna decytzja 
kierownictwa klubu ma zapaść 
niebawem. Jak się zorientowali­
śmy wśród działaczy zarysowuje 
się pogląd by rozstać się z nie- 
s uto ordy n o won y m za w o dnik i em.
Poniesie —-  najprawdopodobniej 
•— także inne konsekwencje.

Zbigniew Długosz miał wiele 
okazji by odejść z Pogoni. Kon­
trakt skończył mu się w czerwcu 
1984 roku. Wyrażał wtedy chęć 
by wpisano go na listę transfe­
rową. Potem zamiar zmienił. Od­
nawiano więc z nim — jak nas 
poinformowała Pogoń — kon­
trakty z roczną ważnością. Do 
działania przystąpił dopiero te­
raz, w trudnej sytuacji kadrowej 
zespołu...

Postawo piłkarza wzbudza nie-
»mak, (¡g)

Imprezy sportowe
'S O B O T A

G o d z . 11 — s ta d io n  p r z y  u l.  B a n - 
d u rs k ie g o  — m ecz  p i łk a r s k i  o  m i­
s t r z o s tw o  I I  l i g i  S ta l  S to c z n ia  —  
P ia s t G liw ic e .
N IE D Z IE L A

G o dz .- 16 —r  h a la  W D S  — s p o tk a ­
n ie  w  k o s z y k ó w c e  m ę ż c z y z n  o m i ­
s t r z o s tw o  I I  l i g i  P o g o ń  — T u r ó w  
Z g o rz e le c .

Prezes Angelli
o Bonku

J E D N Y M  z o b s e rw a to ró w  m e c z u  
I n t e r  — A S  R o m a  b y ł  h o n o r o w y  
p re z e s  J u v e n tu s u  G io v a n n i A n g e l-  

P o  s p o tk a n iu  p o w ie d z ia ł o n :
„ B o n ie k  w c ią ż  le p ie j  w y p a d a  w  

te le w iz j i  n iż  n a  b o is k u . A  R om a?  
Z e s p ó ł te n  z d o b y ł t y t u ł  m is t rz a  
W ło c h  ra c z e j p r z y p a d k o w o  i  n ig d y  
n ie  b y ł  w  s ta n ie  d o ró w n a ć  J u v e . 
J e d y n y m  k la s o w y m  g ra c z e m  R o ­
m y  je s t  b r a m k a rz  T a n c re d i.  N a j ­
s i ln ie js z ą  w ło s k ą  d r u ż y n ą ,  lep szą  
o b e c n ie  n a w e t  o d  J u v e n tu s u  je s t 
I n t e r  M e d io la n ” .

Pogoń jedną nogą w półfinale PP
WCZORAJ odbyły się pierw a v i a : P a c io r k o w s k i -  K u ra ś ,  

. ,,  . . .  , r , , ,  M a c ie je w s k i,  K o ło d z ie j ,  W o jto w ic zsze mecze 1/4 piłkarskiego Pu- _  K ra v v c z y k  (0 fl 58 m in . B rz ó z o w -  
charu Polski. Tak się złożyło, s k i) ,  S z e f le r ,  W ilk  — L e s z c z y ń s k i, 
Że grało W nich m.in. trzech C zyż , G r u la  (o d  58 m in .  K o m a r ) ,  

najsłabszych ligowych rywali P O g o N : D y g a s  — K u ra s ,  M a k o w -  
■ Po goni: Śląsk. ŁKS i GKS, a s k i,  S o k o ło w s k i,  U rb a n o w ic z  — 
tslrie i drużyna szczecińska W o ls k i,  M ią z e k  (od  58 m in .  T u -także i aruzyna szczecińska. rowski)i o s t r o w s k i,  K e n s y  -  H a -

S L Ą S K  o d d a ł u  s ie b ie  1 p u n k t  w r y le w ic z  (od  46 m in .  W ło c h ) , L e ś - 
m iś t r z o w i P o ls k i — G ó r n ik o w i Z a -  n ia k .  
b rz e , r e m is u ją c  1:1 (0:0). R e m is  1:1
(1:0) p a d ł r ó w n ie ż  w  m e c z u  G ó r-  M E C Z  n a  p rz e c ię tn y m  p o z io m ie  
n ik a  W a łb rz y c h  z Ł K S -e m . N a to -  — z w y ra ź n ą  d o m in a c ją  P o g o n i 
m ia s t L e g ia  p rz e g ra ła  u s ie b ie  z p o d  w z g lę d e m  w y s z k o le n ia  te c h -  
G K S -e rn  1:3 (0:1). n ic z n e g o , d o jrz a ło ś c i i  o r g a n iz a c j i

g r y .  P o r to w c y  n a d a w a li  to n  w y d a -
CZWARTĄ pucharową parę r ż e n io m  n a  m u r a w ie ,  o k re s a m i — 

ł-a -o r -rn  7p c n n t v  P o r o n i  i TTT-1 i -  zw ła s z c z a  w  I  p o ło w ie , k o n c e n tr u -  tworzą zespoły rogom i u ;-n -  ją0 gr? ng śroaku boiska. w „
gowej A v ii Świdnik, która części zdecydowanie przycisnęli, od 
była gospodarzem pierwszego nosząc w pełni zasłużony sukces, 
pojedynku. Mecz wygrali szcze * g f y *  1 «  ° - " W r e k » 5  
cinianie 3:2 (0:0). Bramki dla s k i .  Najsłabsi — bramkarze. 
Pogoni zdobyli: Wolski 2 (w 75
i 86 min.) oraz Wioch — w 48 REWANŻOWE mecze odbę- 
minucie, a dla gospodarzy — dą się 20 listopada. Wyniiki z 
Leszczyński 2 (w 71 z karnego wczorajszych spotkań fawory- 
i 89 min.). Widzów: 2,5 tys. żują jako kandydatów do 
Sędziował T. Diakonowicz z awansu: Pogoń, GKS, Górnika 
Warszawy. Z. i ŁKS. (jg)

p o l s k i  (M a ła  S ce n a ) c z w a r te k :  
. .M iło ś ć  a k t o r ó w ”  g . 19: p ią te k  -4  
n ie c z y n n y :  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  . .M i­
ło ś ć  a k t o r ó w ”  £ , 19.

K I N A

Inauguracja piłkarskiej wiosny... jesienią

mecz ze
JAK już in io r- jąco: Widzew — 23 pki., Le- jawniła się przede wszystkim

mowaliśmy, w l i-  gia — 22, Rucli — 21, Górnik pod koniec rundy. I oby była
stopadzie, w dniach Z. i  Lech -r- po 20, Śląsk i kontynuowana...
3, 10 i  24, rozegra- Górnik W. -  po 16, GKS i  Po- pocz meczu Sląsk_ pogoń
ne zostaną awan- gon — po l o ,  Ł K S  — 14, Stal, Q g0,dz> l2 w n  lidze p rz e d o s ta tn ia
sem trzy wiosen- Lechia i Zagłębie S. — po 11, je s ie n n a  k o le jk a .  G r a ja :  O d ra  O . —

ne kolejki spotkań o mistrz»- Bałtyk i Motor -  Po 9 oraz ° t
stvao ekstraklasy. W niedzielę, Zagłębie L. — 7. g łę b ie  w., o d r a  w. R a d o m ia k ,
w pierwszej z  nich, zmierzą się Liga wyraźnie podzieliła się A r k a ^ —  Sięza, O l i m p i a M o t o  i
(w nawiasach w yn ik i z rundy na trzy grupy. Pogoń znalazła JgJ p u n k to w e  z n a c z n ie  m n ie js z e
jesiennej): Górnik W. — Le- się w środkowej, na 9 pozy- n iż  w  e k s t ra k la s ie .  L id e r  O l im p ia , 
gia (1:1), Motor — Widzew cji. Portowcy nie przegrali na Poznań m a  o 4 p u n k t y  więcej o d

« n  ■ n  .  v e ą  A  . . , . ,  _ ___ 12 w  k la s y f i k a c j i  M o to  J e lc z . S ta l( l: l) , Śląsk — Pogoń ( l: l) , ŁKS własnym boisku żadnego me- stocznia czwarta z 15 punktami.
—- Ruch ( l : 2 ) ,  Bałtyk — Stał czu, choć do ich gry, a zwła- D obra  to  pozyc ja , i  są szanse nie
(2:°) GKS _  zagłębie L. (0:l), szcza strzeleckiej skuteczności, ^ „ S ^ ^ G U w ic T ^ K a it  j£ t  to
Zagłębie S. — Górnik Z. (0:6), było siporo zastrzezen. W sto- Wiem is zespołem ligi ł tej okazji 
Lech — Lechia (0:0). Po run- sunku do minionego sezonu do  zdobycia  2 punktów zm arnow ać 
dzie jesiennej tabela ekstrakla- drużyna poczyniła jednak pe- * “ “ ■ mtędzyrundoiyo. przer
sy ukształtowała się następu- wiem postęp. Ta tendencja u- wa. (jg)

D E L F IN  (468-78) c z w a r te k :  „ I d o l " :  K. 
l5.45. p o i., I.  15; s o b o ta  ł  n ie d z ie la :  
g . 9, U v is . 13.30. 15.45. 18. 20.15; C O . 
L O S S E U M  (458-18) c z w a r te k ,  s o b o ­
ta  i  n ie d z ie la :  . .G lin ia r z  z B e v e r ly  
H i l l s ”  g. 16, 18. 20. U S A . I. 18; 
K O S M O S  (380-03) ..G re y s ta k e  — le ­
g e nd a  T a rz a n a , w ła d c y  m a łp ”  g .
9.30. 1,2. 15. 17.30. a n g .. 1. 12; ..M e­
d iu m ”  g . 20. p o i.o  1. 18 ( c z w a r te k ,  
s o b o la  i n ie d z ię la ń  B A Ł T Y K  (733-35) 
'. .P e c h o w ie c ”  a. 15. 17. l i ł  f r .  1. 12 
( c z w a r te k , s o b o ta  1 n ie d z ie la ) :  PO ­
L O N IA  (22-18-34) „ P r z e m y tn ic y ”  g .
14.30. 16.30. p o i., 1. 18: „ B a l la d a  o  
N a r a y a m ie ”  g . 18.30 ja p ..  1. 18: p ią ­
te k :  „ T a je m n ic z y  Dian”  g. 9; . G a n g  
s te rz y  szos”  g . 10: .B a lla d a  o N a- 
r a y a m ie ”  ?.. 12: s o b o ta  \ n ie d z ie la :
. T a je m n ic z y  p la n ”  a, 13.30: ..G a n g ­
s te rz y  szos”  g. 14.30. 16.30; „ K o n o -  
p ie lk a ”  g. 18.30 p o i.. I  15 P IO ­
N IE R  (475-02) c z w a r te k :  ..B y ć  a lb o  
n ie  b y ć ”  g , 17. 19. U S A . 1. 15; so ­
b o ta  i n ie d z ie la :  „ B y ć  a lb o  n ie  
b v ć ”  a. 9. 15. 17. 19: „ A w a n tu r a  o  
B a s ie ”  a. l i :  W v s p a  d o  s z m a ra g d o ­
w e g o  g ro d u ”  a. 13. 14; H E T M A N  
(P o m o rz a n y )  n ie d z ie la :  „ W e lś c ie  
s m o k a ”  g. 13.15. c h iń s k i.  1. 18; Z A ­
M E K  -  c z w a r te k  i  p ła te k :  „C e n a  
s t r a c h u ”  g. 17. i9 . U S A . 1. 18: s o b o ­
ta :  a. 16, Í8 ; n ie d z ie la :  a 17; P R O ­
M IE Ń  (374-95) c z w a r te k :  „ F a n n y  1 
A le k s a n d e r ”  g. 16. 19.20. szw .. 1. 1«: 
M A R S  — c z w a r te k :  „ B r u t a ln y  p o je ­
d y n e k ”  g. 16. r u m ..  1. 12: „ P o l ic ja n t  
k a ”  2. 18. 20. £ r „  1. 18: S Z M A R A G ­
D O W E  ( Z d ro je )  c z w a r te k :  „ B u t c h  
C a ss id y  i  S u n d a n c e  K id ”  g . 17. 19. 
U S A . 1 15: n ie d z ie la :  g 15.30. 17.30; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  c z w a r te k :
.D u c h ”  g. 17.30. 19.30. U S A . 1. 15; 

n ie d z ie la :  g. 16. 18; i  m a j  ( Ż y d ó w ­
ce ) c z w a r te k :  ..P o s z u k iw a c z e  z a g i­
n io n e j a r k i ”  2. 18. U S A . 1. 12; n ie  
d z ie ła :  g. 16. 18.15; H U T N IK  (S to ł-  
c z y n )  n ie d z ie la :  .P ie s  za b u r ta ”  g . 
12. ra d ź .:  „ S a m i s w o i”  g . 13.10. p o i. :  
B A J K A  (P o lic e )  c z w a r te k :  „P e c h o ­
w ie c ”  g . 17. 19. f r . .  1. 12; s o b o ta : 

.”  g. 16. 18. U S A : n ie d z ie la :  
g. 15. 17. 19; B I A Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ie ż ) n ie d z ie la :  „ B lu e s  B r o th e rs ”  g.

U S A . 1. 15; Z A T O K A  (N o w e
W a rp n o )  n ie d z ie la :  . .V a b a n k  I I  c z y l i  
r ip o s ta ”  g. 18. p o l „  1. 15; M E W A  
(Ż e le c h o w o )  s o b o ta : „ B y ła  s o b ie  raz  
k r ó le w n a ”  g. 15. p o i.: „C z te r e j  p a n  
c e rn i l  p ie s ”  g , 16. do L : „ B a l la d a  
o N a r a y a m ie ”  g. 17,' ja n .. 1. 18; n ie ­
d z ie la :  „ B a l la d a  o N a r a y a m ie ”  g. 
17; J U T R Z E N K A  ( C jio jn a )  s o b o ta  i  

e d z ie la : „P e c h o w ię c ”  f r . .  1. 12; 
G R Y F  ( G r y f in o )  c z w a r te k  i n ie d z ie -  

S b b k o jn ie .  tó  t y l k o  a w a r ia ”  
U S A . 1. 15; R O B O T N IK  (P y rz y c e )  
c z w a r te k  i n ie d z ie la :  ..P o d  w u lk a ­
n e m ”  U S A . 1. 18; „ S t r e f ą  g ra n ic z -  

ra d z .. 1. 12; W IS Ł A  (G o le n ió w )  
c z w a r te k  i  n ie d z ie la :  . .C h r is t in e ”  
U S A , 1. 18 „P r z e k lę te  O k o  P r o r o k a ”  
p o i. 1. 12; W E N U S  (G o le n ió w )
c z w a r te k :  „ S ta r .  80”  U S A . 1. 18; p ia  

s o b o ta  i n ie d z ie la :  „P a s a ż e r 
k a jd a n k a c h ”  c h iń s k i .  1. 15; IN A  

(S ta rg a rd ) ,  c z w a r te k  i n ie d z ie la ;  
G l in ia r z  z B e v e r ly  H i l l s ”  U S A . 1. 
8; D A R  (S ta rg a rd )  c z w a r te k ,  p ią ­

te k . s o b o ta  i n ie d z ie la :  „D z ie c k o  
R o s e m a ry ”  U S A . 1. 18; .S u D é ro o - 
t w ó r ”  ja p . ;  C U K R O W N IK  (S ta r ­
g a rd )  n ie d z ie la :  . .D o lin a  szc z ę ś c ia ”  
p o i.. 1. 18; „ P r z e k lę te  O k o  P r o r o ­
k a ”  o o l „  1. 12.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n ie d z ie la )

k o r a b  — „ D u c h y ”  g. U . 12; „C z te  
r e j  o a n c e rn t i.  p ie s ”  g . 13: B A Ł T Y K  
— „R e k s io  i ś w ie rs z c z ”  g. 14; P O ­
L O N IA  —■ „ T a je m n ic z y  p la n ”  g. 
13.30; P IO N IE R  —  „ A w a n tu r ą  o B a ­
s ię ”  g . 11; „ W y s p a  d o  s z m a ra g d o ­
w e g o  g ro d u ”  g. 13. 14; H E T M A N  — 
..C o la rg o l i  c u d o w n a  w a l iz k a ”  g. 12; 
Z A M E K  — „ Z e s ta w  b a je k ”  g. 11. 12. 
13; S Z M A R A G D O W E  — „ O s ta tn ia  
g o n i tw a ”  g. 14; P R Z Y J A Ź Ń  — „ R ó ­
żo w a  k o t k a ”  g, 15; 1 M A J  — ..K ra s  
n o lu d e k ”  g . 15; H U T N IK  — „P ie s  
za b u r tą ”  g . 15; „S a m i s w o i”  g. 
16.10; B A J K A  — „ K o w b o l  1 In d ia ­
n ie ”  g. 12; B IA Ł Y ,  Ż A G IE L  — „W a­
k a c je  d la  p sa ”  g . 16; Z A T O K A  — 
„R e k s io  i  n o śn a  k u r a ”  g. 15; „ P r z y ­
g o d y  B łę k it n e g o  R y c e r z y k a ”  g. 16; 
M E W A  — „ B y ła  s o b ie  r a z  k r ó le w ­
n a ”  g. 15; „ C z te r e j  p a n c e r n i i  o ie s ”

W Y S T A W  Y

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 —
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  S z c z e c iń s k a  p la ­
s ty k a  p io n ie rs k ic h  la t :  R y s u n e k  sa ­
ty r y c z n y  s tu d e n tó w  U n iw e r s y te tu  
S z c z e c iń s k ie g o  — g . 10—16; S T A R O ­
M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu k a  p o ls k a  x x .  
le c ia  m ię d z y w o je n n e g o  f  W ła d z tw o  
k s ią ż ą t p o m o r s k ic h ;  S z tu k a  P o m o ­
rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I —X V I I I  w . :  
S ta re  s r e b ra :  W y b ra n e  o k a z y  b r o n i  
(od  s o b o ty )  — g . 10—17; P L A C  R Z E ­
P IC H Y  — O d d z ia ł H is t o r i i  M ia s ta  — 
D z ie je  S z c z e c in a  — d o k u m e n ty  40- 
le c la ;  P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  ś re d n ie ­
g o  w  S z c z e c in ie  — p a m ię c i p a n i d y ­
r e k t o r  J a n in y  S z c z e rs k ie j g, 
10— 17; z a m e k  B W A  —  „ Z ie m ie  Z a ­
c h o d n ie  i  P ó łn o c n e  P o ls k i 992—1945”  
-  g . 10 -18 .
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M M
P R O G R A M  l

14.50 P ra c a  -  te c h n ik a  d la  W . H I.  
l€.05 W  s z k o le  i  w  d o m u . 16-25 w ia  
d o m o ś c i. 16.30 D la  m ło d y c h  w id z ó w
— „ O  m n ie . o  to b ie  o n a s ” . 16.55 
. .B y ł  s o b ie  c z io w ie k ”  17.20 W ia d o ­
m o ś c i. 17-30 M ag . w o je k o w ÿ .  I7.a0 
P Z U  in fo r m u je .  18. F i im  d o k .  — 
..C zas w i lk o ła k a ”  18.20 ..S o n d a ’ 19 
D o b ra n o c . 19.10 ..D o m  r o d z in n y  .
19.30 D z ie n n ik .  20 P u b l ic y s ty k a .  
20.15 F i lm  f r .  —  ..S ę d z ia  J u l ia n  F o n  
ta ñ e s  — D z ie s ią ta  p la g a  e g ip s k a ’ . 
»1.45 K o m e n ta rz e , 22.10 In te r s tu d io .
23.10 W ia d o m o ś c i. 23.15 Je z . f r a n ­
c u s k i (2V
P R O G R A M  I I
17 .Ż y c ie  od k u c h n i” . 17.30 „ Z b l iż ę  
« la  c z v i i  to  i o w o  o  f i lm ie ” . 1» 
. .Z a t r z y m a n e  w  k a d r z e ” . 18.20 P rz e ­
b o je  D w ó jk i .  18.30 K r o n ik a  ( lo k .) .
19 .T y lk o  d la  p a n ó w ” . 19.80 D z ie n ­
n i k .  20 E x p re s s  r e p o r te r ó w .  20.15 S a­
lo n  m u z y c z n y  21 E k o n o m ia  n a  co 
d z ie ń . 21,25 O s a d ź m y  s a m i.  21.50 
„ A g e n t  n r  1”  — f i lm  doI .  23.30 W ia ­
d o m o ś c i.

P IĄ T E K  

P R O G R A M  I

» F i lm  N R D  — „D la c z e g o  n ie  m og ę  
b y ć  g rz e c z n y ” . 10.30 W ia d o m o ś c i.
10.35 F i lm  m u z y c z n y  T V  f r .  — 
„ P ie ś ń  J u t r z e n k i ”  — o  R .  S c h u m a n ­
n ie  11.30 . .P rz e m ija n ie ” . 11.80 Z  f i l ­
m o te k i  40 -le c ia . 12.45 p r z y r o d n ic z e  
o p o w ie ś c i W ł. P u c h a ls k ie g o . 18.05 
P r o g r a m  p o ś w ie c o n y  M ic h a ło w i  
C h o ro m a ń s k ie a n u . 13.35 F in a ł  p le b i­
s c y tu  te le w id z ó w  n a  n a . io O D u la rn ie j 
sze g o  u c z e s tn ik a  K o n k u rs u  C h o p i­
n o w s k ie g o . 14.15 „ M a le d iw y  -  w y ­
s p y  k o r a lo w e ” . 14.35 . .E d ith  P ia f
— f i lm  b io g r a f ic z n y .  15 W ia d o m o ś ­
c i.  15.10 ,, P o c z e t p o e tó w  p o is k ic n  
X I X  w ie k u ” . 15.40 F i lm  „ T a ta r z y  
p o ls c y ” . I « 1®  W  s ta r y m  k in ie  —

G r a n ic a ” . 17.35 F i lm  d o k .  L .  P e r ­
s k ie g o  i  J. W a ld o r f fa .  1« J e s ie n n y  
k o n c e r t .  19 W ie c z o r y n k a .  19.30 D z ie ń  
n i k .  20 F i lm  C SR S — „P o w s ta ń c z a  
o p o w ie ś ć ” . 21.15 R e c ita l fo r t e p ia n o ­
w y  E w y  P o b ło c k ie j .  22 . .L is ty  d o  
M ile n y ” .
P R O G R A M  I I
15.05 „ C m e n ta rz  ś lą s k i” . 15.25 D la  
d z ie c i -  ..P o d ro ż ę  n a  s z e ro k o ś c i 16 
m m ”  16.05 P ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y  
„ P o r w a n ie ” . J6-25 ..C m e n ta rz  R a ­
k o w ic k i ” . 16.50 P ro g ra m  p o e ty c k i.
17.05 „ S e k r e ty  M o n y  L i z y " .  17.35 G ra  
W  K a ro la k .  17.65 „ A lb u m  d z ie c ię ­
c y ” . 18.2*) K in o - O k o .  19.05 ..C ie m n e  
ś c ie ż k i” . 10-30 D z ie n n ik .  20 F e s t i­
w a l  M u z y k i  — Ł a ń c u t  85. 21.49 F i l ­
m y  W e rn e ra  H e rz o g a  — „ Z a g a d k a  
K a s p a ra  H a u s e ra ” . 83.39 F i im  po ­
e t y c k i  — „ O to ” .

S O B O T A  

P R O G R A M  I

7Æ5 i  Î.55  T T R . 8.30 . .T y d z ie ń  na  
« te ie lce ” . 8 D la  M IC «  
k a ” . 10.33 W ia d o m o ś c i. HJ.40 i  id . ie  
„ C o  d z ie je ” . 11 ..B a r .  e r y ” .
11.33 ..N a  k ra -w e d z i s ło w a ” . 11-59 T V  
l is ta  p rz e b o jó w .  12.05 „ R o d o w o d y  do  
k o le n ia ” . 12.30 „7  a n te n ” . 13.30 „Z a  
k ie r o w n ic ą ” . 14 „ K o n t o  M ” . 14-30
P r o g r a m  w o js k o w y .  15 W ia d o m o ś c i.
16.05 S z tu k a  T V  — „ D n i  T u r b m ó w ” .
16.50 M a g  k o n s u m e n ta . 17.20 L o so ­
w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .  17.30 S p o r t .  
18.20 „ T a je m n e j  m a g ii  c z a r " .  1» D o ­
b ra n o c . 18.10 „ Z  k a m e ra  w ś ró d  z w ie  
irz a t” . 19.80 D z ie n n ik .  20 „F u c h a , 
c z y l i  ro b o ta  n a  c z a r n o "  — f i lm  » ro d . 
a n g ie ls k ie j,  re ż . J . S k o l im o w s k i.
21.40 „C z a s ” . 22.30 W ia d o m o ś c i. 22.60 
W id o w is k o  m u z yczn o -to a le t-o w e . 23.25 
K in o  n o c n e  —  . ś w ia d e c tw o  d o jr z a ­
ło ś c i” .

P R O G R A M  I I

14 i  14.30 N U R T  S o b o ta  w  D w ó j­
ce . 15.10 „ Ż y c ie  je s t  f i lm e m " .  14 
„ K r a d z ie ż ” . i6.26 G o ść  D w ó jk i .  16.35 
„1500 s e k u n d  w ie lk ie g o  s p o r tu ” . 17.05 
W id e o te k a . 17.45 „ W  p o s z u k iw a n iu  
z a g in io n y c h  ś la d ó w ” . 18.30 K r o n ik a  
( lo k . ) .  19 M a g . p o p u la r n o n a u k o w y .
„ S p e k t r u m ” . 19.30 D z ie n n ik  < d ła  n ie  
s ły s z ą c y c h ).  20 „ M o s k ie w s k ie  w ie c z o  
r y ” . 20.40 F i lh a r m o n ia  D w ó jk i .  21.30 
¿ s n n a  B ic z e w s k a  ś p ie w a  O k u d ż a w ę . 
22.19 F i lm  T V  a n g . — „ B u r m is t r z  
C a s te rb r id g e ”  (o s t.). 23.06 W ia d o m o ś ­
c i.

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

7.30 „ W  n a sze j r o d z in ie ” , 7.59 M a g . 
• p r a w  w ie js k ic h .  8.20 M a s . r o ln ic z y .  
9 T e ie ra n e k . W.80 W ia d o m o ś c i.  10.35 
..N a  z ie m i i  w  g łę b in a c h " .  11.05 . .M u  
zeu iin  w  P s z c z y n ie ” . 11.36 W  s ta r y m  
k in ie  —  „ G e h e n n a ” . 13 „ T a m . 
g d z ie  r o ś n ie  w a n i l ia ” . 13.50 T V  k o n ­
c e r t  ż ycze ń . 14.35 „ K r a j  z a  m ia -  
• t e m ” . 16 W ia d o m o ś c i.  15.05 T e a tr  
d la  d z ie c i — „ N a  r o z k a z  s z c z u p a ­
k a ” . 16 P o p o łu d n ie  z  P e g a ze m . *8.2» 
A n te n a .  19 W ie c z o r y n k a .  19.30 D z ie ń  
n ik .  20 F i lm  T V P  —  ..T ra c e z ” . 8 l 
„P e g a z ” . 21.48 S p o r t .  32.13 „ K u l i s y  
■ w ie lk ie j p o l i t y k i ” . 22.45 f ip ie w a ja  
a k to r z y .  23.35 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  ł l

18.05 F i lm  T V P  —  „ T ra p e z ”  (d la  n ie  
s ły s z ą c y c h ) .  11.03 P r o g r a m  w o js k o ­
w y .  N ie d z ie la  w  D w ó jc e . 12 S p o r t .  
12.56 W ia d o m o ś c i.  18 K in o  f a m i l i jn e
—  ..R y c e rz e  i  r a b u s ie ” . 13.59 „ J u t r o  
¡p o n ie d z ia łe k ” . 14.28 K in o - O k o .  15.(8 
K o n c e r t  „L á v e  t i id ” .  18 „ O s ta tn ie  
m ie js c e  n a  z ie m i” . 17.25 . .M o je  k i ­
n o ” . 18.29 „ S ły n n e  d z ie ła  s ł y n n i  w y  
k o n a w c y ” .  19 W y w ia d y  I .  D z ie d z ic .
19.30 D z ie n n ik  < d ia  r ie s ły s z ą c y c h ł.
20 S p o r t .  21 „S e n s a c je  X X  w ie k u ” .
21.25 F i lm  a n g . —  „ J a .  K la u d iu s z ” .
28.25 F i lm  —  . .U m a r l i  ?.e S p o o n  R i­
v e r ” . 28.43 W ia d o m o ś c i.

U W A G A :  T V  z a s trz e g a  s o b ie  b r a w o  
d o  z m ia n  w  p r o g r a m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  

P R O G R A M  I
15.30 „ P r z e d s ta w ia m y  s ie ” . 16-25 Z a  
w ó d  d la  c ie b ie .  16.50 G im n a s ty k a .
17.15 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  18 Z w ie ­
r z ę ta  p rz e d  k a m e ra . 18.50 T V  d z ie ­
c ię ca . 19 W s z y s tk o  o  p r a w ie .  19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 P r o ­
g ra m  m u z y c z n y . 90.45 W  o b ie k ty w ie .
21.20 F i lm  T V  —  „ A r c h iw u m  ś m ie r ­
c i ” . 22.20 K r o n ik a .  22.35 P r o g r a m  z 
R o s to c k u . 23.20 W ia d o m o ś c i. 
P R O G R A M  I I
17 B a le t  r a d z ie c k i .  17.20 R a d ź . f i lm  
d o k .  —  ..R a d z ie c k ie  s i ł y  z b r o jn e ” .
17.40 ..N a d  b rz e g ie m  N e w y ” . 17.50 
T V  d z ie c ię c a . 18 F i lm  T V  —  „ C z e r ­
w o n e  d z w o n y ” . 18.55 w ia d o m o ś c i.  
19 C z te r y  h u m o r e s k i.  20 F r .  f i lm  
k r y m .  — „ B e z w s ty d n i” . 21.29 ..P a ­
p ie ro w e  la ta r n ie ” . 21.30 K r o n ik a .  22 
S z a c h y . 22.4ß F i lm  T V  p o i.  —  „ B a ­
b ie  la t o ” .
P IĄ T E K  
P R O G R A M  I
7.55 Jez. r o s y js k i .  8.25 G e o g ra f ia  
d la  k l .  V I I .  0.15 G im n a s ty k a .  ».25 
K r o n ik a .  10.45 W  o b ie k ty w ie .  11.15 
F i lm  „ A r c h iw u m  ś m ie r c i ” . 12.40 
W ia d o m o ś c i. 14.411 S z a c h y . 15.25 P r o ­
g ra m  z R o s to c k u . 16.25 T y  i  tw o ie  
z w ie rz ę ta . 16.50 G im n a s ty k a .  17 W ia ­
d o m o ś c i.  17.46 F i lm  T V  — „O g .e ń  
w  g ó ra c h ” . 18.50 T V  d z ie c ię c a . 1» 
F i lm  d o k .  — „N ie b e z p ie c z e ń s tw o  la ­
w in ” . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o ­
n ik a .  20 F i lm  T V  C SR S — „D o m  o 
1000 tw a r z a c h ” . 21.05 F i lm y  z w a ­
szeg o  w y b o ru .  22.30 K r o m k ą .  22.45 
S tu d io  H a lle .  23.45 W ia d o m o ś c i. 
P R O G R A M  I I
7.55—16.45 P r o g r a m y  d ia  s z k ó ł.  ;7 .io  
Jez  r o s y js k i .  17.35 G im n a s ty k a .  17.45 
W ia d o m o ś c i. 17.50. 18 i  11-25 J e z  
a n g ie ls k i.  18.55 W ia d o m o ś c i.  19 P r o ­
g ra m  z  R o s to c k u . 19.30 F i lm y  n a ­
szeg o  d z ie c iń s tw a . 20 F i lm  c h iń s k i  — 
..P a ra  m a łż e ń s k a ” . 21.20 S ta re  m e­
lo d ie .  21.30 K r o n ik a .  22 M a g , k u l t u ­
r a ln y .  22.45 F i lm  w e g . — „ F o to g r a ­
f i a ” .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
7.55 J e z . r o s y js k i .  8.15 G im n a s ty k a . 
9.25 K r o n ik a .  10 W id o w iB k ©  d ia  d z ie  
c i.  10.30 F i lm  — ..D o m  o  1000 tw a ­
rz a c h ” . 11.30 S tu d io  p rz e b o jó w .  12.10 
W ia d o m o ś c i 12.16 M a g . k u l t u r a ln y .  
13 S tu d io  H a lle .  14.25 W ia d o m o ś c i.  
14.35 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  16 „ S z k o  
ła  a k t o r ó w ” . 17 „ S t a t k i  w  o k o w a c h  
lo d u ” . 17.30 W ia d o m o ś c i.  17.40 S p o r t .
18.50 T V  d z ie c ię c a . 1» K o m ic y  z 
o k r e s u  f i lm ó w  n ie m y c h .  19.25 P ro g ­
n o z a  d » g o d y . k r o n ik a .  20 R o z m a ito ś  
c i.  22 K r o n ik a .  28-15 F i t a  h is z p . — 
„ C u d o w n e  g o d z in y ” . 23.55 W ia d o ­
m o ś c i.
P R O G R A M  I I
15.20 D re w n ia n e  in s t r u m e n ty  d e te . 
16.45 F i lm  w e g . — . .H a jd u c y ” . 17.35 
G im n a s ty k a .  17.45 W ia d o m o ś c i. 17.60 
T V  d z ie c ię c a . 18 F i im  T V  — . .K u ­
r ie r  w  g ó ra c h ” . 18.55 W ia d o m o ś c i. 
19 F o lk lo r  ś w ia ta . 19.30 S p o tk a n ie  w  
k in ie .  29 F i& n  a n g . — „ K o b ie ta  na  
» o k ła d z ie ” . 21.90 K r o n ik a .  22 O p e ra  
„ N a p ó j  m iło s n y ” .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a ,  k r o n ik a .  18 W id o ­
w is k o  d ia  d z ie e i. 11 N a u k o w c y  Deda 
g o g o m . 12 M u z y k a  F r .  C h o p in a .
12.20 S p o tk a n ie  w  k in ie .  12.50 W ia ­
d o m o ś c i. k r o n ik a .  13 S tu d io  H a lle
14.30 „ N ie b ie s k ie  o k n a ” . 15.30 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i.  16 „ B e r l i i i ” . 17 
W ia d o m o ś c i. 47.19 S p o r t .  18.60 T V  
d z ie c ię c a . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a .  20 P r o g r a m  r o z r y w k o w y .
21.15 F i lm  —  „ H e n r y ” . 22.55 K r o n i ­
k a . 23.10 M u z y k a  «sym fo n iczn a . 
P R O G R A M  I I
15.30 B a jk a  ra d ź . —  „ P a m ią t k a  S te ­
fa n a ” . 17.10 F i lm o w e  im p r e s je .  17.3» 
F i lm  a n im o w a n y .  17.45 W ia d o m o ś c i
17.50 T V  d z ie c ię c a  18 F i lm  T V  
C SR S —  „ N ie s a m o w ita  h is to r ia ”
18.40 H u m o re s k a . 18.55 W ia d o m o ś c i. 
13 S p o r t .  20 F i lm  U S A  — „ Z u c h w a ­
l i  p r z e c iw n ic y ” . 21.30 K r o n ik a .  22 
R ad ź . f i lm  T V  -  .,101” .

k ó w  16.:9  E n c y k lo p e d ia  o p e r e tk i.
16.30 W id n o k rą g .  17.05 S z tu k a  t r a n s ­
k r y p c j i .  '8  P r z y ja c ie le  — s y m p a ty ­
c y  —  z a in te re s o w a n i.  18.20 M u z y c z ­
ne  h o b b y . 18.40 S tu d io  e k s p e r tó w .
19.40 J e z . r o s y js k i .  19.55 N U R T . 20.15 
P r z y g r y w k i  c h o ra ło w e  J .  S. B a c h a . 
2J.30 N a b o ż e ń s tw o  K o ś c io ła  E w a n ­
g e l ic k o -A u g s b u rs k ie g o . 21.20 P r e lu ­
d ia  c h o ra ło w e  J a n a  B ra h m s a . 21.30 
L i t e r a tu r a  p o ś w ie c o n a  ty m .  c o  od e ­
s z l i .  22 R o z m o w y  z k o m p o z y to re m  

—  Z b ig n ie w  B u ja r s k i .  22.50 L e k tu r y
C z w ó r k i.  23 M u z y k o  te ra p ia .  23.30 
C z ło w ie k  i  n a u k a .
P IĄ T E K  
P R O G R A M  I
7.05 G r a m y  w  to n a c j i  je s ie n i.  7.40 
S ła w a  i le g e n d a . 8 P o ls k a  l i r y k a  in ­
s t r u m e n ta ln a .  8.45 W o je n n e  c m e n ta ­
rz e  p o ls k ie  Doza k r a je m .  0.05 z o ­
s ta ła  p o  n ic h  m u z v k a . 9.50 W ie rs z e  
d o  k tó r y c h  w ra c a m y . 10 „ Z n ic z e  na  
m ię c i” . 11 S ły n n e  a d a g ia . 11.25 Z o ­
s ta ła  do  n ic h  m u z y k a .  12.15 B a r w y  
j : s ie n i  w  m e lo d i i  i  p io s e n c e . 12.50 
W ie ru z e  d o  k tó r y c h  w ra c a m y .  '.3 
S ła w a  i  le g e n d a . 13.15 P ie ś n i bez 
s łó w . 14 „ P r z y ja c ie le  iu ż  o d e s z li” .
1.4.30 P r e lu d ia  i  in te rm e z z a . 15.05 Z o  
s ta ła  n o  n ic h  m u z y k a  ( k o m p o z y to ­
rz y ) .  15 T e a tr  P R . 16.33 M e lo d ie  t y l ­
k o  w  m o ll .  17 S ła w a  i le g e n d a . 17.15 
S p ie w a .ia ce  s m y c z k i.  17.50 W ie rs z e  
d o  k tó r y c h  w ra c a m v ,  18 Jes e n n e  
l iś c ie  w  ró ż n y c h  b a rw a c h . 16.15 L i ­
s to p a d o w y  b lu e s . ¡9.15 G r a m y  w  to  
n a c j i  je s ie n i,  19.30 R a d io  d z ie c io m .
20.05 M u z y c z n e  m e d y ta c je .  20.40 S ła ­
w a  i  le g e n d a , 21.85 ..R e q u ie m ” . 22 
T e a tr  P R  — ..Ja n  B ie le c k i” . 23.10 
J a z z o w e  Z a d u s z k i.
P R O G R A M  I I
7.115 Q u a d  i ib e t .  c z y l i  c o  k t o  lu b i  
8 J e s ie n n y  k o n c e r t .  8.25 S z ta fe ta  p o t 
k o le ń .  8.45 A u d y c ja  w o js k o w a .  9.05 
P o ra n e k  z M u z a m i, i !  N o w e  na  g ra ­
m a . 11.45 M u z y k a  d la  k o le k c jo n e ­
r ó w .  12.40 M u z y k a  o rg a n o w a  w  za ­
b y t k o w y c h  w n ę tr z a c h .  13.05 Z  n a ­
g r a ń  L u is a  A r m s tr o n g a .  14 M u z y k a  
o rg a n o w a  w  z a b y tk o w y c h  w n ę ­
tr z a c h . 14.20 O s ta tn ie  s p o tk a n ie  z 
B o n e m  M a r łe y e m . 15 „ O s ta tn i ” .
15.30 I I  k o n c e r t  f - m o l l  C h o p in a . 16.05 
M a r v la  R o d o w ic z  ś p ie w a  K re c z m a ­
ra .  16.35 M u z y k a  o rg a n o w a  w  za­
b y t k o w y c h  w n ę trz a c h . '7.05 B ib l io ­
te k a  m u z y c z n a  18 J . S. B a c h  ~  
..P a s ia  w g  S w  M a te u s z a ’ «. 21.15 
„C m e n a rz  ie s t o g ro d e m , co  m a  p ie k  
na w ie le ”  — s łu c h  21.35 M u z y k a  
o rg a n o w a  w  z a b y tk o w y c h  w n ę ­
tr z a c h . 21.55 M in ia tu r a  l i te r a c k a  22 
W s p o m n ie n ie  o  M a te u s z u  Ś w ię c ic ­
k im .  22.49 W ie c z ó r  p ły to w y  
P R O G R A M  I I I
7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.05 
G ra  H e r b ie  M ann.. 9.15 P o ls k i A k r o -  
n o iis .  e.3o J e s ie n n a  z a d u m a  w  p io ­
sen ce . 10 P r z e w o d n ik  do  C m e n ta rz u  
R a k o w ic k im .  19.10 l v o  P o g o re l ić  g ra  
S o n a tę  b -m o U  o d . 35 F r .  C h o p in a .
10.59 P r z e w o d n ik  no  C m e n ta rz u  R a ­
k o w ic k im .  11 B y l i  t u t a j  i  o d e s z li.
11.30 p o d z w o n n e  d ia  w ie r s z y .  12 Z , na 
g ra ń  A . R u b in s te in a . 12.50 P rz e w o d ­
n i k  p o  C m e n ta rz u  R a k o w ic k im .  13.05 
B y l i  tu ta  i i  o d s z li.  14 P rz e w o d n ik  
p o  C m e n ta rz u  R a k o w ic k im .  14.10 
B y l i  t u t a j  i  c d s z l i .  15 P o w ię k s z e n ie .
15.30 W ib ra fo n ,  g i ta r a  i  s m y c z k i.
15.59 P rz e w o d n ik  p o  C m e n ta rz u  R a ­
k o w ic k im .  ¿6 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j ­
k i .  18.30 S łu c h o w is k o  — „ P o w tó r n e  
s p o tk a n ie  Iz z a k a  B a s h e w ls a  S in g e -  
r a ” . 1» B y l i  t u t a j  i  o d e s z li.  20 S ły ń  
ne  d z ie ła  s ły n n y c h  k o m p o z y to ró w .  
21 . .P rz v s / l. ś m y  ś n ie  ie d y n ie ” . 21.29 
B y l i  t u t a j  i  o d e s z li.  22 „ P o  d r u g ie j  
s t r o n ie  ż y c ia ” . 22.10 S u i ta  S itrz e k a . 
22.56 „ P o  d r u g ie j  s t r o n  e ż y c ia ” . 23 
Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
7 .ł0  Ż y ją  w  n a s z e j p a m ię c i.  8 K le j ­
n o ty  m u z y k ł  i  s ło w a . 8.20 A n e g d o ty  
i  f a k t y .  8.50 G io v a n i P ie iu ł ig i  d e  
P a le s t r in a .  9 T ra n s m is ja  m s z y  r z y m  
s k a k a to d ś c k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y . 
10.39 T e a tr  d ia  D z ie c i. 11 R o z g ło ś ­
n ia  H a rc e rs k a  12.10 T e m a t w  tr z e c h  
w e rs ja c h . 22.30 W y p r a w y  C z w ó rk i
13.30 P ie ś ń  r o m a n ty c z n a . 13.45 K r a j ­
o b ra z y  h is to ry c z n e  14.¡5 M o n o g ra ­
f ie .  14.45 ..S ta n ą łe ś  na  d ro d z e  Ja s - 
k ie r k o ”  15 Z o s ta ły  p io s e n k i 15.30

W ie rz e n ia  i o b rz ę d y  ró ż n y c h  n a -

r o d ó w ” . 16 S o c jo lo g ! -  i ż y c ie  p o ­
to c z n e . 16.05 „ K r a k o w s k ie  Z a d u s z ­
k i  J a z z o w e ” . 17.05 „S p ie s z m y  ts.ę 
k o c h a ć  lu d z i ” . 17.35 U tw o r y  l i r y c z n e  
E d w a rd a  G r ie g a . 18 B o h a te ro w ie  n a j 
d łu ż s z e j w o jn y .  18.40 G e o rg e  P h i l ip -  
pe T e ie m a n n  — K o n c e r t  G - d u r .  19 
C m e n ta rz  S a lw a to rs k i .  19.35 J e ­
s ie n n y  k o n c e r t .  20.20 P u b l ic y s ty k a  
k u l t u r a ln a .  21 W ie c z ó r  m u z y k i  i  
m y ś li .
S O B O r A  
P R O G R A M  I
8.05 O b s e rw a c je  K r y s t y n y  Z ie l iń ­
s k ie j .  8.15 M u z y k a  p o ra n n a . 8.30 
P rz e g lą d  p ra s y . 8.45 Ż o łn ie r s k i  
z w ia d .  9 C z te r y  p o r y  r o k u .  10.30 
„ M a łż e ń s tw o  A n n y ” . 11 K o n c e r t  
p rz e d  h e jn a łe m . 11.39 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a .  13.30 K o n c e rt -  re k la m o w y .
14.05 M a g a z y n  „ R y t m ” . 16 B a n k  
p rz e b o jó w . 16.05 M u z y k a  i  A k t u a l ­
n o ś c i.  17.30 K o n c e r t  ż y c z e ń . 18 „ M a ­
ty s ia k o w ie ” . 18.30 G r a n ie  ja k  z  n u t .  
1B.30 R a d io  d z ie c io m  —  „ S u p e łe k ” .
21.05 T y g o d n ik  k u l t u r a ln y .  21.25 M u ­
z y k a  o  6za ro .i g o d z in ie . 22.OS N a  ró ż  
n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 N a  r o c k o ­
w ą  n u tę . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta .
23.25 Z a p ro s z e n ie  d o  ta ń c a . 
P R O G R A M  I I
6.30 S tu d io  B a ł t y k .  8.10 p o ra n n a  se ­
re n a d a . 8.40 S te re o fo n ic z n e  a r c h i­
w u m  p o ls k ie j  p io s e n k i.  9 „ M o s t  
K r ó lo w e j  J a d w ig i” . 9.29 M u z y k a , 
k tó r ą  lu b i  E w a  2 u k o w s k a .  9.50 
. .P o r t  lo tn ic z y ” . 10 G o d z in a  m e ło t 
m a n a . l i  Z a w sze  p o  J e d e n a s te j. 11.10 
R e c ita l L e s z k a  D łu g o s z a . 11.30 T y ­
d z ie ń  w  S te re o . 12 S z ta fe ta  o r k ie s t r .
12.25 S p o tk a n ie  z  r o d z in n y m  p o r te m . 
¿3.05 R a ze m  m ło d z i p r z y ja c ie le .
13.30 A lb u m  o p e r o w y .  14 „ C o  je s t 
g ra n e ? ”  — p y ta n ia , o d p o w ie d z i,  n a ­
g ro d y . 16 W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y  
k o n a w c y .  16.50 „ P o r t  lo tn ic z y ” . 1-7.05 
F e l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .  17.20 Szcze­
c iń s k ie  n a g ra n ia . 17.40 T y d z ie ń  na  
Z a c h , W y b rz e ż u . 18 R ó ża  W ia t r ó w .
18.30 B lu e s o w e  w s p o m n ie n ia . 19.20 
. .Ś w ią ty n ia ” . 19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r  
m o n ii .  20.46 W ie c z o rn e  r e f le k s je .  
20.50 J a z z o w e  Z a d u s z k i.  21.30 W ie ­
c z ó r  1 i  te  r  ac K o - m u z y  c zn  y . 21.40 T e a tr  
P R  — „ C h o r y ” . 22.10 S tu d io  S te re o  
za p ra s z a . 23 „ M o s t  K r ó lo w e j  J a d w i­
g i ”  23.20 S iu  l i o  S te re o  zap rasza . 
8.45 M in ia tu r y  l i te r a c k ie  — „ O k r u ­
c h y  s ło ń c a ” .
P R O G R A M  I H
7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  8.30 
..K o n ie c  k o ń c ó w ” . 9.05 B a lla d y  na  
g . ta r e .  9.15 W iz y t y  i  p o d ró ż e . 8.30 
P rz e b o je  z f i lh a r m o n i i .  10 „ P a n  W o ­
ło d y jo w s k i ”  10.30 Z ło te  ła ta  s w in ­
g u . 11 N ie  c z y ta liś c ie  — to  p o s łu ­
c h a jc ie .  IŁ . 15 B a lla d y  na  fo r t e p ia n .
11.30 „ W  ż y c io ry s a c h  n ie  z n a jd z ie ­
c ie .. . t'..49 B a lla d y  n a  s a k s o fo n . 
U ,59 . .B u n t ” . 12.05 W  to n a c j i  T r ó j ­
k i .  13 .K o n ie c  k o ń c ó w ” . 13.10 P o w ­
tó r k a  z r o z r y w k i.  lA  P a m ię c i W il l ia  
m a  K a  p e łła . 15.05 „ W s z y s tk ie  d r o g i 
p ro w a d z a  d o  N a s h v i i le ” . 15.46 R e p o r  
ta ż  —  „ M is t r z ” . 16 Z a p ra s z a m y  d o  
T r ó jk i .  19 R e p o r ta ż  — „ O  p ię k n y c h  
d w u d z ie s to le tn ic h ” . 19.30 T ro c h e  
s w in g a .. .  19.50 J i r i  K u p k a  — „ B o n t ” . 
20 L is ta  p rz e b o jó w . 28.15 T e a tr z y k  
„ Z ie lo n e  O k o ” . 23 Z a p ra s z a m y  d o  
T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
7 J 5  D o o k o ła  ś w ia ta . 7.39 S łu c h a m y  
P o z n a ń s k ie j O r k ie s t r y  R o z r y w k o w e j.  
7.40 J e z . a n g ie ls k i.  7.56 M u z y c z n y  
s u p le m e n t .  8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  
„ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ty w k a .  8.50 
A k tu a ln o ś c i .  6 Z  k a ta lo g u  n ie z a p o ro  
n ia n y c h  p rz e b o jó w . 9.30 Z g a d n i j,  
s p r a w d ź ,  o d p o w ie d z . 18 Z e  s ta re g o  
g ra m o fo n u , lfl.30 V a d e m é c u m  s łó w  i  
z n a c z e ń  „S o n e t” . 11 R o a g ło ś n ia  H » r  
e e rs k a . 12.10 P o ls k ie  z e s p o ły  in s t r u  
m e n ta ln e . 12.20 B iu r a  2 * t6 w .  12.30 
„ P r z e ło m ”  — s łu c h . 13 „ K o n c e r ty  
z a t rz y m a n e  w  c z a s ie ” . 13.55 „ L e k t u ­
r y  i  r e f le k s je ”  — te ł .  14 O  k u l t u r ę  
s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  L e s z e k  D łu g o s z , 
i ł .  30 P o p o łu d n ie  m ło d y  c l i  s łu c h a ­
c z y  —  . N a d  p o e z ja  L e o p o ld a  S ta f ­
fa ”  15 T e a tr  d la  m ło d z ie ż y  —  
„ N ie c h  m n ie  k to ś  w y s łu c h a ” . jS.39 
M u z y k a  n a s to la tk ó w . 18.05 z  m ik r o ­
fo n e m  p o  k r a ju .  17.05 P e jz a ż  p o l­
s k i .  17.20 . .K lu b - w y d a w c ó w ” . 18 W a r 
s z a w s k i T y d z ie ń  M u z y c z n y  J a n u sza  
E k ie r ta .  19 P o r t r e ty  P o la k ó w .  19.40

Jgz . f r a n c u s k i .  19.55 S w in g o w e  g ra ­
n ie .  20.20 W ie c z ó r  ze s łu c h o w is k ie m  
. .T r o n ” . 21.30 P io s e n k i — p rz e b o je .
21.50 F o te l  w  c z w a r ty m  rz ą d z ie . 22 
S p o tk a n ie  z re p o r ta ż e m  — M o je  
w ie rs z e . 22.25 W s p o m n ie n ia  J o a n n y  
R a w ik .  22.50 „ A le k s a n d e r  W ie lk i ” . 
23 .¿ K u lis y  sce n  i  s c e n e k ” . 23.30 R oz 
m o w y  in ty m n e .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.25 M o s k w a  z m e lo d ia  i  p io s e n k ą , 
8 M a g . w o js k o w y .  9.10 P rz e b o je  
zaw sze  m ło d e . 10 P o z n a jm y  s .e . H  
K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 11.45 Z e ­
s p o ły  ty p u  „ Ś lą s k ”  i  „M a z o w s z e ” .
12.05 W  s a m o  p o łu d n ie . 12.45 M u z y c z  
n e  n o w o ś c i ty g o d n ia .  13 P rz e g lą d  
ty g o d n ik ó w .  13.15 Z  k o le k c j i  g w ia z d  
e s t ra d y .  14 K la s y c y  o p e r e tk i.  14.30 
„ W  J e z io ra n a c h ” . 15 K o n c e r t  ż y ­
c z e ń . 16 „W e s o ły  a u to b u s ” . 17 D ia ­
lo g i  h is to ry c z n e , ¡ j . \ 5  W y b i tn e  oso­
b o w o ś c i f e s t iw a l i  w  S a lz b u rg u . 18 
„ W e k to r y ” . ¡8.20 M a g . „ R y t m ” . 19.10 
K o n c e r t  n a  je d e n  g ło s . 19.30 R a d io  
d z ie c io m  — „J e s ie ń  w  le s ie ” . 20.05 
S ia d e m  n a s z y c h  in te r w e n c j i .  20.18 
P r z y  m u z y c e  o s p o rc ie . 21.05 S ły n ­
n i  w i r tu o z i .  21.55 R a d io  A r te l  p rz e d  
s ta w ia .  22 T e a t r  P R  — „ E p i lo g i ” .
23.10 Ś w ia t  w  ty g o d n iu .  23.20 J a z *  
d la  w s z y s tk ic h .
P R O G R A M  I I
7.05 Q u o d  i ib e t  — c z y l i  co  k t o  lu b i .
7.40 A n d r z e j  Z a u c h a  i  in n i .  8 K o n ­
c e r t  ż y c z e ń . 8.25 N ie  t y l k o  g o s p o ­
d y n i .  8.45 A u d y c ja  w o is ito w a .  9.05 
P o ra n e k  z  M u z a m i.  11 G ra  N o w o ­
jo r s k a  O r k ie s t r a  -F ilh a r m o n ic z n a .  -12 
P o c z ta  D w ó jk i .  12.10 M u z y k a  d la  
k o le k c jo n e r ó w .  ’.3.05 K lu b  m iło ś n i­
k ó w  s z tu k i  r a d io w e j .  14 P io s e n k i 2 
d o b r a  d y k c ją .  14.35 K la s y c y  m u z y ­
k i  r o z r y w k o w e j.  15 K o n c e r t  c h o p i­
n o w s k i.  15.30 K a ta lo g  w y d a w n ic z y .
15.35 P io s e n k i na  ż y c z e n ie . 17.05 B i ­
b l io te k a  m u z y c z n a . 18 R o m a n s e  1 
n ie  t y lk o .  18.45 N ic o la i  G e d d a  ś p ie ­
w a  p ie ś n i R a c h m a n in o w a . 19 R o ­
m a n se  i n ie  t y lk o .  19.46 „ P o r y  r o -  
k u ” . 20 R o m a n se  i  n ie  t y l k o .  20.43 
R o s y js k i n o k tu r n .  2i.20 L is ta ' b y ły c h  
p r z e b o jó w .  22.50 W ie c z ó r  p ły to w y .  
0.10 W  ś w ię c ie  k a m e r a l is t y k i.  
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i.  8 S p ra w y  
i  s p r a w k i  w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.18 
K o m u  p io s e n k ą .. . 8.45 K ą ty  w id z e ­
n ia .  8 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .
9.30 z m o je j  p ły to te k i.  10 K a b a re t 
, .D łu g i” . 10.60 * B l is k ie  s p o tk a n ia .  11 
M u s ic a l „N ą d z n ic y ”  w g  V .  H u g o  <Hl>. 
l'ł.3 0  S c e n y  z ż y c ia  L e o n a  W y c z ó ł­
k o w s k ie g o . 12 R e c ita l W o lfg a n g a  
S ch e rd  e rb  arna. 12.89 B l is k ie  s p o tk a ­
n ia .  13.05 N ie c h  g ra  m u z y k a . 14 
P r y w a tn ie  u  J e rz e g o  T r e l i .  14.16 „ Z e  
p s u ta  d z ie w c z y n a ” . 15 Z y c ie  n a  go­
rą c o . 15.30 O d k u rz o n e  p rz e b o je . 16.59 
B l is k ie  s p o tk a n ia . 1« D z ie ła , in t e r ­
p r e ta c je .  n a g ra n ia . 17 P o w ię k s z e n ia .
17.30 S tu d io  T r ó j k i .  18 „Ż e la z n a  p a ­
n i”  — s łu c h . 19.36 W a r ia c je  n a  te ­
m a t .  19.05 B a w  s ią  ra z e m  z n a m i.  
21 I  t y  S e rg iu s z u . 21.20 A n n o  D o ­
m in i  B - A - C -H .  22 R o z m y ś la n ia  p rz e «  
p ó łn o c ą . 22.10 K o n c e r to w y  a n e k s . 
2-230 R o z m y ś la n ia  o rz e d  p ó łn o c ą . 83 
Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  2U.S0 „ G a ­
łą z k a  i i r o o n y ” .
P R O G R A M  IV
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s t r o ju .  I  
K le jn o t y  m u z y k i  i  s ło w a .  8.20 A n e g ­
d o t y  i  f a k t y .  0 T ra n s m is ja  m s z y  
r z y m s k o k a to l ic k ie j .  10 R e c i ta l  o rg a ­
n o w y .  10.30 T e a t r  d la  D z ie c i.  11 R o« 
g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 12.10 Z a g a d k i m u  
z y c z n e . 12.30 W y p r a w y  C z w ó r k i,
13.30 P o ls k ie  b a l la d y  lu d o w e .  13.43 
K r a jo b r a z y  h is to ry c z n e . 14.15 M ono*, 
g r a f ie .  14.45 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s iu  
c h a e z y . 15 T e a t r  k la s y k i  d ia  m ło ­
d z ie ż y . 2« S o c jo lo g ia  i  ż y c ie  p o to c z ­
n e . 16.05 W ra t is la v ia  C a n ta n s . 16.43 
D o r o ś l i  o  h a r c e r s tw ie .  17 .®  Q u iz  
p o p u la r n o n a u k o w y  W IS T . 17.50 „ F a n  
ta s ta  c h r o m a t ic a  in  a ” . 18 N a b o ż e ń ­
s tw o  Z je d n o c z o n e g o  K o ś c io ła  B w a n -  
g e l ic k ie g o . 18.40 K o n c e r t y  k o ś c ie ln e  
C . M o n te v e rd i  ego. 19 A l f a  i  o m e g a .
19.35 E c h a  fe s t iw a l i  i  k o n k u r s ó w  
m u z y c z n y c h . 20.29 W ie c z ó r  m u z y k i  
i  m y ś li .  22 R e f le k s je  i  re z o n a n s «  
m u z y c z n e . 22.50 L e k t u r y  C z w ó r k i.  
23 G ra  E r ie  G a le . 23.10 P u b t t ie y s ty -  
k a  k u l t u r a ln a .

P R O G R A M  I
14.05 M a g a z y n  „ R y t m ” . 14.55 5 m .-  
n u t  o  p la s ty c e . 16-0* M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i .  17.30 P o g w a r  k i  o  p io ­
s e n c e . 18.05 K lu b  Z w o le n n ik ó w  R e­
fo r m y .  18.20 In te r s tu d i©  83. 19.25 O d ­
p o w ie d z i n a  M e ty . 19.39 R a d io  d z ie ­
c io m  — „ D o r o t k a ” . 20.16 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 29.45 P ro z a  s z w e d z k a  21.15 
B ra e tw -o  „ Z ło t e j  B la c h y ” . 22.05 N a  
r ó ż n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 T u r ­
n ie  1 o r k ie s t r .  23.19 P a n o ra m a  ś w ia ­
ta . 23.25 J a z z o w e  g ra n ie .
P R O G R A M  I I
15 P a m ię tn ik i  1 w s p o m n ie n ia . 5»-¡8 
M u z y k a  n a  33 i  45 o b r o tó w .  ¿6 W ;e i 
k ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y k o n a w c y .  16.50" 
„ P o r t  lo tn ic z y ” . 17.05 F e l ie to n .  17.35 
D z ie n n ik .  17.20 N o w o ś c i • szare go : 
k r ą ż k a .  17.40 S a g a  ro d u  L o g in ó w .  ¿8 
Z  o łó w k ie m  w  re c e . 18.30 K iu b  S te ­
re o . 19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .  
21.28 W ie c z o rn e  r e f le k s je .  21.30 W ’e 
o z ó r  i t te ra c k o - m u z y c z n y .  21.49 „ J e ­
s ie n n e  n a  łą k a c h  p r z ę d z iw o ” . 22.19 
S łu c h a jm y  ra z e m . 23 „ M o s t  K r ó lo ­
w e j  J a d w ig i” . 23.20 N o w e  n a g ra n ia  
r a d io w e . 24 G lo s y , in s t r u m e n ty ,  n a ­
s t r o je .  e.«5 M in ia tu r a  l i te r a c k a .  
P R O G R A M  I I I
16.05 R o c k o w e  d y g r e s je .  15.45 N a -  
e y w a ła m  g o  z ło tą  r y b k a .  18 Z a p ra ­
s z a m y  d o  T r ó j k i .  17.30 p o l i t y k a  d la  
w s z y s tk ic h .  19 U ro d z e n i n a  o o c z a t-  
fku  w ie k u -  19.3» T r o c h e  s w in g a . 19.50 
. .B u n t” . 88 M ín tó n a x . 88.45 W a rs z ta ­ty l i t e r a c k ie .  21 A n ta lo g ia  w c z e s ­
n y c h  n a g ra ń  M ile s a  D a v is a . 21.45 
P ię k n o  d la  w id z ą c y c h  i  n ie w id o ­
m y c h .  28.16 B lu e s  w c z o r a j  i  d z iś . 
82.45 P o s łu c h a ć  w a r to .  23 Z a p ra s z a ­
my d o  T r ó j k i .  28.50 „G a łą z k a  l im o -  
my”.
P R O G R A M  I V
14.25 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 15.30 
M ię d zy  nam i. !« L e k tu ry  na s to ła t-

^ T n f o r m a Y o l ?
H A N D E L  I U S Ł U G I

W  D N IU  i  l is to p a d a  b r .  c z y n n e  
b ę d ą  D e lik a te s y  o r z y  a i .  J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j 47 w  g o d z . o d  9 
•do 13 i D e l ik a te s y  p r z y  a l, W y ­
z w o le n ia  * 3  0 d  g o d z . 13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  — c z y n n y c h  b ę ­
d z ie  « i  p u n k tó w  w  g o d z . o d  7 do  
19 — w y ty p o w a n y c h  p rz e z  R S W  na  
c ią g a c h  d o  c m e n ta rz y . p ę t la c h  
t r a m w a jo w y c h  i  a u to b u s o w y c h  o ra z  
w  c e n t r u m  m ia s ta .

2 l is to p a d a  c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie k a rn ic z e , na ­
b ia ło w e  w  go dz . o d  7 d o  13 p r z y  
u l .  u l . :  B a ł t y c k ie j  2o, M e c h a n ic z n e j,  
L u b e e k ie g o , Z ie m o w ita ,  W ło ś c ia ń ­
s k ie j ,  B o h . W a rs z a w y , Ż o łę d z io w e j,  
K o ń s k i  K ie r a t ,  J a w o ro w e j,  M io d o ­
w e j ,  M a r ia n a  B u c z k a , P o c z to w e j,  
K o lu m b a ,  K a ro la  M ia r k i,  M ie s z k a  
I,. K r ó lo w e j  J a d w ig i .  Ś lą s k ie j,  Ś w ia  
to w id ą .  K o ś c ie ln e j  29, A s n y k a  13, 
N e l i  r in g  a 45, S z c z e c iń s k ie j,  L e le w e ­
la  8, P a r k o w e j  12, W it k ie w ic z a ,1 
S t ru g a .  D u n ik o w s k ie g o .  K r a k o w ­
s k ie j  (d o  11). A x e n to w ic z a ,  p r z y  
re s t.  „ D o m o w a ” , K u r p ió w ,  O b r.  
S ta l in g ra d u ,  B o i.  Ś m ia łe g o , O d z ie ­
ż o w e j.  K ra s iń s k ie g o , S z e ro k ie j,  P y -  
r z y c k ie j ,  R y m a r s k ie j .  W rz e s iń s k ie j,  
G o s z c z y ń s k ie g o , os. B u k o w e  (d o  10), 
Ś c ie g ie n n e g o  7, N ie m c e w ic z a , a l.  
J e d n o ś c i N a r o d o w e j,  M e ta lo w e j.

S k le p y  d y ż u r n e  c z y n n e  d o  godz. 
17 p r z y  u l .  K r z e m ie n n e j ,  E m i l i i  
G ie rc z a k , A r t y le r y j s k ie j ,  K o m u n y  
P a ry s k ie j ,  P o k o ju ,  B a t .  C h ło p s k ic h , 
Ż o łę d z io w e j,  a l.  N ie p o d le g ło ś c i,  a l.  
W o js k a  P o ls k e ig o , J a w o ro w e j ,  P o -  
t u l i c k ie j ,  K rz y w o u s te g o ,  T a t r z a ń ­
s k ie j ,  D w o r s k ie j ,  B a z a ro w e j,  9 M a -

tj a  .R e w . P a ź d z ie rn ik o w e j.  O d z ie ż o ­
w e j ,  N a d  O d rą , 26 -K w ie tn ia ,  O d r o ­
w ąża . D z ie rż o n ia . M a e ie je w ie z a . 
Ś t r z a ło w s k ie j ,  R o b o tn ic z e j,  U n i i  
L u b e ls k ie j ,  P rz y s z ło ś c i, A r m i i  C z e r  
w o n e j,  S a n to c k ie j,  L e le w e la , B a r ­
b a r y ,  Z a w a d z k ie g o , B o g u s ła w a , 
p la e  P o p ie la .  R y d la  R e y m o n ta . D u ­
n ik o w s k ie g o .

S k le p y  m ; ąsn o -  w ę d l i n i  a r  s k ie . g a r ­
m a ż e ry jn e ,  d r o b ia r s k ie  ł  r y b n e  
p r z y  a i .  W o js k a  P o ls k ie g o  32 i  a l.  
W y z w o le n ia  c z y n n e  o d  8 t ło  !3 .

S k ic p y  sp o ż y w c z e  „ P e w e s u ”  o ra z  
P S S  „ S p o łe m ”  p r z y  a i.  J e d n o ś c i 
N a ro d o w e j 47 c z y n n e  o d  g o d z . IB 
d o  17.

S k le p y  m o n o p o lo w e  c z y n n e  w  
g o d z . o d  13 d a  17 p r z y  u l .  S to ł -  
c z y ń s k ie j,  B o g u s ła w a , T k a e k ie J .

S k le p y  p rz e m y s ło w e  c z y n n e  b ę d ą  
w  g o d z . od  10 d o  16 ?. w y ją t k ie m  
s k le p u  „ M e b e le k ” , k t ó r y  c z y n n y  
b ę d z ie  w  g o d z . o d  I  d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  c a la  s ieć  
o d  g o d z . 6 d o  ła  o ra z  d y ż u r n e  d o  
g o d z . 18 p r z y  a ł.  W y z w o le n ia  28, 
a ł.  W o js k a  P o ls k ie g o  p r z y  „ K o s m o ­
s ie ” . a i .  W y z w o le n ia  ró g  P io t ra  
S k a rg i ,  W is z e s ła w a , O k ó ln a  r ó g  P o  
k o ju ,  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  r ó g  J a ­
g ie l lo ń s k ie j,  K a ro la  M ia r k i  ró g  K u  
S ło ń c u , p la c  K o ś c iu s z k i.  M ic k ie w i ­
cza  ró g  B rz o z o w s k ie g o , J a s n a  45 A ,  
G o le n io w s k a , p i .  L e n in a ,  a l .  N ie ­
p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u n io r z e ” , K u  
S ło ń c u , B r a m a  P o r to w a , p l .  H o łd u  
P r u s k ie g o , E m i l i i  G ie rc z a k  o ra z  na  
D w o r c u  G łó w n y m  P K P  —  o d  6 d o  
22.

3 l is to p a d a  c z y n n e  b ę d ą  D e l ik a ­
te s y  p r z y  »1. W y z w o le n ia  37 „ i  A . 
R r z y w o ń  w  go dz . o d  9 d o  13 o ra z

p r z y  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  35 c z y n ­
n e  o d  13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a  
.s ta n u  s ie c i w  g o d z . o d  8 d o  14 
o ra z  d y ż u r n e  d o  g o d z . 18 p r z y  a l.  
W y z w o le n ia  28. P io t r a  S k a rg i  ró g  
a l.  W y z w o le n ia , W is z e s ła w a , P o ­
k o ju ,  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  r ó g  
J a g ie l lo ń s k ie j ,  K a ro la  M ia r k i  r ó g  
K u  S ło ń c u , M ic k ie w ic z a  r ó g  B rz o ­
z o w s k ie g o , J a s n e ! 45 a , G o le n io w ­
s k ie j ,  a i .  N ie p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u -  
m o ra e ” . K u  S ło ń c u , p i .  H o łd u  P r u ­
s k ie g o , F .m i li i  G ie r c z a k  o ra z  n a  
D w o r c u  G łó w n y m  P K P  o d  go dz .
5 d o  23.

P O C Z T A

W  S O B O T Ę  2 l is to p a d a  c a łą  d o ­
b ę  p ra c o w a ć  b ę d z ie  te le g r a f  i  te ­
le fo n  p r z y  a l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42 
o ra z  n a  D w o r c u  G łó w n y m  P X iP . 
N a to m ia s t  w  g o d z . o d  8 d o  13 c z y n  
n e  b ę d ą  u r z ę d y  p r z y  u l .  D x v o ic o  
w e j  30, P o c z to w e j 8 , a i.  W y z w o le ­
n ia  79, M ic k ie w ic z a  120, S trz a Ł o w - 
s k ie j  46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j  8, 
K r a k o w s k ie j  18, Z e g a d ło w ic z a  13, 
A .  K r -z y w o ń  10, M e ta lo w e j  80, B a ń , 
W a rs z a w y  55, S to łe z y ń s łr fe j 149, 
S z c z e c iń s k ie j 21, J a r o w ita  9, B a t .  
C łd o p s k ic h ,  B a ł t y c k ie j  98, p L  
D z ie r ż y ń s k ie g o  I ,  w  Z a ło m iu ,  W il ­
c z e j 13, a ł .  W o js k a  P o ls k ie g o  35, 
M ile z a ń s k łe j  1, S z k o ln e j  I ,  W ło ś ­
c ia ń s k ie j  1, C h o p in a  28, w  P o l i ­
c a c h  o r z v  u l .  G r u n w a ld z k ie !  18. 
P o l ic e  3 p r z y  u l .  P ia s tó w  5 c z y n ­
n y  o d  9 d o  ł l .

K O M U N IK A T  W P K M

Z  U W A G I na  z a k o ń c z e n ie  sezo-nu 
d z ia łk o w e g o  z d n ie m  1 l is to p a d a  
to r. a u to b u s y  l i n i i  na’ «3 b ą d a  w  
oto u  k ie r u n k a c h  k u r s o w a ły  u l .  S z o ­
s a  PoOska i  P o l ic k a .  R ó w n ie ż  a u *  
fcobusy l i n i i  n r  103 o d  ł  l is to p a d a  
n ie  b ę d ą  w y k o n y w a ły  k u r s ó w  d o  
o g ro d ó w  d z ia łk o w y c h ,  k o ń c z ą c  
s w ó j b ie s  Z a k ła d a c h  P ie k a r ­
n ic z y c h .
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Jutro Święto Zmariych
JUTRO Święto Zmarłych. O /leń pełen zadumy i  refleksji,

w którym udajemy silę na groby swych bliskich i znajo­
mych. by zapalić tara symboliczny znicz.
JUŻ teraz na Cmentarzu nut z wyjątkiem _ n r :  59. 77. 104 —

Centralnym zobaczyć można ^2, 73, ios — co so min. w sobotę
tłumy ludzi. Trwa po rząd ko- oraz n ie d z ie lę  s p e c ja ln e g o  połącze- 
wanie mogił. Przyjeżdżają tu ni£. autobusowego już nie będzie. 
,  r  ,  . . .  , '  . „  fC łe rm ;-s : 'e  handlowe. J a k  możnaharcerze i młodzież szko-łna ¡¿ę p rz e k o n a ć , w tym roku z na-
aby doglądać g T O b ó w  swych byciejn z n ic z y  i ś w ie c  nic było 
patronów, ludzi zasłużonych 
dla miasta i regionu, żołnier­
skich kwater.

Jak wynika z wydrukowanej 
obok mapki, już od dzisiaj (od 
godz. 14) rejon ul. Ku Słońcu 
staje się strefą ograniczonego 
ruchu pojazdów.

N IE  b ę d z ię  m o ż n a  z a te m  w je ż d ż a ć  
p rz e d  b r a m y  c m e n ta rn e  o d  s t r o n y  
u l .  D w o r s k ie j  w  u l ic e :  K .  M ia r k i  
i  P ię k n ą ,  w  u l .  S a n to c k ą  (z  u l .
K o rd e c k ie g o ) .  J e d e n  k ie r u n e k  r u ­
c h u  w p r o w a d z a n y  z o s ta je  na  u l .
D w o r s k ie j .
■ D la  z m o to ry z o w a n y c h  w y z n a c z o ­
n o  l ic z n e  p a r k in g i  (za z n a c z o n e  n a  
p ia n ie  c z a rn ą  k r e s k ą ) .  R u c h  k ie ­
r o w a n y  b ę d z ie  p rz e z  f u n k c jo n a r iu ­
s z y  M O  o ra z  p r a c o w n ik ó w  W P K M .

D O J A Z D  ś r o d k a m i k o m u n ik a c j i  
m ie js k ie j .  1 l is to p a d a  w  g o d z . 8.30 
—18 n a  t r a s ie  M o s t D łu g i  —  G u -  
m ie ń c e  fu n k c jo n o w a ć  z a c z n ie  spe­
c ja ln e  p o łą c z e n ie  t r a m w a jo w e  o  3- 
m in u t o w e j  c z ę s to t l iw o ś c i k u r s o w a ­
n ia . W o z y  p o z o s ta ły c h  l i n i i  t r a m ­
w a jo w y c h  p o ja d ą  1, 2, 3 l is to p a d a  
Co 10—15 m in .  (z  w y ją t k ie m  ..d z ie ­
s ią t k i ’ * 1 „ d w u n a s t k i ”  —  c o  19—22 
m in . ) .  S p e c ja ln e  p o łą c z e n ie  z M o s tu  
D łu g ie g o  u t r z y m y w a n e  b ę d z ie  t a k ­
że  w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę ,  z t y m ,  że 
ź  -c z ę s to t l iw o ś c ią  6 -m in u to w ą .

L in ie  a u to b u s o w e . 1 l is to p a d a  na  
c m e n ta r z  m o ż n a  d o s ta ć  s ię  s p e c - . , „  , , .
ta -ina  U n ia . k t ó r e j  s o c z a tc k  w v t v -  P o d o b n ie  rz e c z  s ię  m a  z
¿ z o n o  p r z y  D K 6 \ ,K o ra b ”  (c z ę s to -  k w ia ta m i.  H a n d lu je  n im i  w  d w ó c h  
t ł iw o ś ć  2 -m in u to w a )  i  b ę d r.ie  f u n k -  k w ia c ia r n ia c h  (b ra m a  c m e n ta rn a  
C jo n o w a ć  on a  w  g o d z . 9—20. P o z o -  o l 'a *  P l - Ż o łn ie rz a ) ,  P r z c d s ię b io r -  
s ta łe  l i n i e  k u r s u ją  c o  15—20 m l-  s tw o  Z ie le n i  M ie js k ie j .  C h r y z a n te ­

m y  są ta k ż ę  w  s k le p a c h  P S S  ,.S p o  
łe m ”

Pomoc drogowa tylko w nazwie

Nieopłacalny interes?
ISTNIEJE W SZCZECINIE 10 samochodów pomocy drogo- cnych dyżurów pojazdów po- 

wej, ale kierowca, który ebec skorzystać z ich usług ma mocy drogowej. Dotychczas 
niemałe kłopoty. Część z tych wozów znajduje się v głębi żadna firm a takich nie prowa- 
kraju. inne stoją z uwagi na lim ity  paliwowe i brak kie- d&iła twierdząc, że to nie jest 
rowców. opłacalny interes (brakuje po>-
. Tr>„  . . , , . . . , , , noć zleceń). Obecny na spotka-
MOGĄ wiele na ten temat mmąnych przedsiębiorstw, Wy- niu naczelnik Wydziału Ruchu 

powiedzieć m ilicjanci z „dro- działu Komunikacji UM 1 „drt> Drogowego RUSW m ir Wlady- 
gowki” , którzy stracili wiele gówki". Zapadło na nim sze- slaw Kowalski zapewnił, że 
czasu czekając na przyjazd po- reg ważkich decyzji. Zostaną podlegli mu funkcjonariusze 
mocy drogowej wezwanej do więc zwiększone przydziały przekaźą każdej nocy wiele 
usunięcia zawalidrogi. Jedynie paliwa dla pojazdów pomocy- jieceń na u^uw3n:o ?lc narku- 
prywatne pogotowie (małień- drogowej (ale równocześnie Samochodów. s f S ,
stwa Pełczyńskich) jest całą 1«  zwiększyć „ę  liczba go również, że znajdą się także 
oobę : gotowe do usług i na dzi« ich pracy). W okresie zi- normalnl klienci, czyli będący
brak pracy me narzeka mowym p anowano jest prze- w tew. nagłej potrzebie kie-

Potentatem w tych usługach prowadzenie stałej akcji usu- rowcy 
jest PZMot. dysponujący 4 Żu- wania pojazdów parkujących
kemi i ciężarową Avią: Pol- w miejscach niedozwolonych i Już niebawem powinna ulec 
rYK>zbyt posiada 3 Żuki. a wywożenie ich na parkingi znacznej poprawie jakość usług 
WSPUMot 1 pojazdem. Jed- strzeżone. Usługa taka jest świadczeńvch przez pojazdy 
nakże większość tego taboru kosztowna, bowiem opłata za pomocy dropowej. a!e szkoda, 
jest do dvspozvcji klientów je- nią wynosi 45 zł za kilometr że dzieje się tak dąpie po 
dynie... do godz, 15. Później plus mandat. Niebawem ule- interwencji władz miejskich, 
zaczynają się ogromne kłopoty,-gnie rozwiązaniu sprawa no- ' (MK)
zaś w nocy wszystkie te firm y
śpią!

W CELU poprawy tego nie­
zbyt krzepia.cego stanu rzeczy.

inicjatywy wiceprezydenta 
Ludwika Reszki, odbyło się 
spotkanie przedstawicieli wspo

o z n a c z e n i a :

□  STREFA OG RA N IC ZO N E J RUCHU POJAZDÓW 
ULICE LUB POBOCZA P A R K IN G O W E  

ł  ULICE JEDNOKIERUNKOWE

Czyje psy?
P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  s ię  s u c z k a  p o ­

d o b n a  d o  p e k iń c z y k a .  W ia d o m o ś ć  
te ł .  397-25 p o  g o d z . 16.• • •
. N a  os. S ło n e c z n y m  p r / . y b łą k a ł  s ię  

m a ły  b r ą z o w y  p o d p a la n y  p ie s e k  z 
o b c ię ty m  o g o n e m . W ia d o m o ś ć  te l.  
619-762 p o  g o d z . 16.

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o  g o d z . 13.10 p r z y  

s k r z y ż o w a n iu  - u l ic  S ta s z ic a  ł  Ż y ­
m ie r s k ie g o  w  Ś w in o u jś c iu  E w a  R . 
k ie r u ją c a  „ F ia te m ”  128 p  n r  S Z G  
9428 p o t r ą c i ła  p rz e b ie g a ją c e g o  
p rz e z  J e z d n ię  7 - le tn le g o  M a rc in a  
W . C h ło p ie c  d o z n a ł o b ra ż e ń  c ia ła  
ł  z o s ta ł p r z e w ie z io n y  n a  o d d z ia ł 
c h i r u r g ic z n y  s z p ita la  w  Ś w in o u j­
ś c iu .

W  P Y R Z Y C A C H  n a  p r z e jś c iu  d la  
p ie s z y c h  z o s ta ł p o t r ą c o n y  p rz e z  
m o to c y k l  1 7 - le tn i D a r iu s z  S . S p ra w ­
cą w y p a d k u  b y ł  K a z im ie rz  Sz.. k tó  
r y  p r o w a d z i ł  m o to c y k l  m a r k i  W S K  
125 n r  S Z P  3617. M o to c y k l is t a  b v ł 
p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu  i  n ie  p o ­
s ia d a ł d o k u m e n tó w ,  u p r a w n ia ją ­
c y c h  d o  p ro w a d z e n ia  p o ja z d u . P ie ­
s z y  ze z ła m a n ie m  p o d s ta w y  c z a s z k i 
1 w s tr z ą ś n ie n ie m  m ó z g u  z o s ta ł o d ­
w ie z io n y  d o  s z p ita la .  (W g)

Czy to nie 
marnotrawstwo?na  k ie rm a s z u  p r z y  „ m a łe j  

K a s k a d z ie ”  o ra z  p r z y  g łó w n e j  b ra ­
m ie  c m e n ta r n e j.  U w a g n , w  w w . 
p u n k ta c h  c e n a  d o n ic z k i  a c h r y z a n - t
te rn a m i w y n o s i 150 z ł. O p ró c z  te g o  j  p f ,  oo <.■» n ,.aw iP

SSTS*'T2<^ ttwarTk MS S ic u  a n a  u i .  a ł ie s z t ia  i  to w a r y  te  ; « ...- to fir i» . .. ćrtria»n>
o fe ro w a n e  są p rz e z  
w rę c z  f i r m y ,  z p r y w a t n y m i  w łą c z -  i  
n ie .  N ie  d a jm y  s ię  z a te m  „ n a b ić  w  j  
b u te lk ę ”  p r z y  czę s to  ś r u b o w a n y c h  i  
ta m  c e n a c h . {

N ie  tr z e b a  te ż  c h y b a  p r z y p o m i­
n a ć . że  Ś w ię to  Z m a r ły c h  o zn a cza  f

Z obrad Prezydium MRN

Oszczędność ciepła -  
zadaniem najważniejszym!

TEMAT sezonu grzewczego i  w y  1 d re w n o , k tó r o  są o b e c n ie  na 
z a o - n h t rz p n m  J n d n o 4 r i  w  n n n l  s k ła d a c h . P o n ie w a ż  je d n a k  ie s t tozaopatrzenia lU O n o s c i W  opał te m a t o w ie le  sz e fs z y , p o w ró c im y
powraca jak bumerang na każ d o  niego w najbliższych . pubiika- 
dym niemal posiedzeniu Prezy- cJach- Niemniej już teraz apelu- 
dium CZY sesii MRN Nic wiec Jemy do wszystkich mieszkańcówumm i-z.y m nn. więc Q racjonalne gospodarowanie opa-
dziwnegO, ze zagadnienie to do- łem i przede wszystkim oszczęd­
na inowało także i na wczoraj- ,noś? Ciepła. W trudnych warun- 
szym posiedzeniu Prezydium, w S L u ś m y  ” °Sy°to jSiyn*? itari? 
trakcie którego radni wchodrzą- nek utrzymania optymalnych wa- 
cy W  jego skład dyskutowali runków życia w naszych mieszka- 
o sytuacji paliwowo-energetycz- " “ „¿.dium s ię  ta k ż enej naszego miasta. wczoraj z sytuacją szczecińskiego

rynku pracy oraz z działalnością
A  T H Z B B A , n ie s te t y . p o w ie d z ie ć ' f J S 8 ?  .’ ‘ S f p S g '  c r e S  

■.hie bo lesna n ra w rie  że r  z a -  K r z y ż a ^  g

i P r a w ie ,  z w y ją t k ie m  ś w ia te ł w  o k o  
n ie z l ic z o n e  |  j j c y  lT i r z y n s .  k tó r e  c z y n n e

s to o .  W  ja k im  c e lu  — t r u d n o  o d ­
p o w ie d z ie ć , b o w ie m  ru c h  w n o c y  
Jest m in im a ln y ,  a w y c z e k iw a n ie  
•o rze d  ś w ia t ła m i-  1est t y l k o  s t r a ta  
cza su , p a l iw a  i  e n e r g ii  e ie ic try c z *

. tu m y  lu a z i  i *  u l ic a c h "  p z z y . ę i y S
d o  cm e n t-a rz y . T r a m w a ic  i  a u to b u s v  na  d r u g ą - s tro n ę  u l ic y  p r z y  c z e r ­

w o n y m  ś w ie t le ,  g d y ż  c z e k a ć  2 m i­
n u ty  na  z m ia n ę  k o lo r u ,  k ie d y  p u ­
s tk a  n a  J e z d n ia c h , to  t r o c h ę  za 
d łu g o .

<M K )

d o  c m e n ta r z y .T r a m w a je  i  a u to b u s y  
b ę d ą  p o  t y c h  s a m y c h  t ra s a c h  k u r ­
s o w a ć  d o s ło w n ie  je d e n  za d r u g im .  
N ie  z a p o m in a jm y  w ię c  o  z a c h o ­
w a n iu .  o s tro ż n o ś c i.

(m o r)

PKP informuje
O D  d z iś  — z w ię k s z o n y  r u c h  na 

P K P . P o m o rs k a  D O K P  w z m o c n iła  
o b s a d y  k a s  b i le to w y c h  na  w s z y s t­
k ic h  w ię k s z y c h  d w o rc a c h , w  n ie ­
k tó r y c h  p r z y p a d k a c h  u r u c h a m ia ją c  
te ż  d o d a tk o w e . D la  u ła tw ie n ia  
s p rz e d a ż y  b i le tó w ' w  o k re s ie  d o  4 
l is to p a d a  b r .  b ę d z ie  m o żn a  k u p ić  
w  p rz e d s p rz e d a ż y  b i le t  na  o d le g ­
ło ś ć  d o  100 k m , ra z e m  z b i le te m  
p o w ro tn y m .

P o m o rs k a  D O K P  u r u c h a m ia  t a k ­
że  p o c ią g i d o d a tk o w o  na  n a jb a r ­
d z ie j  u c z ę s z c z a n y c h  tra s a c h .

(z)

Niesprawne
samozamykacze

R O Z P O C Z Ę Ł Y  s ię ' c h ło d n e  d n i  i ‘ 
no ce . a le  n ie  w s z y s tk ie  A D M -y  zad  
b a ły  o  to ,  a b y  c ie p ło  p a n u ją c e  na  
k la tk a c h  s c h o d o w y c h  s ię  n ie  m a r ­
n o w a ło . P r z y c z y n ą  te g o  są p o w y ­
b i ja n e  s z y b y  i  n ie s p ra w n e  sa m o ­
z a m y k a c z e  d r z w i .  C zas n a jw y ż s z y  
d o k o n a ć  ic h  s z y b k ie g o  p rz e g lą d u  i  
u s u n ą ć  d ro b n e  u s te r k i.

(m k )

so b ie  tę  b o le s n ą  p ra w d ę , 
o p a t rz e n ie m  S zcze c in a  w  o p a ł n ie  
je s t  n a j le p ie j .  W o je w ó d z k ie  P rz e d -  

e b io r s tw o  H a n d lu  O p a łe m  r e a l i -  
u je  c o  p ra w d a  p la n  s p rz e d a ż y  w ę 

g la  w  90 p ro c .,  je g o  ja k o ś ć  je d n a k  
s ta łe  s ię  p o g a rsza . C o ra z  c zę śc ie j 
te ż  d o c ie r a ją  d o  nas z Z a g łę b ia  
m ie s z a n k i w ę g ło w o - m ia ło w e  lu b  
sa m  m ia ł .  T r a g ic z n ie  je s t  n a to m ia s t 

k o k s e m . Z a m ó w ie n ia  re a liz o w a n e  
z w ie lo m ie s ię c z n y m  o p ó ź n ie ­

n ie m . je g o  ja k o ś ć  ró w n ie ż  p o z o s ta ­
w ia  w de łe d o  ż y c z e n ia  P o n ie w a ż  
s y tu a c ja  je s t  n a o ra w d ę  k r y ­
ty c z n a  n ie w y k lu c z o n e ,  że w  p r z y ­
s z ły m  r o k u  z o s ta n ie  w p r o w a d z o ­
na d o  s o rz e d a ź v  m ie s z a n k a  w ę - 
! o w o -k o k s o w a . O i le  w'’ ęo n ie  
a jd a  in n e  k o r z y s tn e  d la  nas o k o -  

1‘ c zn o śc i c ze k a  na s  t o  w  o r z v -  
s z ły m  ro k u .  W  ty m  n a to m ia s t Jako 
u z u p e łn ie n ie  b r a k ó w  o p a łu  W P H O  
p r o p o n u je  w s p o m n ia n y  m ia ł  w ę g lo

f  Klienci cafujq klamkę, 

i  gdyż...

Notatnik szczeciński
•  S M  ..D ą b ”  z a p ra s z a  2 l is to p a ­

da  na  s p a c e r z a d u s z k o w y . Z b ió r k a  
c h ę tn y c h  g o d z . 10 —  s ta c ja  P K P  
w  Z d r o ja c h  i  o  g o d z . 11 — p ę t la  
W P K M  os. S ło n e c z n e .

•  K lu b  „ T a t r z a ń s k i ”  P T T K  za ­
p ra sza  na  z a d u s z k o w e  s p o tk a n ie  
p r z y  g ła z ie  S ta n is ła w a  G ro ń s k ie g o  
w  P u s z c z y  B u k o w e j.  Z b ió r k a  3 l i ­
s to p a d a . g o d z . 10 n a  B a s e n ie  G ó r ­
n ic z y m  i o  g o d z . l l  o r z y  d ę b a c h  
K r z y w o u s te g o .

0  K lu b  „R e m e d iu m ”  za p rasza  
d z ie c i n a  f i l m  fa b .  p ro d . p o ls k ie j  
■pt. ..P ro s z ę  s ło n ia ” . 2 l is to p a d a  o 
g o d z . 15.30.

•  3 l is to p a d a  w  k lu b ie  . .M o lin e -  
z ja ”  o d b ę d z ie  s ię  g ie łd a  r y b  i  r o ­
ś l in  w  g o d z . 14—16.

•  K lu b  M iło ś n ik ó w  F a n ta s ty k i  
,,K w 'a n t”  d z ia ła ją c y  p r z y  C K M  „ S ło  
w ia n in ”  za p ra sza  4 l is to p a d a  o 
g o d z . 18 n a  s p o tk a n ie  p o ś w ię c o n e  

‘p a m ię c i J a n u s z a  A .  Z a jd la .
•  4 l is to p a d a  o g o d z . 16 w  D K

K o le ja r z a  o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  
o rg a n iz a c y jn e  k a b a r e tu .  D o  u cze ­
s tn ic tw a  D K K  z a p ra s z a  u ta le n to ­
w a n ą  m ło d z ie ż  s z k ó ł p o n a d p o d s ta ­
w o w y c h  o ra z  d o r o s ły c h  (o m ło d y m  
d u c h u ) .  |

Personel 
w podróży
PLAGA zamkniętych skle 

pów coraz bardziej dotykc 
szczeciński handel (a raczę 
— klientów). „Idą do remon­
tu", są nieczynne z powodt 
choroby lub braku personelu, 
zamykane na kilka godzir 
;iub nieco v krócej) podczas 
przyjmowania towaru...

O przyczynach zamknięć 
placówek handlowych infor­
mują różne, nabazgrane czę­
sto lewą ręką, karteczki któ­
rych treść jest n.a ogół ba- 
la lna (choroba, urlop, remont, 
dyrekcja). Ostatnio znaleźliś­
my jednak coś całkiem no­
wego. Oto sklep Składnicy 
Harcerskiej przy pl. Odrodze­
nia informuje, iż jest za­
mknięty (od 28 do 30 bm.) 
z powodu „podróży służbo­
wej personelu". Najprawdo­
podobniej pojechał na szko­
lenie pod tytułem „Jak 
usprawnić obsługę klientów".

(ąet)

r 0 f r 0 T 9 W I A : „ S a t y £ k ;o w e  —  999; M O  -  997; S t ra ż  P o ż a rn a  — 998; D ro g o w e  — 981; S p ó łd z ie lc z e  — 982; E le k t r o w n i  —  991; G a z o w e  — 992; W o d . -k a n . — 994; L o -  
—  98S; IN F O R M A C J E : P K S  —  o d ja z d y  i  p r z y ja z d y  a u to b u s ó w  —  469-80; O d ja z d y  a u to b u s ó w  p o s p ie s z n y c h  —  936; K O L E J O W A : — 935; p o c ią g i 

m  o d je ż d ż a ją c e  —  933; p o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  —  934; S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 1 425-25 w  g . 7.30—17; T E L E F O N  Z A U F A N IA  — 732-32- —  w g .  1 5 -8  ra n o
l i i ' Y ś w i ę t a  c a łą  d o b ę ) ; O  R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C JE  I  N A  M O R Z A C H  — 951; R O D Z IN A  (P L O , P Ż B ,  P 2 M , „ G r y f ” . „ O d r a ” ) — 347-16 — o d  g . 8—20; 

v H B E H r  ® C ® A N . —  383-68 w  g . 8—20; S Z P IT A L E :  C h ir .  D z ie c ię c a  —  U n i i  L u b e ls k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D y ż u r  o p a r z e n io w y  — W o jc ie c h a  7 ; p ią te k  i  s o b o ta :
W o jc ie c h a  7 ; n ie d z ie la :  D y ż u r  o g ó ln y  — U n i i  L u b e ls k ie j ;  D y ż u r  o p a r z e n io w y  — W o jc ie c h a  7 ; C h lr .  D o r o s ły c h  —  U n i i  L u b e ls k ie j  -¡- Z d u n o w o ;  p ią te k :  I I  P o ­

m o r z a n y ;  s o b o ta : A r k o n s k a ;  n ie d z ie la :  I I I  P o m o rz a n y ; P R Z Y C H O D N IE :  D z ie c ię c a  —  W o jc ie c h a  7 — g . 20— 8; D o r o s ły c h  —  J e d n . N a r o d o w e j 12 —  g . 19—7; S to m a !o lo g ic z -  
“  i 1;  J e d n  N a r o d o w e j 12 —  g. 20—7; p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  D z ie c ię c a  — W o jc ie c h a  7 — c a łą  d o b ę ; D o r o s ły c h  —  J e d n . N a r o d o w e j 12 —  c a łą  d o b ę ; N a d  O d ra  18 —  c a łą  

7*^• J s to m a to io g ic z n a  —  J e d n . N a r o d o w e j 12 —  c a łą  d o b ę ; A P T E K I :  p l .  G r u n w a ld z k i  42 —  345-51; M ic k ie w ic z a  101 —  730-44; S to łc z y n ,  N a d  O d rą  20 — 239-422; P o d ju c h y ,  p l.
w o ln o ś c i 5 — 612-820. A p te k i  c z y n n e  w  s o b o tę  w  g . 8—15.30; a l.  P ia s tó w  60; N a ru s z e w ic z a  U ;  K r z y w o u s te g o  7a; W ło ś c ia ń s k a  1.


